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Pokojowe rozwiązanie kwestii niemieckiej

zapewnienie pokoju europejskiego
NRD gorąco wita propozycje ZSRR

BERLIN (PAP). — W piątek odbyło się posiedzenie Izby Ludowej 
złożył deklarację rządową, w związ- 
traktatu pokojowego z Niemcami:

Jąc tutaj narodowi radzieckiemu, 
rządowi radzieckiemu i Generalis­
simusowi Stalinowi naszą najgłęb­
szą wdzięczność za tę wielką po­
moc.

Układ poczdamski podstawą 
uregulowania kwestii niemieckiej

Podkreślając, że propozycje ra­
dzieckie opierają 6ię na postanowie­
niach układu poczdamskiego, premier 
Grotewohl oświadczył:

Istotnie, nie ma żadnej innej mię­
dzynarodowej podstawy prawnej ure­
gulowania kwestii niemieckiej poza 
układem poczdamskim. Zawarcie trak 
ta tu pokojowego z Niemcami i przy­
wrócenie jedności Niemiec może o- 
pierać się jedynie na układzie pocz­
damskim. Zaproponowane przez rząd 
radziecki podstawy traktatu pokojo­
wego z Niemcami wytyczają konkret­
ną drogę, na której może szybko na­
stąpić pokojowe rozwiązanie kwestii 
niemieckiej. -

Podstawy traktatu pokojowego, za­
proponowane przez rząd radziecki, i 
odpowiadają najżywotniejszym inte-1 
resom olbrzymiej większości narodu1 
niemieckiego. Zasady polityczne za­
warte w propozycjach radzieckich 
sprzyjają przywróceniu jednolitego 
państwa niemieckiego, mogącego roz­
wijać 6ię jaiko państwo niezawisłe, 
demokratyczne i miłujące pokój.

ygO, na którym premier Grotewohl 
ju i propozycjami ZSRR w sprawie

„Nota rządu radzieckiego do mo- 
earttw zach. 1 przekazany jednoczes­
ne tym mocarstwom projekt rządu 
radzieckiego w sprawie podstaw trak­
tatu pokoj owego z Niemcami — o- i 
twiadczył m. in. premier Grotewohl 
U zmieniły zasadniczo sytuację w 
4.oli międzynarodowej i pod kątem 
widzenia narodu niemieckiego.

I Rządowi radzieckiemu chodzi o to, 
iby uniemożliwić odrodzenie milita- 
jyanu niemieckiego 1 powtórzenie 
«.ę agresji niemieckiej. Chodzi mu 
o to, aby spowodować pokojowe roz­
wiązanie kwestii niemieckiej i tym 
samym utrwalić i zabezpieczyć po 
kój w Europie. W tym awoim dążeniu 
rząd radziecki może być pewny bez­
względnego 1 energicznego poparcia 
wezyztkich miłujących pokój Niem­
ców oraz wszystkich pragnących po- 
kaju ludzi w Europie, albowiem po­
kojowe rozwiązanie kwestii niemiec­
kiej oznacza zapewnienie pokoju eu­
ropejskiego.

Walka patriotów niemieckich o 
Jak najryehlejase zawarcie trakta­
tu pokojowego i przywrócenie jed- 
oości państwa niemieckiego uzy­
skała niezwykle energiczne i sku­
teczne poparcie. Przemawiam — 
powiedział premier Grotewohl — 
w imieniu wszystkich patriotów 
aiemieekieh spragnionych pokoju: 

3 I Jedności swej ojczyzny, wyraża-I

owy ambasador Bułgarii
wył listy uwierzytelniające Prezydentowi RP

Prezydent RP Bolesław Bierut przy­
jął 14 bm. na audiencji ambasadora 
nadzwyczajnego i pełnomocnego Buł­
garskiej Republiki Ludowej dr Kiriła 

iikamalijewa, który złożył listy uwierzy 
htaiające.
I Składając listy uwierzytelniające, am 
bandor Dramalijew wygłosił przemó- 

hrienie, w którym oświadczył m. in.:
I ,Jiaród bułgarski z żywym zaintere- 
nwaniem i radością śledzi ogromne osią 
pięcia bratniej Polski na drodze poko­
ju, demokracji i socjalizmu. Odbudowa 
i budowa nowej socjalistycznej Warsza­
wy, ośrodka przemysłu ciężkiego Nowej 
Huty, zakładów metalurgicznych „Czę- 
Itochowa" i innych, stanowi osiągnięcia, 

cieszy 
życząc 
w bu-

ramię przy ramieniu walczą przeciwko 
tym zbrodniczym knowaniom imperiali­
stycznym, przeciwstawiając im coraz 
ściślejszą przyjaźń i współpracę i'coraz 
bardziej entuzjastyczną i ofiarną walkę 
o wzmocnienie siły gospodarczej swoich 
krajów.

Rad jestem słyszeć z ust Pańskich, 
panie ambasadorze, zapewnienie, że do­
łoży Pan wszelkich starań dla dalszego 
rozwoju braterskich stosunków i współ­
pracy między naszymi krajami".

Następnie ambasador Dramalijew zo­
stał przyjęty przez Prezydenta R. P. na 
audiencji prywatnej, przy której obecny 
był wicemin. Wierbłowski.

Rząd NRD wita przewidziane w 
projekcie rządu radzieckiego pod­
stawy demokratycznego ukształto­
wania jednolitych Niemiec odpo­
wiadające pragnieniom narodu nie­
mieckiego i znajdujące wyraz w 
haśle: „Jedność w pokoju i wol 
ności"!
Rząd NRD wita również propozy­

cję aby zobowiązać Niemcy do nie- 
uczestniczenia w żadnych koalicjach 
lub sojuszach wojskowych wymierzo­
nych przeciwko jakiemukolwiek pań­
stwu, którego siły zbrojne brały u- 
dział w wojnie przeciwko Niemcom.

Naród niemiecki odrzuca plany 
wciągnięcia Niemiec do koalicji lub' 
sojuszów wojskowych wymierzonych 
przeciwko któremukolwiek państwu. 
Granica na Odrze i Nysie - 
granicą poko;u i przyjaźni

Zaproponowane w projekcie rządu 
radzieckiego — oświadczył następnie 
premier Grotewohl — uregulowanie 
zagadnień terytorialnych na podsta­
wie uchwał poczdamskich stanowi 
jedynie realne rozwiązanie tego pro­
blemu.

W układzie poczdamskim wielkie 
mocarstwa porozumiały się w spra­
wie granic niemieckich. W ścisłej 
współpracy z rządem polskim gra­
nica na Odrze i Nysie stała się 
prawdziwą granicą pokoju między 
Niemcami a Polską. Żadna nagon­
ka szowinistyczna nie zdoła już za­
kłócić ścisłych więzów przyjaźni 
między narodami niemieckim i pol­
skim. W najżywotniejszym interesie 
narodu niemieckiego uczynimy 
wszystko, aby ta ustalona i istnie­
jąca granica nie mogła stać się pre­
tekstem do rozpętania wojny.
Z drugiej Śtrony rząd NRD oświad­

cza, że oderwanie Zagłębia Saary od 
Niemiec, o którym nie wspomina ani 
słowem układ poczdamski, jest sprzecz 
ne z postanowieniami tego układu i 
wobec tego nie posiada żadnej mocy 
prawnej. A zatem Zagł. Saary pozo- 
staje integralną częścią Niemiec i mu­
si podlegać jedynie suwerennej wła­
dzy rządu niemieckiego.
Cały naród isiem ecki 
rzecznikiem propuzycj ZSRR

Następnie premier Grotewohl oma­
wia postanowienia wojskowe projektu 
radzieckiego. W postanowieniach do­
tyczących armii niezbędnej dla celów 
obronnych widzimy — stwierdza

rhówca — dowód woli rządu radziec­
kiego przywrócenia narodowi nie­
mieckiemu wszelkich atrybutów peł­
nej suwerenności.

W tymże kierunku zmierza propo­
zycja rządu radzieckiego, aby poprzeć 
prośbę Niemiec o przyjęcie do ONZ.

Nie ulega wątpliwości — mówił 
dalej premier Grotewohl — że pro­
pozycje rządu radzieckiego wywo­
łają głęboki oddźwięk w niemiec­
kich misach ludowych i wzmogą 
ogromnie ruch na rzecz pokoju i jed 
ności. Rząd NRD uważa za swój 
obowiązek wytężenie wszystkich 
swych sił, aby rzecznikiem tych 
propozycji stał się cały naród nie­
miecki.
Dlatego też rząd proponuje Izbie 

Ludowej wezwanie Bundestagu w 
Bonn, aby również wypowiedział się 
za propozycjami rządu radzieckiego i 
poparł żądanie w sprawie zawarcia 
traktatu pokojowego z Niemcami.

Potępiając agresywne plany impe­
rialistów amerykańskich i ich zachód 
nio-niemieckich wasali, Grotewohl 
oświadczył:

Scalenie Europy — to nic innego, 
jak sojusz najbardziej reakcyjnych 
sił Europy zach. i Niemiec zach., któ-

< Dokończenie na sir. 2)

Ostatnie chwyty monterów

Zakończono już prace montażowe przy elektryfikacji linii kolejowej do 
Błonia i Tłuszcza. Ostatnia zeszła z linii brygada Chybowskiego z PPR.K-4, 
obsługująca pociąg montażowy nr. 4 (zdjęcie wyżej). Na pierwszym planie 
montażyści Mieczysław Wieczorkiewicz i Kazimierz Małecki kończą rozwie„ 
szanie linki elektrotrakcyjnej.

Uroczyste otwarcie linii do Błonia i Tłuszcza nastąpi w niedzielę, 23 bm. 
Tego samego dnia rozpoczną normalnie kursować pociągi elektryczne. War­
szawę z Błoniem połączy 20 par pociągów dziennie, zaś Warszawę z Tłusz­
czem 18 par pociągów dziennie. Pociągi elektryczńe z Warszawy do Błonia 
będą jechały o 20 minut krócej niż parowe, zaś pociągi z dw. Wileńskiego 
do Tłuszcza o 19 minut. (Rt.)

Do współzawodnictwa w pracy nad rozwojem i umocnieniem spółdzielni produkcyjnych
Wezwanie POM Nr 63 do POM-ów w całym kraju
List do Prezydenta Bieruta

Załoga Państwowego Ośrodka Maszynowego Nr 63 w Niegłosach, pow. 
Płock, woj. warszawskie, wystosowała do Prezydenta Bolesława Bieruta list, 
w którym pisze m. in.:
„.„Twoje wskazania Towarzyszu Prezy­
dencie przekazane naon przez Uczestni­
ków ostatniej krajowej narady pracow­
ników POM i przesłane nam od Ciebie 
pozdrowienia uzbroiły nas dó dalszej 
jeszcze bardziej wytężonej pracy, do 
podniesienia jej wydajności i jakości.

Dlatego też świadomi swych zadań, 
pełni zapału do pracy, pełni bojowości, 
w którą uzbroiły nas Twoje słowa, przy­
rzekamy Ci z całym oddaniem pokony­
wać wszystkie trudności, walczyć o co­
raz to lepsze wyniki naszej pracy, wal­
czyć o większą wydajność plonów z hek­
tara, o stałą gotowość eksploatacyjną 
naszych maszyn.

Przyrzekamy podnosić swój poziom 
polityczny i fachowy przez systematycz 
ne szkolenie.

Pragniemy Cię powiadomić Towarzy­
szu Prezydencie, że do akcji wiosennej 
nasze maszyny i sprzęt towarzyszący są 
już gotowe. ... . . ,

My, traktorzyści, brygadziści, me­
chanicy, agronomowie wraz z całą za­
łogą POM i jego kierownictwem, chcąc 
godnie uczcić zbliżającą się 60 rocz­
nicę Twoich urodzin i Święto 1 Maja, 
postanowiliśmy wzmóc jeszcze bar­
dziej nasz wysiłek we współzawodnic­
twie pracy i racjonalizatorstwie, po­
dejmując nowe zobowiązania. 
Zobowiązujemy się: 
pracą swoją wspólnie z członkami 

spółdzielń produkcyjnych podnieść plo­
ny podstawowych zbóż kłosowych w spół 
dzielniach produkcyjnych, znajdują­
cych się w rejonie POM-u o 2 kwintale

którymi wraz z narodem polskim 
l? i lud pracujący Bułgarii, 
Wam jeszcze większych sukcesów 
dowie socjalizmu.

Proszę mi pozwolić zapewnić 
Eocelencję, że dołożę wszelkich

Waszą 
... _ _____ . ________starań

śla jeszcze większego zacieśnienia bra­
terskich i przyjacielskich stosunków 
•raz współpracy między naszymi naro­
dami."

i Prezydent RP odpowiedział m. in-:
.W tym samym czasie, gdy narody na- 

Re z niebywałym zapałem i ofiarnością 
jlealizują swe plany rozkwitu gospodar­
nego i kulturalnego, agresywny blok 

imperialistyczny wzmaga tempo swych 
Jrzygotowań do rozpętania nowej pożo- 
® wojennej. Wraz z całym obozem po- 
IMu i demokracji, wraz z potężnym 
•w. Radź ieckim — bastionem po- 

i postępu, naród polski i bułgarski

Dziś na str. 6 

ionkurs »Zycia 
P-n- „NARODOWE TRADYCJE 
PROJEKTU KONSTYTUCJI"
Cytaty a dzieł | wypowiedzi 

ŚMalaczy. myślicieli I bojowni­
ków postępu społecznego XVIII 
• XIX w. pokażą Czytelnikom, 
jak ich idee I marzenia zostały 
urzeczywistnione w Polsce Ludo- 
**J } wyrażone w projekcie 
Konstytucji.

Interwenci amerykańscy rozpoczęli w Korei
otwartą wojnę bakteriologiczną
Wywiad z min. Li Ben-nam

PHENIAN (PAP). Min. zdrowia rządu Koreańskiej Republiki Ludowo- 
Demokratycznej Li Ben-nam udzielił przedstawicielowi prasy polskiej L. 
Prackiemu wywiadu na temat nowej zbrodni amerykańskiej.

PYTANIE: JAKIE ATAKI BAKTE­
RIOLOGICZNE PRZEPROWADZILI 

AMERYKAŃSCY INTERWENCI W 
OSTATNIM OKRESIE PRZECIWKO 
KOREI PÓŁNOCNEJ?

ODPOWIEDŹ: Ataki na wielką
skalę przeciwko Korei amerykańscy 
interwenci rozpoczęli w styczniu b. r. 
29 stycznia jedna z jednostek fronto- 

« wych powiadomiła nas o znalezieniu 
w pobliżu miasteczka Inczon wielkiej 

| ilości niezwykłych owadów. Zorgani­
zowaliśmy natychmiast specjalne jed 
nostki „higieniczne", które udały się 
na wskazane miejsce i dokonały od­
powiednich zabiegów profilaktycznych 
1 dezynfekcyjnych. W wyniku dokład­
nych badań laboratoryjnych przez 
specjalistów bakteriologów-epidemio- 
logów okazało się, że zrzucone owady 
zarażone są bakteriami dżumy i cho­
lery. Wkrótce nastąpiły dalsze kolej-

Rzecznik Adenauera w Waszyngtonie
głosi hasła odwetowe: »Aż do Uralu«

bońskiego, 
sproszony zc 
ji lizbońskiej, 
„zjednoczeni;

zył hasto 
wojnę ag 

dzieckiemu i

Hitlera, 
resywną 

krajom 
r^LIN (PAP) Z Bonn donoszą, że 

biuletyn prasowy partii 
(CDU), wydawany przez 

k kierowników .jego ka ice-

larii p. n. „Deutschlands Uniondienst" 
zamieścił artykuł p. t. „Aż do Uralu". 
Biuletyn ten zawiera pełną aprobatę 
cynicznego wystąpienia Hallsteina, 
ujawniającego agresywne plany St. 
Zjednoczonych i neohitlerowskiej kli­
ki rządzącej w Bonn.

PARYŻ (PAP). „Liberation" pisze, 
że wypowiedź Hallsteina nie jest wy­
razem jego osobistych poglądów. 

| Hallsteina poparł Adenauer w swym’ 
l biuletynie prasowym. Tak więc ce­
lem paktu atlantyckiego, zmontowa­
nego przez St. Zjednoczone, jest pod­
bój całej Europy przez militarystycz- 
ne Niemcy, kontrolowane przez USA.

ne zrzuty dokonane w 22 miejscach, 
znajdujących się w całym niemal 
kraju na północ od linii frontu.

Odnośnie charakterystyki obecne­
go ataku bakteriologicznego, to prze 
de wszystkim trzeba podkreślić je­
go olbrzymie rozmiary. Planowość, 
widoczna szczególnie jasno w dobo­
rze miejsca zrzutów wskazuje, że ze 
stadium eksperymentalnego inter­
wenci amerykańscy przeszli do 
otwartej wojny bakteriologicznej. 
PYTANIE: JAKIMI METODAMI 

AMERYKANIE DOKONUJĄ ZRZU­
TÓW I JAKIE RODZAJE BAKTERII 
ZRZUCALI DOTYCHCZAS?

ODPOWIEDŹ: Ażeby lepiej masko­
wać zbrodnie, interwenci amerykań­
scy dokonują zrzutów przeważnie nocą, 
tak, że nowe skupiska insektów znaj­
dujemy zwykle dopiero rano. Dotych­
czas znane są trzy metody przepro­
wadzania ataków bakteriologicznych. 
Z pomocą różnorodnych paczek w 
papierowym opakowaniu, które przy 
spadnięciu na ziemię pękają i zawar­
tość ich wydostaje się na zewnątrz; z 
pomocą blaszanych bomb zaopatrzo­
nych w słabe zapalniki — wewnątrz 
takiej bomby znajdują się poprzeczne 
przegrody, między którymi umiesz­
czone są insekty. Wybuch bomby roz­
rywa blaszaną pokrywę i zawartość 
jej rozrzuca po ziemi. Trzeci wresz­
cie sposób, prawdopodobnie, lecz nie 
całkowicie jeszcze stwierdzony, to 
bezpośrednie rozsiewanie insektów z 
samolotu, lecącego na niedużej wyso­
kości.

Dla roznoszenia chorób, Amery 
kanie posługują się najróżnorod­
niejszymi owadami i insektami, 
przystosowanym} do wegetowania w 
niskiej temperaturze obecnej po­
ry roku. Zrzutów śmiercionośnych 
insektów Amerykanie dokonują

wszędzie — na góry, lasy, pola, 
a ostatnio przeważnie na źródła 
zaopatrzenia ludności w wodę.
PYTANIE: — CZY STWIERDZONO 

JUŻ ROZPRZESTRZENIANIE SIĘ 
CHORÓB, KTÓRYCH BAKTE­
RIAMI AMERYKANIE ZAATAKO­
WALI KOREĘ PÓŁNOCNĄ?

ODPOWIEDZ: — Dotychczas wy­
padków takich stwierdziliśmy nie­
wiele. Ale we wsi Jonhanli w pobli­
żu Czoron, gdzie 28 stycznia Ame­
rykanie dokonali zrzutu insektów, 
20 lutego stwierdzono pierwszy wy­
padek cholery. Chory zmarł po trzech 
dniach 23 lutego.

Drugi wypadek cholery stwierdzono 
we wsi Palamri w powiecie Andżu, 
gdzie zrzutu różnorodnych insektów 
dokonali Amerykanie 17 i 18 lutego. 
W tydzień później zachorował na 
dżumę 29-Ietni Ricze 1 zmarł po 
dwóch dniach. 29 lutego zachorowała 
na tę samą chorobę kobieta Pak Son- 
ok i zmarła jeszcze tego samego dnia.

PYTANIE: — CZY AMERYKANIE 
PRZED ROZPOCZĘCIEM OBECNE­
GO ATAKU DOKONYWALI PRÓB 
ZARAŻANIA BAKTERIAMI JEŃ­
CÓW WOJENNYCH?

ODPOWIEDZ: — Tak jest, inter­
wenci amerykańscy, idąc śladem 
swoich japońskich poprzedników, do­
konywali takich prób m. in. w obo­
zie jenieckim na wyspie Kożedo pod 
kierownictwem brygadiera Jamesa, 
szefa służby zdrowia tzw. sił zbroj­
nych ONZ w Korei.

W zakończeniu wywiadu minister 
Li Ben-nam powiedział:

Przekażcie, proszę’, narodowi pol­
skiemu moje serdeczne pozdrowie­
nia i gorące podziękowania za 
szczególnie wydatną pomoc, jaką 
otrzymujemy z Polski w materia­
łach lekarskich, a zwłaszcza profi­
laktycznych. Dzięki tej pomocy u- 
ratowaliśmy życie tysięcy naszych 
obywateli. Ale pomoc ta nie tylko 
ratuje życie, pokazuje ona naro­
dowi koreańskiemu, że w naszej 
walce przeciw zbrodniczej inter­
wencji amerykańskiego imperializ­
mu nie jesteśmy osamotnieni. Po­
moc Polski i krajów demokracji 
ludowej, a przede wszystkim ZSRR, 
to potężna siła moralna, siła, któ­
ra zagrzewa nas do walki i umac­
nia wiarę w zwycięstwo.

Przeciwko zbrodniczej wojnie bakteriologicznej
Piotesty dziennikarzy i kompozytorów polskich

z ha, co pozwoli osiągnąć dodatkowe 
zbiory w wysokości 2730 kwintali;

podnieść urodzajność zbóż motylko­
wych przeciętnie a 1 kwintal z każdego 
ha;

osiągnąć urodzaj buraków cukrowych 
w spółdzielniach produkcyjnych: Cheł- 
powo, Powsin, Bronowo, Boryszewo, Zą- 
gaty, Rudowo, Rycharcice i Stróżewko 
po 250 kwintali z 1 ha; Biała-Nowa, Ma­
szewo, Turowo, Tchórz i Cieśle — po 330 
kwintali z 1 ha; Białkowo, Miszewko- 
Strzałkowskie, Pepłowo, Wiciejewo, Bo- 
nisław i Sikórz — po 210 kwintali z 1 
ha;

zwiększyć areał zasiewu buraków cu­
krowych o 10,5 ha w stosunku do r. ub.; 

zebrać w spółdzielniach produkcyj­
nych o 8755 kwintali buraków cukro­
wych więcej niż w r. ub.;

dopomóc spółdzielniom produkcyjnym 
w osiągnięciu większych plonów rzepa­
ku o 3 kwintale z każdego ha ponad 
plan;

pomóc zarządom i członkom spółdziel­
ni produkcyjnych wprowadzić racjonal­
ną hodowlę bydła i zwiększyć wydajność 
mleka przeciętnie do 2800 litrów od liro­
wy; powiększyć bazę paszową o 20 proc, 
w stosunku do r. ub. oraz wprowadzić 
pastwiska kwaterowe;

dopomóc w zasianiu nasion traw w 
spółdzielniach produkcyjnych: Stróżew­
ko 5 ha, Powsin 4 ha i Boryszewo dalsze 
5 ha, co po zbiorach da możność doko­
nać zasiewu w r. 1953 na około 600 ha 
w pow. płockim;

przeprowadzić kampanię wiosenną o 
4 dni wcześniej, aniżeli przewiduje ter­
min.

obniżyć koszty własne o 10 proc., co 
pozwoli zaoszczędzić 160 tys. zł."

Po dalszych zobowiązaniach doty­
czących pomocy członkom spółdzielni 
produkcyjnych list kończy się słowami: 

„Wiemy dobrze, że wykonanie pla­
nu naszego POM, to systematyczna 
pomoc każdego pracownika POM-u 
spółdzielniom produkcyjnym, komi­
tetom założycielskim i zespołom upra­
wowym, to.rozwój i umocnienie spół­
dzielni produkcyjnych.

Podejmując powyższe zobowiązania 
wzywamy załogi wszystkich POM-ów 
naszego kraju, aby dla uczczenia rocz 
nicy Waszych urodzin Towarzyszu 
Prezydencie, oraz dla uczczenia świę­
ta międzynarodowego klasy robotni­
czej 1 Maja rozwijały socjalistyczne 
współzawodnictwo pracy i racjonali­
zatorstwo, aby coraz lepiej pracą trak 
torową i maszynową, pomocą politycz 
ną, organizacyjną i gospodarczą podno 
siły coraz wyżej gospodarkę spółdziel­
ni produkcyjnych, pomnażały majątek 
spółdzielczy i dobrobyt chłopów-spół- 
dzielców."

(DALSZE ZOBOWIĄZANIA PATRZ 
STR. 2)

Stów. Dziennikarzy Polskich i Zw. 
Kompozytorów Polskich uchwaliły o- 
stre protesty przeciwko nowej zbrodni 
imperializmu, asygnując równocześnie 
poważne kwoty na pomoc sanitarną 
dla ofiar bandyckich ataków bakterio­
logicznych.

Prezydium Żarz. Gl. Stów. Dzienni­
karzy Polskich powzięło uchwalę, któ­
ra głosi m. in.:

Ogól dziennikarstwa polskiego, do 
głębi wzburzony bestialskim zastoso­
waniem wojny bakteriologicznej prze­
ciw wielkiemu narodowi chińskiemu i 
walczącemu bohatersko narodowi ko­
reańskiemu, przyłącza swój glos do

protestów światowej opinii publicznej, 
domagającej się ukarania zbrodniarzy 
i zaniechania tych nikczemnych metod-

Prezydium Żarz. Gl. Stów. Dzienni­
karzy Polskich uchwaliło przekazać 
5.000 zł na pomoc sanitarną dla na­
rodu koreańskiego.

Na nadzwyczajnym posiedzeniu Pre­
zydium Żarz Gl. Zw. Kompozytorów 
Polskich zapadła następująca uchwa­
ła:

„Potępiając zbrodniczą akcję amery­
kańskich faszystów, przyłączamy się do 
protestu całego świata kulturalnego 
przeciwko wojnie bakteriologicznej, pro 
wadzonej w Korei i w Chinach.

Prezydent Gotiwald
opuścił NRD

BERLIN (PAP) Prezydent Republi­
ki Czechosłowackiej Klement Gott- 
wald opuścił 13 bm. wraz z towa­
rzyszącymi mu członkami czechosło­
wackiej delegacji rządowej Berlin — 
udając się do Pragi.

Przed wyjazdem prezydenta, na 
dworcu Wschodnim w Berlinie odbył 
się wiec, na którym prezydent Got- 
twald i premier rządu NRD Otto 
Grotewohl wygłosili przemówienia.
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Wspaniałe osiągnięcia nowatorów techniki w ZSRR

Nagrody Stalinowskie za rok 1951
w dziedzinie wynalazczości i udoskonalenia

MOSKWA (PAP). Prasa opublikowała drugą część uchwały Rady Mini­
strów ZSRR o przyznaniu Nagród Stalinowskich za wybśtne prace w dziedzi­
nie nauki, wynalazczości, literatury isztuki w roku 1951. Druga część za­
wiera nazwiska radzieckich specjalistów i robotników-nowatorów odznaczo­
nych za doniosłe wynalazki i zasadni cze udoskonalenia wprowadzone do 
metod produkcyjnych. Nagrody Stalino wskie przyznano w tej dziedzinie auto­
rom około 200 prac.

W dziale budowy maszyn nagrodę I 
stopnia w wysokości 150 tys. rubli przy 
znano za dwie prace w dziedzinie bu­
dowy samolotów gruplie inżynierów z 
konstruktorami samolotów — A. Miko- 
janem i A. Tupolewem na czele.

Nagrodę Stalinowską przyznano rów 
nież m. in. inicjatorom socjalistyczne­
go współzawodnictwa o wzorowe wy­
konanie każdej czynności produkcyjnej, 
tokarzom Liubliańskich Zakładów Od- 
lewniczo-Mechanicznych — A. Zanda- 
rowej i O. Sliedkowej (Agafonowej).

W dziale metalurgii nagrody dru­
giego i trzeciego stopnia otrzymali au­
torzy 18 prac.

W dziale poszukiwań I wydobycia 
bogactw naturalnych- Nagrody Stali­
nowskie. otrzymało ponad 100 geolo­
gów, inżynierów, konstruktorów, ma-

(Początek na str. I-ej)
Te oderwały się od swych własnych 
narodów, — to soj-usz mający na ce­
lu obronę interesów amerykańskich 
milionerów i miliarderów, którzy fi­
nansują owe scalenie Europy i dążą 
do tego, by wyssać z Europy zach. 
jak najwięcej zysków. Polityka Ade- 
nauera i Amerykanów jest polityką 
pogłębiania rozbicia Niemiec, polity­
ką wciągania narodu .niemieckiego do 
krwawych międzynarodowych awan­
tur imperializmu amerykańskiego.

Kto jednak opiera swe rachuby na 
zastąpieniu traktatu pokojowego 
„układem ogólnym" — powiedział 
mówca — nie bierze pod uwagę go­
spodarza — narodu niemieckiego. 
Rozwija się już potężny ruch ogólno­
narodowy na rzecz zawarcia traktatu 
pokojowego na demokratycznych i 
sprawiedliwych podstawach. Ruch ten 
stanie się niezwyciężoną siłą, ponie­
waż wypływa z żywotnych potrzeb 
całego narodu.

Rząd NRD wzywa wszystkich 
Niemców do wspólnego czynu: nie 
zaniedbajcie niczego, czyńcie wszyst 
ko, ażeby przyśpieszyć zawarcie 
traktatu pokojowego z Niemcami! 
Usuwajcie a drogi- wszelkie prze­
szkody, ażeby to wielkie dzieło nie 
załamało się wskutek waśni między 
Niemcami! Naprzód do szybkiego 
zawarcia traktatu pokojowego! Na­
przód do jednolitych, demokratycz­
nych, niezawisłych i pokój miłują­
cych Niemiec!".
Posłowie powstali z miejsc 1 przy­

jęli burzliwymi oklaskami słowa pre­
miera Grotewohla.

BERLIN (PAP). Jak donosi z Diis- 
eeldorfu agencja ADN, Komunistycz­
na Partia Niemiec (KPD) ogłosiła 
tekst uchwały powziętej w związku 
z propozycjami rządu radzieckiego w 
sprawie zawarcia traktatu pokojowe­
go z Niemcami.

Uchwała stwierdza m. In., że nota 
rządu ZSRR do trzech mocarstw zach. 
w sprawie wszczęcia rokowań dla 
przygotowania traktatu pokojowego 
z Niemcami, wskazuje drogę do oca­
lenia narodu niemieckiego, drogę do 
jpgo wolności, suwerenności i równo­
uprawnienia.

105 teatrów i sal muzycznych—1853 kina w r. b. 
Obrady Komisji Planu Gospodarczego i Budżetu

13 bm. odbyło się posiedzenie Sejmo­
wej Komisji Planu Gospodarczego i Bud 
żelu, obradującej nad projektem ustawy 
o Narodowym Planie Gospodarczym na 
r. 1952 i projektem ustawy budżetowej 
na r. 1952.

Tematem posiedzenia, któremu prze­
wodniczył pos. Kłosiewicz (PZPR), by­
ła problematyka szkolnictwa wyższego, 
nauki i kultury w planie na r. b. Refe­
rował pos. Wycech (ZSL).

Wydatki na szkolnictwo wyższe w 
budżecie na r. b. wynoszą ponad półtora 
miliarda zł, zaś wydatki inwestycyjne na 
rozbudowę i budowę wyższych uczelni 
ponad 240 min. zł.

W r. ub. we wszystkich typach szkół 
wyższych i studiach zaocznych wraz z 
delegowanymi na studia zagraniczne 
kształciło się 130.230 osób, obecnie uczy 
się 141.523 studentów. Liczba wydziałów 
na uniwersytetach wzrosła z 31 w r. 1951 
do 54 w r. b. Politechnika Warszawska 
posiada obecnie 16 wydziałów.

Liczba absolwentów uczelni politech­
nicznych wzrośnie w r. b. o 210 proc., 
zaś w szkołach rolniczo-leśnych o 105 
proc ,

Liczba domów akademic’>:h w stosun­
ku do r. ub. wzrośnie z 215 do 226 i za­
pewni pzmieszczenia dla 45.705 studen­
tów, co stanowi 42 proc, ogółu studiują­
cych. Na stypendia i zasiłki we wszyst­
kich resortach preliminuje się ok. 1.200 
min. zł. Z wczasów akademickich w r. 
b. skorzysta 12 tys. studentów.

W resorcie Min. Kultury i Sztuki w 
r. b. czynnych będzie 105 teatrów i in­
stytucji muzycznych, a liczba widzów 
wzrosnąć będzie mogła w stosunku do 
r. ub. o 3,6 proc., zaś liczba przedstawień 
o 5,3 proc. Czynne będą 703 kina miej­
skie, zaś liczba kin wiejskich wzrośnie 
do 1.150. Liczba głośników wzrośnie z
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in-
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bu- 
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szynistów kombajnów węglowych, 
cowników przemysłu naftowego i 
nycty specjalności.

W1 dziale chemii i technologii 
miczńej nagrodę I stopnia przyznano 
zespołowi pracowników za zastosowa­
nie w' technologii nowych metod otrzy 
mywarilia spirytusu.

W dtziale energetyki Nagrody Stali­
nowskie wszystkich trzech stopni przy 
znano 11 zespołom specjalistów.

W dzikie budownictwa Nagrody 
linowskie otrzymała liczna grupa 
downiczycb-uczonych, inżynierów, 
botników.

W dziale transportu i łączności 
grodę I stopnia przyznano grupie 
żynierów z I. Bakułowem na czele za 
skonstruowanie nowych typów apara­
tury radiowej.

na- 
in-

Propozycje rządu radzieckiego zo­
stały powitane z olbrzymim entuzjaz­
mem przez cały naród niemiecki i 
przez wszystkie inne narody świata, 
gdyż wskazują sposób ocalenia poko­
ju w Europie 1 utrwalenia pokoju na 
całym świecie.

Komunistyczna Partia Niemiec wzy 
wa wszystkich obrońców pokoju i 
wszystkich bojowników o zjednocze­
nie Niemiec do czynnego poparcia pro 
pozycji rządu radzieckiego.

Czyn załogi Zakładów Graficznych im. Kasprzaka
Dalsze zobowiązania w odpowiedzi na apel Pafawagu

Z zakładów pracy, gromad, spółdzl elnl produkcyjnych i PGR-ów nieustan­
nie napływają zobowiązania produkcyj ne dla uczczenia 60 rocznicy urodzin 
Prezydenta Bolesława Bieruta i dla ucz czenia Święta 1 Maja.

Wzywając do czynu produkcyjnego załogi wszystkich państwowych ośrod­
ków maszynowych, pracownicy POM Nr 63 w Niegłosach, woj. warszawskie, 
zobowiązali się m. in. — przez upow szechnienie doświadczeń przodujących 
traktorzystów — jeszcze wydatniej po móc spółdzielniom produkcyjnym w 
podnoszeniu plonów. Z wezwaniem do wszystkich pracęwników przemysłu 
graficznego wystąpiła załoga Zakładów Graficznych im. Kasprzaka w Po­
znaniu. ____ . ... ^ ..

Załoga Zakładów Graficznych Im. 
Marcina Kasprzaka w Poznaniu 
zgłosiła zobowiązania, które przyspo­
rzą dodatkowo gospodarce narodowej 
482.112 zł.

Załoga Zakładów Kasprzaka wy­
słała do Prezydenta Bolesława Bieruta 
liśt, w którym czytamy m. in.:

„Odpowiadamy zobowiązaniem na 
wezwanie Pafawagu do uczczenia czy 
nem produkcyjnym 60 rocznicy 
Twoich, nasz ukochany Przewodni­
ku i Nauczycielu, urodzin oraz Świę­
ta międzynarodowej solidarności — 
1 Maja, WZYWAJĄC DO WSPÓŁ­
ZAWODNICTWA ZAKŁADY PRZE­
MYSŁU GRAFICZNEGO W POLSCE:

W WALCE O PODWYŻSZENIE 
WYDAJNOŚCI PRACY — działy: 
maszyny typograficzne, maszyny wklę 
słodrukowe, offsetowe, stereotypia, 
chemigrafia, odlewnia czcionek i war-

868 tys. do 1.047 tys. liczba zradiofoni- 
zowanych wsi osiągnie 9.465.

Plan na br. przewiduje wydanie 5.288 
tytułów książek i broszur o łącznym na­
kładzie 105 min. egz. (4-krotnie więcej 
niż w r. 1937). Ilość bibliotek pow­
szechnych osiągnie cyfrę 3.931 przy licz­
bie tomów 14,5 min. Plan na r. b. prze­
widuje prowadzenie tysiąca świetlic 
gminnych i 5 tys. świetlic gromadzkich. 
Ilość domów kultury wzrośnie w r. b. 
o 7.

Uniemożliwienie wznowienia agresji niemieckiej 
jednym z celów traktatu pokojowego

MOSKWA (PAP). Dziennik „Izwle- 
stia“ omawia w artykule wstępnym 
ostatnią inicjatywę rządu ZSRR w 
sprawie traktatu pokojowego z Niem­
cami.

Nota rządu radzieckiego i radtl.ee- 
projekt podstaw traktatu poKojo- 

wego z Niemcami — pisze dziennik — 
stanowią wymowny wyraz troski 
ZSRR o tosy pokoju w Europie, o po­

De- 
Gt. 
re-

14 b.m. zmarl w Warszawie Henryk 
Lukrec, poseł na Sejm R.P., wiceprze­
wodniczący Rady Naczelnej Str. ~ 
mokratycznego, b. prezes Żarz. 
Zw. Zaw. Dziennikarzy R.P., b. 
daktor naczelny Polskiego Radia.

Zmarły był wybitnym działaczem po­
litycznym i znakomitym publicystą, 
zasłużonym w walce o postęp.

W dziale rolnictwa przyznano ponad 
20 nagród drugiego i trzeciego stop­
nia. Nagrody otrzymali uczeni, agro­
nomowie. zootechnicy i kołchoźnicy za 
uzyskanie nowych gatunków zbóż, ja­
gód, owoców, kultur technicznych, krze 
wów dekoracyjnych oraz nowych ras 
bydła.

W dziale przemysłu lekkiego I spo­
żywczego przyznano 12 nagród, w tej 
liczbie za opracowanie nowej konstru­
kcji sieci rybnych na stawach. Sieci 
te wytrzymują najsilniejsze nawet bu­
rze.

W dziale medycyny nagrodą .1 stop­
nia w wysokości 150 tys. rubli odzna­
czono P. Sergijewa — kierownika prac, 
W. Beklemiszewa — członka rzeczy­
wistego Akademii Medycznej ZSPI. P. 
Dżaparidże — dyrektora Abchaskiego 
Ośrodka Antymalarycznego, prof. L. 
Isajewa 1 Innych za opracowanie i za­
stosowanie w praktyce lecznictwa kom 
pleksowego systemu zapewniającego 
ogromne zmniejszenie ilości zachoro­
wań na malarię w ZSRR i zlikwidowa 
nie malarii jako masowego zjawiska 
w wielu republikach i obwodach.

Pierwszą nagrodę przyznano również 
grupie uczonych za wprowadzenie za­
sadniczych udoskonaleń do metod pro­
dukcji preparatów leczniczo-profilakty­
cznych.

Komentując przyznanie Nagród Sta 
llnowskich za r. 1951 dziennik „Pra 
wda“ podkreśla w artykule wstęp­
nym, że naród radziecki korzysta ze 
wszystkich zdobyczy techniki i kul­
tury. Przodująca nauka i teclinika 
umożliwiają pomyślne rozwiązywanie 
niezwykle doniosłych problemów go­
spodarki narodowej. Twórcza myśl 
nowatorów techniki radzieckiej zmie 
rza do dalszej mechanizacji i auto­
matyzacji procesów produkcyjnych 
w poszczególnych gałęziach gospo­
darki narodowej.

sztaty obsługi oraz działy admini­
stracyjne — w czasie od 7 marca 
do 30 kwietnia br., zecernia zaś ręcz­
na i maszynowa w czasie od 7 mar­
ca do końca br., poprzez lepszą orga­
nizację pracy, pracę zespołową i lep­
sze wykorzystanie maszyn, skrócą 
harmonogramy produkcji oraz dadzą 
dodatkową produkcję na sumę zł 
389.620.

W WALCE O WYZSZĄ JAKOŚĆ 
PRODUKCJI dział introligatorni 
osiągnie w terminie do 5 kwietnia 
br. oszczędności na sumę zł 86.349.

W WALCE O OSZCZĘDNOŚĆ dzia­
ły maszyn typograficznych i wklęsło­
drukowych poprzez zmniejszenie nor­
matywów zużycia papieru osiągną o- 
szczęćtoośći na sumę zł 6.152“.

Po wyliczeniu zobowiązań Klubu 
Techniki i Racjonalizacji, działu pla­
nowania oraz administracji zakładów 
list kończy się słowami:

„Jesteśmy głęboko przekonani, że 
w dniach realizacji zobowiązań 
podjętych dla uczczenia Twojej' 
osoby — symbolu walki naszego 
narodu o jasne i szczęśliwe jutro 
naszej Ojczyzny — uzyskamy no­
we sukcesy".

Plan 6-Ietni
do pierwszych dni maja

Jan Sawicki — przodujący tokarz 
Warszawskich Zakładów Budowy 
Urządzeń Przemysłowych, wystoso­
wał do Prezydenta RP Bolesława 
Bieruta list, w którym czytamy m. 
in.: 

pokojowego z

europejskiego, 
państwa, któ-

lepszenie ogólnej sytuacji międzyna­
rodowej.

Zlikwidowanie możliwości odrodze­
nia militaryzmu niemieckiego i wzno­
wienia agresji niemieckiej — oto je­
den z celów traktatu 
Niemcami.

Narody kontynentu 
a przede wsżystkim te 
re doświadczyły okropności agresji 
hitlerowskiej i poniosły ciężkie ofia­
ry podczas drugiej wojny światowej, 
zainteresowane są żywotnie w tym, 
aby Niemcy rozwijały się jako jedno­
lite, niezawisłe, demokratyczne i po­
kój miłujące państwo zgodnie z uchwa 
łaml wielkich mocarstw powziętymi 
na konferencji w Poczdamie latem 
1945 r. I

Streszczając dalej projekt radziecki 
dziennik zaznacza m. in., że w myśl 
tego projektu terytorium Niemiec 
określają granice ustalone przez wiel­
kie mocarstwa na konferencji pocz- 
damskleje

Lud pracujący Moskwy protestuje 
przeciui nikczemnym zbrodniom USA uj Korei

MOSKWA (PAP). 13 bm. odbył się w Moskwie wielki wiec protestacyjny 
mieszkańców stolicy ZSRR przeciwko stosowaniu przez Imperialistów ame­
rykańskich broni bakteriologicznej w Korei i w Chinach. Mieszkańcy Mo­
skwy jednomyślnie poparli protesty rządów Koreańskiej Republiki Ludo­
wo-Demokratycznej i Chińskiej Republiki Ludowej przeciwko nowym, nik­
czemnym zbrodniom rządu St. Zjednoczonych.

Pokoiu.
ludzi na całym świecle — 
Greków — z głębokim «- 
przyjęły, wiadomość o bar- 

imperialistów

że przed
USA — 
do Mię-

Wiec zagaił uczony radziecki, czło­
nek Akademii — Borys Greków, wice­
przewodniczący Radzieckiego Komitetu 
Obrońców ~

Miliony 
powiedział 
burzeniem 
barzyńskich zbrodniach 
amerykańskich, którzy zrzucają bomby 
bakteriologiczne na frontach i na za­
pleczu w Korei oraz na terytorium pół 
nocno-wschodnich Chin. Nawet najeźdź 
cy hitlerowscy nie ośmielili się użyć 
broni bakteriologicznej, a dziś inter­
wenci amerykańscy dokonują 
jakich nie zna historia.

Greków wskazał następnie, 
kilku dniami sekretarz stanu 
Acheson wystosował depeszę 
dzynarodowego Komitetu Czerwonego 
Krzyża w Genewie, gołosłownie za­
przeczając oskarżeniom, iż St. Zjedno­
czone i dowództwo ONZ prowadzą 
wojnę bakteriologiczną w Korei północ 
nej. Acheson zaproponował przeprawa 
dzenie ,.śledztwa" w tej sprawie pod­
kreślając, iż winno ono objąć Koreę 
północną i południową.

Do złożenia
Achesona fakt, że w związku ze stoso­
waniem broni bakteriologicznej, 
rżenie ogarnia coraz więcej
Azji, w Europie, jak również w samej 
Ameryce. Imperialiści szukają wyjścia, 
maskując się propozycjami przeprowa­
dzenia „śledztwa”, które pragnęliby 
zorganizować przy pomocy swych 
sprzedajnych agentów.

Jesteśmy przekonani — oświadczył 
Greków — że Światowa Rada Po-

zbrodni,

oświadczenia zmusił

obu- 
ludzi w

„Od roku — Idzięki stosowaniu 
wspaniałej radzieckiej metody szyb­
kościowej obróbki metali — jestem 
przodownikiem pracy, za co otrzy­
małem zaszczytną odznakę Przodow­
nika Pracy. Na początku maja br. 
wykonam całkowicie swoje zadania, 
jRraSWWWu w 6-letnj,rn-

Wyniki te nie zadowalniają mnie, 
gdyż skrawając’ szybkościowo metale 
przekonałem się, że mogę uzyskać 
jeszcze większą wydajność pracy. 
Dlatego też, Drogi Obywatelu Pre­
zydencie, dla uczczenia 60 rocznicy 
Twoich urodzin postanowiłem osiąg­
nąć szybkość skrawania 400 metrów 
na minutę, zamiast dotychczasowych 
280 m/min.

Uważam, że metodą tą powinni 
pracować wszyscy tokarze i freze­
rzy, którzy posiadają odpowiednie 
maszyny i silniki do napędu tych 
maszyn. Wzywam więc wszystkich 
towarzyszy frezerów i tokarzy w 
całym kraju, aby poszli w moje 
ślady i przystąpili do współzawod­
nictwa w osiągnięciu jak najlep­
szych wyników w szybkościowej 
obróbce metali".

Setki tys. zł. 
wygospodarują górnicy

Górnicy kopalni „Michał" podjęli 
szereg zobowiązań, które pozwolą w 
marcu i w kwietniu wydobyć 9.400 
ton węgla ponad plan.

Budowniczowie wielkich obiektów 
przemysłu węglowego planu 6-letnie­
go — nowych kopalń, podjęli sze­
reg zobowiązań, które przyczynią się 
do wcześniejszego przygotowania ko­
palń do eksploatacji.

Zespołowym wysiłkiem wszystkich 
grup budowniczych, załoga wielkiej 
kopalni „Wesoła Il“ drogą przyspie­
szenia realizacji szeregu 
gospodaruje dla Państwa 
ja br. 615 tys. zł.

Wartość zobowiązań 
przez budowniczych kopalni „Ziemo­
wit" wynosi 314.426 zł.

prac, 
do 1

wy- 
ma-

podjętych

Meldunki chłopów
Z wielu gromad woj. łódzkiego na­

pływają już pierwsze wiadomości o 
przehiegu realizacji zobowiązań, pod­
jętych dla uczczenia 60 rocznicy uro­
dzin Prezydenta Bieruta i Święta 
1 Maja.

Lista nagrodzonych 
w 9 konkursie Dodatku Ilustrowanego

Go 
Hu

Rozwiązanie: 1 Nędznicy — Wik­
tora Hugo, 2. Martwe dusze — Mi­
kołaja Gogola. 3. Rewizor — M. 
gola, 4. Człowiek śmiechu — W. 
go.

16 nagród książkowych drogą 
sowania otrzymali:

S. Dobosz W-wa, Suzina 3, A. 

lo-

S. Dobosz W-wa, Suzina 3, A. Wi 
derszail W-wa, Asfaltowa 17, R. Ko­
łodziejski W-wa, Grenadierów 51, J. 
Janowski W-wa, Poznańska 21, G. 
Łukawski W-wa, Hoża 50, R. Farat

koju podejmie wszystkie niezbędne 
kroki, aby uchronić ludzkość od nie 
bezpieczeństwa wojny bakteriologicz­
nej i Innych środków masowej za­
głady ludzi.
Na wiecu przemawiali uczeni, robot­

nicy, działacze kultury, którzy wyrazili 
uczucia narodu radzieckiego, potępia­
jąc agresorów amerykańskich. Zapro­
testowali oni kategorycznie przeciwko 
stosowaniu przez rząd St. Zjednoczo­
nych broni bakteriologicznej. M. in. 
wygłosił przemówienie Ilia Erenburg. 
. To, co czynią obecnie Amerykanie, 
jest zbrodnią i szaleństwem — powie­
dział Erenburg. Straciwszy nadzieję w 
możliwość zwycięstwa mszczą się o- 
hydnie. Odwróciły się od nich wszyst­
kie narody. Nie mogą więcej liczyć na 
poparcie ludzi. Cóż im więc pozostaje? 
Insekty? Lecz na zarażonych dżumą 
pchłach daleko nie zajdą.

My— powiedział Erenburg — oby­
watele pokojowej Moskwy, żądamy na­
tychmiastowego położenia kresu woj­
nie bakteriologicznej i ukarania zbro­
dniarzy. Żądamy — nie tylko dlatego, 
że jesteśmy oburzeni zachowaniem się 
najeźdźców, ich złą wolą podporządko 
wania sobie wolnych narodów Azji — 
żądamy dlatego również, że szanujemy 
Pasteura i gardzimy pseudouczonymi, 
którzy rozpowszechniają choroby.

Nie występujemy przeciwko narodo­
wi amerykańskiemu, występujemy prze 
ciwko tyfusowi, cholerze, dżumie i 
przeciw tym, którzy rozpowszechniają 
tyfus, cholerę i dżumę. Występujemy 
w obronie tego, co jest najbardziej 
cenne — w obronie życia ludzkiego.

M. in. 80 chłopów mało i średnio­
rolnych z gromady Równa, pow. sie­
radzkiego, którzy przez zastosowanie 
siewu maszynowego j troskliwą pie­
lęgnację w czasie wegetacji posta­
nowili zwiększyć plony wszystkich 
zbóż kłosowych o 1 q z ha, zawarło 
umowy z miejscowym ośrodkiem ma­
szynowym na*  przeprowadzenie prac 
siewnych siewnikami rzędowymi.

0 15.400 stypendiów akademickich więcej w r. b.
Uchwała Prezydium Rządu

Prezydium Rządu uchwaliło Państwo­
wy Plan Stypendialny dla młodzieży 
szkół wyższych na r. 1952. Liczba sty­
pendiów będzie w b. r. wyższa niż w 
r. ub.: w czasie od 1 kwietnia do 31 sierp 
nia — o 10.700, a w okresie od 1 wrześ­
nia do 31 grudnia — o 4.700 stypendiów.

Plan stypendialny na r. 1952 ustala 3 
grupy stypendiów o różnej wysokości, 
zależnie od kierunku studiów i roku stu 
diów (w granicach od 240 do 350 zł. mie 
sięcznie).

Najwyższe stypendia otrzymywać bę­
dą studenci wydziałów górniczych, któ­
rzy pobierają specjalny dodatek do sty­
pendium ustalony w Karcie Górniczej. 
Na I roku tych wydziałów młodzież o- 
trzyma stypendia w wysokości 315 zł. 
na II — 345 zł. i III — 375 zł.

Stypendium częściowo przyznawane 
studentom, zasługującym na pomoc 
Państwa, ale mogącym liczyć na pomoc 
rodziny, zwłaszcza w artykułach żyw­
nościowych — wynosi 2/3 stypendium 
zwyczajnego we wszystkich grupach. 
Ponadto dla dobrze uczących się stu­
dentów przewidziano szeroko rozbudo­
wany system premiowania.

Nowe stawki stypendialne będą obo­
wiązywały od 1 kwietnia b. r.

Nowy system stypedialny zapewmia 
lepsze warunki i zwiększa szansę uzyska 
nia stypendium młodzieży kierującej się 
na studia, kształcące kadry najpilniej po 
trzebne dla gospodarki narodowej.

Zasiłki rodzinne za dzieci, korzystają­
ce ze stypendiów w szkołach wyższych 
nie będą wypłacane.

Równocześnie Prezydium Rządu po­
wzięło uchwałę ograniczającą zatrudnie­
nie i uboczne zarobkowanie młodzieży 
szkół wyższych. Po 1 października 1952 
r. pracować będzie mógł zarobkowo tyl­
ko student, który otrzyma na to spec­
jalne zezwolenie dziekana, jeśli ma na 
swoim utrzymaniu niezdolną do pracy 
osobę w najbliższej rodzinie, bądź też 
ten student, którego praca zarobkowa

W-wa, Bonifraterska 10, I. Czeszek 
W-wa, Młynarska 2, B. Przymusiń- 
ska Wwa, Frascati 4, B. Borowiecki 
W-wa, Bukowińska 59, S. Marlikow- 
ski p. Mogielnica, Michowice, W. 
Łysakowska Łódź, 22 Lipcca 24, K. 
Karawaj Białystok, Kilińskiego 7,1 
A. Węgrzecki Radom, Kelles-Krauza 
33, Z. Lewiński Kielce, Dzierżyńskie­
go 50, J. Bartnik Częstochowa, Sw. 
Augustyna 23, K. Szłykowicz Olsztyn 
ul. Wyzwolenia 30.

Nagrody wysyłamy pocztą. J

Na zakończenie uczestnicy wiecu 
jednomyślnie uchwalili rezolucję, w 
której w Imieniu wszystkich pracują, 
cych stolicy Związku Radzieckiego 
wyrażają kategoryczny protest prze­
ciwko nowym, nikczemnym zbrod­
niom agresorów amerykańskich. 
Jesteśmy przekonani, że Światowi 

Rada Pokoju podejmie wszystkie nie< 
zbędne kroki, aby ochronić ludzkość 
przed groźbą wojny bakteriologicznej 
— głosi rezolucja. — Narody świata 
winny wzmóc swą czujność, demasku­
jąc knowania podżegaczy wojennych, 
winny wzmóc walkę o pokój na całym 
świecie. . • ‘

yt z_ _ _ _ _ _ _
—SŁ12

Ich sprawy delikatne,.,
FAKT I: w reakcyjnej prasie za, 

chodnio-niemieckiej pojawiają się 
wzmianki o rozmowach, które w Lon­
dynie. prowadzi przedstawiciel byłych 
śląskich magnatów hitlerowskich i ak­
tualnych odwetowców — Herr Doktor 
Bolko Freiherr (coś w rodzaju hrabie­
go) von Richthofen.

FAKT II: po powrocie z Londynu, 
von Richthofen przemawia w dn. 8 bm. 
na zebraniu przesiedleńców w Recke- 
linghausen. Organ odwetowców „Der 
Schlesier" stwierdza — opierając się 
na przemówieniu freiherra — że jego 
akcja stanowiła „swego rodzaju próbę 
zbadania sytuacji, dotyczącej tak deli­
katnego zagadnienia" (jak sprawa bez­
czelnych hitlerowskich pretensji do 
ziem polskich).

FAKT III: na wspomnianym zebra­
niu von Richthofen mógł szczęśliwie 
„złożyć pocieszające oświadczenie, że 
Jego starania nie były bezowocne", 
aczkolwiek ze względu na „delikatność 
sprawy" freiherr wołał wyrażać się 
b. ostrożnie o polskich freiherrach z 
Londynu. Albowiem von Richthofen 
rozmawiał „ze znaczniejszą liczbą mia 
rodajnych osobistości polskich w Lon­
dynie".

FAKT IV: „Der Schlesier" stwierdza, 
że „pewne grupy Polaków emigracyj­
nych inspirowane są przez dyplomację 
waszyngtońską", która grozi im. iż w 
razie nieposłuszeństwa „nie będą mo­
gły liczyć na wsparcie"...

WNIOSEK — po co?
Sami go z łatwością wysnujecie. I 

z pewnością zapamiętacie, jakie to są 
ich — freiherrów z Niemiec i z Polski 
— wspólne „sprawy -delikatne"...

uznana będzie za niezbędną z punktu wi 
dzenia potrzeb planu przez ministra, któ 
remu podlega szkoła i na wniosek mini­
stra. któremu podlega zakład pracy.

Nowy system stypendialny, dzięki dal 
szemu wzrostowi ilości stypendiów oraz 
ich wysokości, zwłaszcza na wyższych 
latach studiów — winien przyczynić się 
do podniesienia sprawności nauczania 
oraz do terminowego kończenia studiów.

378 kobiet Opolszczyzny 
o w a n s o uało 
na stanowiska kierownicze

Czwartą część zatrudnionych w za­
kładach pracy woj. opolskiego stano 
wią kobiety. We wszystkich dziedzi­
nach uzyskują one poważne sukcesy 
produkcyjne. W ostatnim czasie 378 
kobiet z Opolszczyzny w wyniku a- 
wansu społecznego zajęło stanowiska 
kierownicze w różnych zakładach 
pracy. Np. wyróżniająca się w pracy 
zawodowej i społecznej dziewiarka, 
Helena Dąbrowska, awansowała na 
dyrektora Zakładów Dziewiarskich W 
Białej Prudnickiej. Wicedyrektorem 
szpitala w Kędzierzynie została była 
robotnica Maria Pytlik.

♦ MOSKWA. W Moskwie ukaaat ile 
kolejny (11) numer tygodnika „Nowa 
etaty", poświęconego zagadnieniom mię­
dzynarodowym. Artykuł wttępny notl 
tytuł „Budżet państwowy Zw. Radziec­
kiego". Nowym propozycjom radzieckim 
w sprawie Niemiec poświęcony jest arty­
kuł redakcyjny pt. „Nowa pokojowa ini­
cjatywa rządu radzieckiego".

♦ PRAGA. W Pradze odbyło ale uro­
czyste otwarcie wystawy książki polskiej. 
Wystawa czynna będzie do 3 kwietnia
♦ RZYM. Szereg osobistości włoskiego 

świata kulturalnego 1 polltycinego wy­
stąpiło z inicjatywą zalśfcenia towany- 
stwa przyjaźni wiosko • polskiej. Towa­
rzystwo to służyć ma pogłębieniu stosun­
ków kulturalnych między Wiochami a 
Polską. Powołano komitet organizacyjny, 
do którego zgłosili akces senatorzy: Mo­
le. Della Torretta, Reale, pos. Lizzadri. 
profesorowie Zorlnl, MorelUnl, artyata- 
malarz Guttuse, reżyser filmowy De san 
tls 1 inni.
♦ LONDYN. Do dnia 18 bm. zebrano

w Anglii milion podpisów pod apelem 
pokoju. •
♦ LONDYN. Według oficjalnych da­

nych, liczba bezrobotnych zarejestrowa­
nych w urzędach pracy w Anglii wyno­
siła w lutym br. 393 Soo, ctyu o lt 7oo więcej 
niż w styczniu br. Liczba robotn ków za­
trudnionych tylko częściowo, wynosiła 
313.000.
♦ HAWANA. Były prezydent Kuby, 

Batlsta dokonał zamachu stanu zagarnia­
jąc władzę w swe ręce. Bstlata utworzy! 
tymczasowy rząd, a następnie roiwiąnl 
parlament. Batlsta. zwolennik „śclsiej 
współpracy ze St. Zjednoczonymi" zapo­
wiedział drakońskie zarządzania wobec 
kubańskich działaczy postępowych.
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Nowy uniwersytet moskiewski

jftkieta nowego uniwersytetu moskiewskiego, o którym piszemy obok.

,.Cokolwiek bądź robię, myżlę zawsze, 
te służę w ten sposób, w miarę sił, prze­
de wszystkim Ojczyźnie".

Sztabem głównym naukowej, ba­
dawczej myśli wielkiego Kraju Ra­
dzieckiego jest Akademia Nauk 
Związku SRR. Akademia ma 56 in­
stytutów naukowo-badawczych.

Moskwa —mózg ZSRR
Gorąca miłość do Ojczyzny, naro­

du, szlachetność idei cechuje pracę 
i drogę życia ludzi nauki radzieckiej.

Wszyscy uczeni radzieccy usiłują 
iść śladem wzniosłej prawdy, 6formu 
łowanej przez wielkiego fizjologa Ja­
na Pawłowa:

(Korespondencja własna *Zycia«~)

j»ż praj^ Ursusy Z Zetorff

Gotowi na »Dni Gotowości«
ii 
u«

(Od naszego specjalnego wysłannika)

K 
:ke- 
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Pow. wrocławski, w marcu.
>' okolicach Wrocławia nie ma już 

gidów śniegu. Resztki, które gdzienie- 
-jj jeszcze zalegały rowy, i zbocza 
Oiesień, zmył siąpiący kilka dni temu 

Ifszcz. A później ustąpiły deszczowe 
Bnury I na czystym błękicie nieba uka- 
ilo się słońce. Lekki wiaterek przyniósł 
pól zapach świeżej, wilgotnej ziemi, 
traktorzyści POM-ów w Kątach Wro­
ńskich chciwie chłonęli w płuca wio­
snę, orzeźwiające powietrze. Kończył

da | dla nich okres żmudnych wieloty- 
dsiowych remontów, przygotowań ma 
jn i sprzętu. Wraz z promieniami 
tóca szybko zbliżał się moment wyjaz- 
I traktorów w pole.
Dyrektor POM-u był „na terenie", jak 

jyńził się portier. Czekając więc na 
jego, siedziałem w portierni. Przez ok- 
1 widać było ustawione w równiutkich 
Ędach siewniki, pługi, brony, nieco 
siej pod daszkami błyszczące Ursusy 
fetory.
- Przygotowane już do wiosennej 

kcji, co?
- A no, przygotowane na „dni goto- 

rości” — odparł portier. — Sprzęt — 
to już całkiem gotów. Tylko z tymi 
faktorami jeszcze...
- Co z traktorami?
- Eee, nic. Też gotowe. Co ja wam 

tam będę mówił. Zapytajcie dyrektora.

Maszyna
ausi być jak cacko
], tych słów powiało jakąś „tajemni- 

tą*.  Nie pytałem dalej. Nadszedł zresz­
tą dyr. Matuszewski i razem wyszliśmy 
u podwórze.

Obok warsztatów krzątało się przy 
warczącym Zetorze dwóch umorusanych 
traktorzystów. Jeden z nich siedząc za 
kierownicą przesuwał dźwignią gazu 1 
ryk silnika to potężniał to cichł. Drugi, 
yrrytulony niemal do bloku silnika, z 
leagą wsłuchiwał się w jego pracę.

— Coi Iwlergoll, bestia: To chyba 
|ompa wodna. Hej, majster chodźcie tu. 

Starszy mechanik Pietrakowski przy- 
nctll, posłuchał i kiwnął głową. — Pom 
ja — tria rozkręcać.

G4y pompa została wymontowana — 
1 rozebrana, Pietrakowski obejrzał i za­
wyrokował: — Wyrobiona tulejka 1 sta­
le łożysko — nie pociągnie!

Na twarzy traktorzysty odmalowało się 
ktzlwienie, a później gniew. Dopiero 
teraz dostrzegł stojącego obok dyrekto­
ra.

■» Jak to Jest, dyrektorze? — rzeki z 
wyrzutem; — Do chrzanu z takim re- 
bontem. A Jak by ml nawa’iła pompa 
aa polu, to bym m usiał stać, no nie? 
Co robią te Inspektory w Ekspozytu­
rze! Powiedzcie im do słuchu!
Dyrektor zanotował sobie w notesie. 

Sjriwa, o której niechcący wspomniał 
Portier, powoli się ujawniała. Dyrektor 
fjjaśnił ją całkowicie.

— To nie jedyny wypadek — stwier- 
h'.l on. — Remonty silników w TOR-ze 
'•gnickim w stosunku do lat ubiegłych 
Wprawiły się. Ale uzupełnienie trakto- 
**• ma jeszcze braki. Przychodziły z roz 
Wgjlowanymi sprzęgłami, brakowało 
wb itd. Dziś to nie są głupstwa. Trak- 
«iysta chce, żeby jego maszyna była
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jak cacko i żeby nie zawiodła w pracy. 
Bo od niej zależy wykonanie planów po­
wziętych przez zaiogę zobowiązań.

Dlatego też traktorzyści i mechanicy 
dokładali wszelkich starań, aby usunąć 
wszystkie braki, których niestety nie 
dostrzegli inspektorzy działu techniczne­
go Okręgowej Ekspozytury POM-u we 
Wrocławiu przy komisyjnym przejmowa­
niu wyremontowanych traktorów z Leg­
nickiego TOR-u. Wspólnie kontrolowali 
maszyny i przysposabiali je do oczeku­
jącej ich pracy, aby na „dni gotowości" 
zameldować, że choćby zaraz mogą ru­
szać w pole.
Zęby nie powtarzać 
błędów

A pracy w tym roku POM w Kątach 
ma wiele.

— W zeszłym roku obsługiwaliśmy 
12 spółdzielni produkcyjnych, — mówił 
kierownik wydziału politycznego POM-u 
Stanisław Paszczyk. — Ilość spółdziel­
ni zwiększyła się w tym roku do 18, a 
ponadto zawarliśmy umowy z 5 komite­
tami założycielskimi przyszłych spół­
dzielni i 15 gromadami gospodarujący­
mi indywidualnie. Roboty więc będzie 
dużo. Po to by jej podołać, aby polep­
szyć naszą pracę na wspólnych zebra­
niach zanalizowaliśmy błędy, popełnione 
w latach ubiegłych.

W zeszłym roku np. POM był już cał­
kowicie przygotowany do wiosennej ak­
cji 15 maroa, a 27 marca rozpoczął pra­
cę w polu. Wiosenne siewy przebiegły 
bardzo sprawnie. Ale gdy przyszły żni­
wa, praca POM-u załamała się. Okaza­
ło się, że w stosunku do niezbyt wyso­
kiej wydajności pracy za dużo zawar­
to umów, a- za, mało posiadano sprzętu 
i traktorów. Nie dobrze też przebiegały 
podorywki.

Wtedy to organizacja partyjna i wy­
dział polityczny POM-u natychmiast 
przystąpiły do naprawienia błędów. Za­
jęto się wzmocnieniem organizacji pra­
cy spółdzielczych brygad potowych, któ­
re nie zawsze dotychczas ściśle współ­
pracowały z brygadami POM-u. M. in. 
podorywki przebiegały dlatego słabo, po 
nieważ spółdzielcy nie zbierali natych­
miast skoszonego zboża w mendle, unie­
możliwiając tym samym przeprowadze­
nie orki traktorem. Wśród brygad polo- 
wych zawiązało się współzawodnictwo, 
a równomiernie rozłożony ciężar pracy 
na brygady połowę i traktorowe pozwo­
lił. wykonać plan akcji żniwnej.

Do akcji jesienno-siewnej POM przy­
stąpił już bogatszy o nowe doświadcze­
nia. Dzięki nim plan wykonano w termi­
nie w 220 procentach, bo traktorzyści, 
znając swoje plany, czuwali nad wyko­
naniem całości, bo zrodziła się współ­
praca i współzawodnictwo wśród bry­
gad traktorowych i polowych. Plan 
roczny wykonano w 150,2 procent, a 
wśród załogi wyrosło 22 przodowników 
pracy, jak Sieniatycki, Szczypniak, Ty- 
siorowski, Krawcźyk. Współzawodniczą-

cy ze sobą traktorzyści zaoszczędzili 
ogółem ponad 7 tysięcy kg paliwa. D?ię 
ki temu obniżyły się koszty własne. W 
1950 r. hektar średniej orki kosztował 
131,34 zł, w zeszłym roku już 103,87 zł.

Zobowiązania
Świadomość, że wiele jest jeszcze nie­

wykorzystanych rezerw, że pracę można 
oszczędniej wykonać, lepiej wykorzystać 
sprzęt, głęboko zapuściła korzenie wśród 
załogi kątowskiego POM-u. Wyraz tej 
świadomości dała załoga, podejmując 
wiele zobowiązań dla uczczenia 60 rocz­
nicy urodzin Bolesława Bieruta i Świę­
ta 1 Maja, wzywając inne POM-y do 
pójścia w ich ślady.

Długo trzeba by wyliczać wszystkie 
punkty zobowiązań. Ich suma — to dal­
sze polepszenie pracy POM-u, to wyż­
sze urodzaje w spółdzielniach. To wyko­
nanie planu rocznego w 120 proc., to 
oszczędność 17 tys. kg paliwa, to dal­
sza obniżka kosztów własnych o 2,5 
proc. Załoga POM-u i jej sprzęt jest go­
tów do walki o wykonanie tych zobowią­
zań.

Gdy kończyliśmy rozmowę, traktorzy­
sta Rymar ustawiał swojego Zetora z 
naprawioną już pompą w równiutkim 
szeregu z innymi traktorami. Zgasił mo­
tor i przykucnął, aby sprawjdć. czy 
wszystkie koła traktorów są ust lwione 
w idealnej linii. Na „dni gotowości"...

Tadeusz Pojmańsk!

Akademia jednoczy usiłowania różnych 
zastępów pracowników naukowych 1 
kieruje Ich praee Ku rozwiązywaniu naj­
donioślejszych zagadnień narodowo-go- 
spodarczych, ściąga siły naukowe z te­
renu do kierowniczych prac badaw­
czych, wysuwa nowe tematy dla Insty­
tutów naukowych. Akademia organizu­
je wielkie sesje wyjazdowe w różnych 
miastach 1 okolicach kraju, pilnie 1 
troskliwie dopomaga Akademiom re­
publik związkowych. Akademia stoi na 
czele ruchu nowatorów w dziedzinie 
nauki i produkcji 1 stanowi centrum 
twórczości naukowej narodu.

Dla szczęścia człowieka
Niepodobna wyliczyć wszystkiego, 

co jest przedmiotem uwagi i prac 
Akademii Nauk. Czymkolwiek jed­
nak zajmują się uczeni — czy ab­
strakcyjnymi zagadnieniami wszech­
świata, czy badaniem praw, rządzą­
cych rozwojem społeczeństwa, two­
rzeniem sztucznego klimatu czy le­
czeniem chorób, mierzeniem siły spa 
dającej wody w potoku górskim, czy 
techniką wyzwalania energii, zawar­
tej w jądrze atomu — służą zawsze 
jednej sprawie: szczęściu i pomyśl­
ności człowieka.

Uczeni stolicy nie zasklepiają się 
w ciszy gabinetów 1 pracowni. Zna­
czna część pracy akademickiej od­
bywa się w otoczeniu najbardziej 
sprzyjającym czynnemu badaniu przy 
rody i człowieka — bezpośrednio na 
miejscu, rzec można, u źródła.

Jedną z ilustracji tego są liczne 
ekspedycje naukowe, które Akade­
mia Nauk rozsyła po całym kraju. 
Co roku ekspedycji takich organizuje 
się z górą 100.

Moskiewscy członkowie Akademii, 
jak w ogóle uczeni radzieccy — to 
ludzie czynu: myśl jest dla nich je­
dynie początkiem pracy. Źródło ich 
natchnienia to nieustanna .łączność z 
narodem, ścisły związek z praktyką 
w oddziałach fabrycznych i na po­
lach kołchozów.

To, co udało się osiągnąć w pra­
cowni naukowo-badawczej, znajduje 
zastosowanie i daje niezwłocznie 
efekt w fabryce, w kołchozie, na 
budowie; a przy tym zasłużony, 
wielki uczony sam dopomaga do 
wprowadzenia w życie swych wnio-

lak to wygląda z bliska.

Kto się entuzjazmuje prowokację katyńską?
Ponura farsa, którą sławetna komisja „katyńska" Kongresu USA skom­

promitowała siebie, Kongres i Stany Zjednoczone — kosztowała dotych­
czas podatników amerykańskich okrągłą sumę 20 tys. dolarów. Jąk na 
kompromitację światową — nawet ni edrogo. Sam wyjazd do Europy tego 
cyrku Maddena — kongresman Madd en, członek faszystowskiego „Leg o- 
nu Amerykańskiego", przewodniczy czcigodnej komisji — kosztować ma 
100 tys. dolarów.

Niech nikogo nie dziwią te wysokie 
koszty produkcji kłamstwa. Trzeba 
przecież sowicie opłacać „świadków", 
w rodzaju owego „naocznego" i ko­
ronnego błazna odzianego w poszew­
kę od poduszki, którego „zeznania" 
wywołały... przygnębienie w całej pra­
sie emigranckiej. Nie zapominajmy 
również, że członkiem wielce czcigod­
nej komisji jest mister Alvin E. 
0‘Konsky: mąż stanu mający przebo­
gate doświadczenie we wciąganiu — 
na państwowe listy płac — fikcyj­
nych pracowników, którymi nieod­
miennie są członkowie jego licznej 
rodziny, przyjaciele — względnie oso­
by postronne, od .których mister 
O‘Konsky coś kupił i którym spłaca 
swój dług... pieniędzmi państwowymi.

Dotychczasowe wyniki kompromi­
tującej jej autorów działalności ko­
misji Kongresu USA wzbudziły entu­
zjazm jedynie wśród członków samej 
komisji oraz w sercu kongresmana 
Armstronga. „Republikanin" O. K.

' Armstrong gorąco domagał 6ię w Iz- 
-bie Reprezentantów przyznania ko­

misji owych 100 tys. dolarów na „kosz­
ty podróży" do Europy.

I znowu — nie dziwmy się kongres- 
manowi Armstrongowi. Ten ci to bo­
wiem kongresman Armstrong, zwie­
dziwszy w grudniu ub. roku Ade- 
nauerię (czyli Trizonię), oświadczył 
dosłownie:

„Muszą być wszystkie dźwignie 
poruszone, aby Niemcy odzyskały 
ziemie, które sobie Polska PRZY- 
WŁASZCZYŁAf.
Czy tak myśląc i czując — może się 

mister Armstrong NIE ENTUZJAZ­
MOWAĆ pracami „katyńskiej" ko­
misji Kongresu USA?

Zapytacie, skąd wiem, co powie­
dział mister Armstrong po powrocie 
z Trizonii. Ano — z MIKOŁAJCZY- 
KOWSKIEGO, ukazującego się we 
Francji „Narodowca", który przy to-, 
czoną wyżej wypowiedź entuzjasty 
komisji „katyńskiej" cytował w nu­
merze z dnia 16 grudn;a ub. roku, za­
opatrując ją w następujący komen­
tarz:

„Występy pp. Armstrongów i je­
mu podobnych rozzuchwalą Niem­
ców do reszty"...
...po czym — w niespełna 3 mie­

siące później — tenże „Nar(rrr)odo- 
wiec“ napisał (w nrze z dn. 7 tan.) en­
tuzjastyczne sprawozdanie z odbytej 
w Waszyngtonie konferencji na te­
mat „wojny psychologicznej", na któ­
rej to konferencji obok kongresmana 
ARMSTRONGA, zdeklarowanego wro 
ga Polski, siedział przedstawiciel MI­
KOŁAJCZYKA, pan Konrad Sienie- 
wicz. Również — oczywiście — entu­
zjasta prowokacji katyńskiej Goeb­
belsa...

Tak, tak, drodzy Czytelnicy, żyje- 
my w ciekawych czasach. Standary­
zowani, amerykańscy ..obrońcy wol­
ności" próbują się pożywić i odkuć 
na odpadkach goebbelsowskich pomy­
słów, a „narrrrodowi" panowie z emi­
gracji — w serdecznej zgodzie z jaw­
nymi wrogami Polski w rodzaju kon­
gresmana Armstronga — radzą wspól­
nie, jakie by tu jeszcze „psycholo­
giczne" i hitlerowskie nikczemności 
porozwłóczyć, ażeby spróbować Pol­
skę osłabić, a wzmocnić — Guderiana 
i Adenauera.

Jednakże panowie ci spóźnili się o 
9 lat O 9 lat, które są całą epoką, bo 
u ich progu leży — Stalingrad.

SŁAW.

sków. Jednocześnie doświadczenie 1 
nowatorstwo przodujących ludzi w 
produkcji porusza i popycha naprzód 
naukę, stawia jej nowe wielkie za­
gadnienia, wprowadza poprawki do 
pojęć naukowych; dlatego też sta­
chanowcy są częstymi i pożądanymi 
gośćmi w stołecznych instytutach 
Akademii.

Wielu najznakomitszym członkom 
Akademii za wybitne zasługi nauko­
we nadano godność Bohaterów Pracy 
Socjalistycznej. W ich liczbie jest 
niestrudzony badacz gospodarki wiej 
skiej — członek Akademii Łysenko, 
najsłynniejszy metalurg — członek 
Akademii Bardin, najstarszy chemik 
— organik, członek Akademii Zie­
liński. Wielu uczonych ma godność 
laureatów Nagrody Stalinowskiej.

Honorowym członkiem Akademii 
Nauk ZSRR jest największy myśli­
ciel i koryfeusz nauki Józef Stalin.

W Moskwie ma siedzibę Akademia 
Nauk Gospodarstwa Wiejskiego hmie 
nia Lenina.

Oto niektóre dane o niej: Akade­
mia ma 14 instytutów badawczo-nau­
kowych, 32 stacje doświadczalne, 11 
baz eksperymentalnych. W jej in­
stytutach, na stacjach doświadczal­
nych i bazach pod kierownictwem 21 
członków Akademii pracuje z górą 
1.000 pracowników naukowych.

Różnorodne są zagadnienia, które oprą 
cowuje Akademia: teoretyczne zagadnie 
nla biologii, organizacja naukowa go­
spodarstwa wiejskiego, hodowla nowych 
gatunków zboża i odmian roźlln tech­
nicznych, owocowych 1 jagodowych — 
dających wysokie plony 1 wytrzymałych 
na niesprzyjające warunki; przesunięcie 
na północ delikatnych roślin południo­
wych 1 wzbogacenie roślinności upal­
nych pustyń; racjonalizacja pracy na 
roli, elektryfikacja robót polnych; opra­
cowanie zasad walki z suszą za pomocą 
sadzenia pasów leśnych, nawadniania, 
wywoływania opadów; wyciąganie wnio 
sków uogólniających z olbrzymiego do­
świadczenia nowatorów pól 1 wiele in­
nych.

Akademia Nauk Lekarskich ZSRR 
opracowuje naukowo podstawowe za­
gadnienia teorii i praktyki medycy­
ny, związane ściśle z potrzebami o- 
chrony zdrowia narodu, daje apro­
batę najważniejszym odkryciom nau­
kowym, przygotowuje wysoko kwali­
fikowane kadry w dziedzinie nauk 
lekarskich i biologicznych.

W stolicy radzieckiej pracują też 
akademie: Nauk Pedagogicznych, Ar­
chitektury, Sztuk Plastycznych, Aka­
demia Nauk Społecznych, przygoto­
wująca kadry teoretyków z dziedzi­
ny dyscyplin humanistycznych.

25 tysięcy uczonych
W Moskwie skoncentrowana 

znaczna część instytutów specjal­
nych, pozostających pod zarządem 
poszczególnych ministerstw oraz cen­
tralne towarzystwa naukowe. Mo­
skwa liczy powyżej 450 organizacji 
naukowo-badawczych, w których pra 
cuje z górą 25 tysięcy uczonych. 
Kiedy jest mowa o instytucjach na­
ukowych Moskwy, oczy zwracają się 
mimo woli w kierunku gór Leninow­
skich, gdzie wybujały wysoko ku 
niebu bloki nowego gmachu Moskiew 
skiego Uniwersytetu Państwowego.

Pałac Nauki — taką nazwę nadał 
naród radziecki temu wspaniałemu 
gmachowi. Dawny budynek Moskiew 
skiego Uniwersytetu Państwowego 
będzie ośrodkiem nauk humanistycz­
nych, nowy zaś gmach — nauk ści­
słych i przyrodniczych. Tutaj, w 
nowym gmachu, mieścić się bęćtą 
wydziały: mechaniczno-matematycz- 
ny, fizyczny, chemiczny, geologiczny, 
geograficzny i biologiczno-gleboznaw 
czy.

Cała organizacja prac naukowych, 
wyposażenie licznych pracowni i ga­
binetów, muzea, wspaniały ogród 
botaniczny, zakładany na obszarze 32 
hektarów — wszystko to podporząd­
kowane jest zadaniu połączenia pra­
cy pedagogicznej z naukowo-badaw­
czą.

Pracownicy naukowi wszystkich 
wydziałów Uniwersytetu Moskiew­
skiego będą brali udział w zespoło­
wym rozwiązywaniu 
szych zagadnień 
wej

Jest

nym autorytetu głosom uczonych' 
moskiewskich.

Przedstawiciele nauki radzieckiej 
biorą udział w międzynarodowych 
zjazdach naukowych, kongresach i 
naradach, wygłaszają referaty w 
Sorbonie, Cambridge, Oksfordzie. Do 
Moskwy z inicjatywy własnej i na 
zaproszenie przyjeżdżają corocznie set 
ki uczonych z zagranicy. 150 uczo­
nych radzieckich jest członkami ho­
norowymi zagranicznych akademii 
i instytutów naukowych. Akademia 
Nauk ZSRR ze swej strony wybrała 
na członków-korespondentów 52 wy­
bitnych uczonych zagranicznych, re­
prezentujących 17 krajów. Moskiew­
skie czasopisma naukowe zamieszcza­
ją prace uczonych zagranicznych, 
wydawnictwa ogłaszają ich książki 
w tłumaczeniu rosyjskim, Biblioteka 
Akademii Nauk wymienia wydawni­
ctwa swe z półtora tysiącem instytu­
cji naukowych 51 państw.

Korzystna obustronnie przyjaźń łą­
czy uczonych moskiewskich z uczo­
nymi krajów demokracji ludowej: 
zawiązane zostały stałe kontakty i 
pomoc wzajemna całych akademii, 
towarzystw, instytutów i pracowni.

¥
Starzy i młodzi uczeni Moskwy, 

podobnie, jak i całego kraju radziec- 
ckiego, pracują nad wielkimi i skom­
plikowanymi zagadnieniami, które 
zapewniają niezawodny postęp tech­
niczno-gospodarczy kraju, przyśpie­
szają potężniejący wciąż ruch na-w 
przód, ku komunizmowi.

A. Łoglnow.

Dlaczego dopięto po interwencji?
Ob. L. s. zgłosiła do ZUS-u roszczenie 

o rentę wdowią z ubezpieczenia francus­
kiego w końcu 1949 r. Zniecierpliwiona 
brakiem decyzji w listopadzie 1951 r. 
— po dwóch latach daremnych starań — 
wniosła skargę do prezydenta R. P. I ob. 
L. S. należną kwotę otrzymała.

¥
Ob. W. K. w lutym 1949 r. zglosu do 

ZUS-u wniosek o przyznanie renty In­
walidzkiej z ubezpieczenia górniczego. 
Dopiero na skutek skargi, ' ' ' '
Prezydenta RP, przesłano 
powledni formularz.

I ob. W. K. otrzymał 
września 1951 r. (tj. po 
decyzję przyznającą mu

*
Spytacie, skąd zaczerpnięte są po*  

wyższe fakty ?
Spośród wielu innych, zamiesz­

czanych regularnie w piśmie „Prze­
gląd Ubezpieczeń Społecznych" w 
rubryce zatytułowanej: „Skargi i za 
żalenia".

Co w tych faktach uderza — poza 
ilością miesięcy, a raczej lat, które 
biegną szybko, ale widać nie dla 
wszystkich?

Uderza, że wiele z cytowanych w 
miesięczniku spraw załatwiono (w 
owym „błyskawicznym" tempie) do­
piero po interwencji najwyższych 
władz państwowych, instytucji, czy 
prasy, do których się zniecier„ 
pliwieni petenci zwracali o pomoct

wniesionej do 
ob. W. K. od-

wreszcie 24
32 miesiącach,' 
rentę

„Z jednej strony cieszę się, że na biu 
rokratów w urzędach istnieje skuteczne 
lekarstwo w postaci prasy, z drugiej zaś 
strony przykre jest uczucie, że ludzie cl 
boją się tylko krytyki prasowej, lekce­
ważąc nie tylko swoje obywatelskie o- 
bowiązki, lecz nawet nie odpowiadając 
na błagalne monity ze strony interesan­
ta".
Tak pisze nam ob. Wanda Pod*  
Wysocka, dziękując redakcji za sku­
tecznie przeprowadzoną interwen­
cję w Urzędzie Stanu Cywilnego w 
Łodzi.

A teraz pytamy: Czy wszystkie 
wymienione sprawy nie mogły byó 
załatwione bez interwencji najwyż­
szych władz, instytucji, czy prasy?, 

(mir-par)

Żerań uruchomił produkcję
nowych części samochodowych

Równolegle z montażem samochodów 
M—20 „Warszawa" postępują w FSO 
na Żeraniu prace związane z urucho­
mianiem nowych działów produkcyj­
nych. Ostatnio przystąpiono do produ 
kcji metalowych szkieletów do siedzeń 
i oparć samochodowych. Dotychczas 
części te sprowadzano ze Zw. Radzie­
ckiego. I

Początkowo były poważne trudności 
z uruchomieniem nowego działu. Obec^ 
nie przeszkolono robotników tak, że 
praca idzie już sprawnie

POLSKA

niesłabnącą 
się na cały

siłą z Moskwy sze- 
świat światło przo-

najdonioślej-
gospodarki narodo-

kraju.

Samoloty amerykańskie nad Phenianem Samoloty hitlerowskie nad Warszawę

Z
rzy
dującej ideologii ludzkości — mar- 
ksizmu-leninizmu. Mimo wszelkich 
knowań reakcji, działacze naukowi 
krajów kapitalistycznych ze szcze­
gólną uwagą przysłuchują się peł-
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X EPOKOWE PRACE M. SMOLUCHOWSKIEGO
Abisyńska krambe

w ZSRR
no w klimacie gorącym 1 suchym, 
jak w umiarkowanym i chłodnym. 
Pod tym względem krambe ma zna­
czną przewagę nad takimi „tłusz- 
czodajnymi' roślinami, jak; len, rze­
pak, słonecznik, które najlepiej ros­
ną w klimacie umiarkowanym.

W Związku Radzieckim krambe u- 
prawiana jest w kołchozach Średniej 
Azji, na Ukrainie, a nawet na Ło­
twie. Średni jej zbiór z hektara wy­
nosi 10 — 12 cetnarów, gdy słonecz­
nika — tylko 7,5 eto., a rzepaku je- 
sze mniej, bo 6 eto- Imponujący 
zbiór dała krambe w Baszkirii, gdzie 
w latach 1940—51 wynosił on średnio 
71,2 eto- z 1 ha.

Procentowa zawartość tłuszczu w 
orzeszkach krambe wynosi 53 proc., 
w łuszczonych ziarnach słonecznika 
50 — 60 proc., w rzepaku 29 — 40 
proc. Hodując krambe, uzyskuje się 
z 1 ha od 600 do 4.200 Itr tłuszczu, 
podczas gdy słonecznik da tylko oko­
ło 420 Itr, a rzepak — 282.

Krzaki tej rośliny sięgają 2 m wy­
sokości i mają około 25 gałązek. Jed­
na tylko roślina, zasiana na odpo­
wiednio głęboko zoranej roli i w 
dość znacznym odstępie od innych, 
wydać może do 6.000 sztuk owoców.

S. U.

rośnie
Abisyńska roślina krambe, z której 

produkowane są tłuszcze jadalne i 
przemysłowe, 
wezechniana 
Uprawa tej

jest obecnie rozpo- 
w Związku Radzieckim, 

rośliny udaje się zarów-

fioillna kramie i jej obfitujące w 
olej orzeszki.

genialnego fizyka polskiego
Urodzony w Wiedniu w r. 1872, 

Smoluchowski pobiera tam nauki 
(gimnazjum 1 uniwersytet), uzyskując 
w r. 1895 doktorat filozofii. Po od­
byciu kilku większych podróży nau­
kowych (Paryż, Glasgow, Berlin), 
gdzie zetknął się z wielu wielkimi 
fizykami, młody nasz uczony zostaje 
profesorem uniwersytetu we Lwo­
wie.

Niebawem ogłasza tu swą słynną 
teorię ruchów Browna (1906) i wy- 
diaje drukiem szereg prac 1 rozpraw 
w czterech językach. W swym krót­
kim życiu 
przeszło 100

W r. 1913 
r. 1917 —
Jagiellońskiego w Krakowie, 
czasie wojny światowej dyzenteria 
przerywa żywot i niezwykłą karierę 
naukową tego utalentowanego uczo­
nego.

Jego naukowa działalność przypa­
da na ten okres, kiedy w nauce roz­
grywała się ostra walka między 
światopoglądem idealistycznym a ma 
terialistycznym.

Dziś trudno uwierzyć, że 50 lat 
temu atomistyka, ta „najpotężniej­
sza teoria, jaką dotychczas nauka 
wydała" (słowa Smoluchowskiego), 
była przez pewne koła wybitnych

napisał Smoluchowski 
prac.
zostaje profesorem, a w 

rektorem Uniwersytetu 
Tu w

Osiemdziesiąt lat temu urodził się a 85 lat temu umarł tragicznie naj­
wybitniejszy polski fizyk, dr Marian Smoluchowski. Fizyk na skalę 
światową. Jego epokowe prace w dziale ruchów Browna, teorii kine­

tycznej materii, fluktuacji, opalescencji, metod statystycznych w fizyce no­
woczesnej, są znane 1 uznane w całym świecie naukowym.

„Smoluchowski podał szczególnie piękną i poglądową teorię" — 
rzeki Einstein o pracy naszego uczonego na temat ruchów Browna.

Marian Smoluchowski (1872—1917).

fizyków-ldealistów zawzięcie zwal­
czana. Brakowało jej bowiem nie­
zbędnych dowodów doświadczalnych.

RUCHY BROWNA
Dostarczył ich właśnie Smoluchow­

ski. Niemal od wieku czekało na 
wyjaśnienie niezrozumiałe zjawisko 
ruchów Browna. Mianowicie, gdy do 
wody domieszamy nieco barwnika, 
zwanego gumigutą, powstaje „zawie­
sina" jej cząstek w wodizie, dająca 
się obserwować przez mikroskop. 
Duże i ciężkie cząstki gumiguty wpa­
dają w szybkie zygzakowate ruchy.

Woda jest zbudowana z cząsteczek 
H2O, które wykonują szybkie i bez­
ładne ruchy cieplne we wszystkich 
kierunkach. Gdy w niej znajdzie się 
obce ciało (cząstki barwnika), czą­
steczki wody potrącają je i wpra­
wiają w ruch, który daje się śledzić 
okiem. Ruchy Browna zdradzają w 
ten sposób cząsteczkową budowę 
materii, co Jest ważnym argumentem 
dla światopoglądu materlallstyoznego.

Otóż Smoluchowski opracował te­
orię ruchów Browna, „szczególnie 
piękną i poglądową", jak ją nazwa! 
Einstein. Wkrótce fizyk francuski, 
Perrin, doświadczeniem i obserwacją 
potwierdzi! wyniki teorii Smoluchow 
skiego.

ZASADA FLUKTACJI
Drugi wielki temat, odkryty 1 o- 

praeowany przez Smoluchowskiego 
(1908), to teoria tzw. „fluktuacji" czą 
steczek gazów. Także i te cząsteczki 
wykonują wspomniane ruchy ciepl-

ne. Dla przykładu podaj emy, że w 
temperaturze 0°C cząsteczki powie­
trza mają średnią szybkość około 
450 m, wodoru zaś — 1840 m na se­
kundę.

Powietrze np. jest mieszaniną a- 
zotu (79 proc.) i tlenu (21 proc ). Czą­
steczki tych gazów, wykonując swe 
szybkie ruchy, mogą doprowadzić do 
tego, że gaz w jakimś miejscu się 
„odmiesza", czyli owe liczby procen­
towe ulegną zmianie. A więc czą­
steczki mogą w nieregularny sposób 
gromadzić się i zagęszczać w pew­
nych miejscach, a rozrzedzać gdzie 
indziej.

Tak samo w jednorodnym czystym 
gazie mogą zachodzić takie zmiany 
gęstości. Otóż Smoluchowski obliczył, 
że te zmiany w bardzo drobnych 
ilościach gazu zachodzą bezustannie, 
lecz nie zmienia to średniej gęstości 
większych ilości gazu. A tymi „więk 
szyrni" ilościami są już milionowe 
części miligrama!

— Czysta teoria — powiecie! Przy­
pominają się średniowieczne rozwa­
żania scholastyków nad takim „waż­
nym" problemem, jak — He to dia­
błów może się zmieścić w główce 
szpilki? Któż to potrafi zbadać, czy 
np. w bilionowej części milimetra 
sześciennego gaz ulega jakimś wa­
haniom (fluktuacjom) gęstości?
SZTUCZNE NIEBO W LABORATO­

RIUM FIZYCZNYM
Smoluchowski powiada na to: „Po­

patrzcie na niebo! Widzicie Jego błę-.

Dr
kit? Ten błękit Jest dowodem flufc. 
tuaeji gęstości powietrza atmosferycz. 
nego! Oto światło białe (słoneczne) 
przechodzi nie przez jednolity ośro. 
dek. Powietrze skutkiem tych ml. 
kroskopijnych fluktuacji jest jakby 
zmącone. Niebieska część promienie 
słonecznego zostaje ugięta w kierun- 
ku bocznym, i stwarza znany każde­
mu niebieski kolor nieba.

A jeżeli kto nie wierzy teorii 1 
obliczeniom, opartym na zasadach 
teorii kinetycznej gazów i optyki, to 
pokażemy mu w laboratorium kawa, 
łek niebieskiego nieba w zakopconej 
rurze!

I — taki właśnie eksperyment wy- 
myśli! i przeprowadził w laborato­
rium Smoluchowski, na dowód swej 
teorii „opalescencji". Przez poczer­
nioną wewnątrz rurę, która odpowla. 
da czerni nocy w przestrzeni między­
planetarnej (na jej tle widzimy błękit 
nieba), Smoluchowski przepuszcza 
wiązkę białego światła. Widz, patotęc 
przez okienko z boku rury, widzi ze 
zdumieniem... blęk!t nieba we wnę- 
trzu rury!

Była to ostatnia praca doświadczał, 
na Smoluchowskiego. E. Bialoborskl

Meble kolbuszowskie
świadectwo talentu i umiejętności

Umeblowanie domu „człowieka poczciwego", którego wizerunek skre­
śli! imć Mikołaj Rej z Nagłowic, było bardzo skromne. Proste stoły, ła­
wy (u zamożniejszych skórą lub materiałem kryte), skrzynie, w które 
chowało się wszelkie dostatki — to były sprzęty konieczne.

Niewiele bogatsze były też podówczas i magnackie zamki. 
„Przodkowie nie znali wytworności w spoczynku" pisał Gołębiowski.

A lekarz nadworny Sobieskiego stwierdza, że „słudzy nie znają oo łóżko, 
a panowie wąskich tylko używają sienników".

Zmianę pod tym wględem przynosi dopiero wiek XVIII — podobnie 
zresztą, jak na zachodzie — gdzie w tym okresie rozkwitała sztuka me­
blarska. Mimo wielkiego zubożenia kraju rozwija się zamiłowanie do 
przepychu, stwierdzone przez licznych pamiętnikarzy.
Z początku sprowadzano meble z 

zagranicy, z Wrocławia i Augsburga, 
często przez Gdańsk z Francji, An­
glii 1 Holandii. Z czasem znajdywali 
się w Polsce stolarze, którzy naśla­
dowali obce wzory, nierzadko włas­
ną rozwijając pomysłowość. Czasem 
bogaci magnaci sprowadzali zagrani­
cznych majstrów, by miejscowych 
szkolili. Tak np. ~ 
dził 8 majstrów 
Wied.

W
wa.

To 
o 30 
wojną niecałe 
nie różniło się niczym od dziur pro­
wincjonalnych „świata zabitego des­
kami". Przejeżdżającemu przez nie 
— nie przyszłoby na myśl, że była 
to właśnie miejscowość słynna z wy­
robu mebli, których posiadanie sta­
nowi dziś pragnienie niejednego 
muzeum.

Meble wyrobu stolarzy kolbuszow- 
skięh rozchodziły się szeroko, wędro

Poniński eprowa- 
stolarsikich z Neu

wały w Poznańskie i na Litwę, o 
czym świadczą spisy inwentarzy. 
Zdając sobie sprawę, jak niedosko­
nałymi pracowali narzędziami, tym 
więcej podziwiamy ich sztukę.

PRASKI — PULTYNKI — PRZY- 
SKRZYNKI

Jakież to były meble?
Szafy, stoliki, kanapy, biblioteki 

to nazwy znane nam ogólnie. Obok 
nich występują nazwy inne:

zasłynęła Kolbuszo-

miasteczko, leżąceniewielkie
km. od Rzeszowa, liczyło przed

3.000 mieszkańców i

tym czasie

Praska z szafką, wykonana z drzewu 
sosnowego 

zIntarsja
fornirowanego dębem, 

jaworu i czarnego dębu.
przede wszystkim z fornl- 

najczęściej orzechem, z po- 
fornirów

szowskje 
rowania 
działem 
konstrukcyjnego (w ramki 1 paski) 
do ozdobnego, jako intarsja moty­
wów roślinnych lub wstęgowych, rza­
dziej — 
tywu.

od najbardziej

z użyciem herbu jako mo-

UPADEK
trwała „wielkość" Kolbu- 

Od 1840 roku szybko chyli

Biurko — praska z drzewa 
fornirowanego orzechem, 
o motywach roślinnych
• i orzecha.

sosnowego
Intarsja 

z jaworu

Szafa wielka, z drzewa sosnowego, 
fornirowanego jesionem. Intarsja z 
gwiazd, kółek promienistych i sznu­

reczka z jaworu i czarnego dębu.
„praska" rodzaj komody na praso­
waną bieliznę, skombinowana nie­
kiedy z rozkładaną szufladą, służącą 
jako biurko, „Pultynek", skrzyka na 
dokumenty ze skośnym pulpitem do 
pisania. Skrzynie z „przyskrzynka- 
mi", tj. wewnętrznymi skrzyneczka­
mi na drobiazgi. „Korzeniczikl", ro­
dzaj skrzynek na przyprawy kuchen 
ne. „Sepety" — skrzyneczki podróż­
ne na kosztowności i ozdoby.

Znawcy rozpoznają wyroby kolbu-

Krótko 
azowej, 
się do upadku. Złożyło się na to zu­
bożenie kraiju, niewielki rynek zbytu 
po rozbiorach, a zwłaszcza łatwy 
import wyrobów austriackich.

Meble kolbuszowskie często wędro­
wały na strychy, ustępując modzie. 
Wykupywali je w dużych ilościach 
antyk warze wiedeńscy, sprzedając 
później w Wiedniu, jako meble au­
striackie w stylu Marii Teresy. 
Krzyk podniósł się po niewczasie. 
Meble kolbuszowskie stały się w 
Polsce rzadkością. Zaopiekowano się 
nimi dopiero w okresie międzywo­
jennym, a Stefan Sienicki napisał o 
nich doskonałą .książkę.

Rzecz prosta, że dziś innych po­
trzebujemy mebli, gdyż zmieniło się 
wnętrze domu 1 rodzaj 
wań. Mimo to meble kolbuszowskie 
będą zawsze nie tylko świadectwem 
talentu polskich stolarzy, lecz i przy­
kładem umiejętności artystycznej.

u, , . ■ T. G.

zapotrzebo-

I

Z tabliczką mnożenia
wcale nie było łatwo

Okres budowy wielkich piramid w Egipcie przypada na pierwszą połowę trzeciego 
tysiąclecia przed naszą erą. W tym też mniej więcej okresie pojawia się w Egip. 
cie wypracowany system pisma (hieroglify).

W tym samym okresie budowali Egipcjanie wielkie miasta, tworzyli wspaniale 
dzieła sztuki, budowali okręty, posługiwali się pewną techniką w garncarstwie, ka­
mieniarstwie, tkactwie, rolnictwie ltd.

Około 2773 roku p. n. e. wprowadzili kalendarz, rok podzielili na 385 dni. Mieli 
też poważne osiągnięcia w zakresie wiedzy matematycznej, o czym Świadczy m. In. 
budowa piramid, oparta na obliczeniach matematycznych, ogromna »leć kanałów 
nawadnlająeych, czy choćby wspomniany

Już kilka tych przykładów mówi nam

Rzecz ciekawa: mimo poważnych osią­
gnięć w zakresie matematyki Egipcja­
nie nie znali tabliczki mnożenia. Toteż 
sprawa dzielenia czy mnożenia stanowi­
ła niie lada problem, nastręczała nie by 
le jakie trudności.

Papirusy są dziś źródłem naszych wia­
domości o matematyce staroegipskiej. 
Najważniejszy z nich, znany pod nazwą 
Rhind (czytaj—Rajnd), odnaleziony zo­
stał dopiero w połowie ub. wieku. Na­
pisany był prawdopodobnie w XVII wie­
ku przed naszą erą. Ale w istocie jest 
on kopią oryginału o dwa wieki wcześ­
niejszego.

Stąd wiemy, że egipski system liczenia 
był dziesiętny. Nie znano jednak znaku 
„zero", który wynaleźli matematycy hin­
duscy znacznie później. Wszystkie pro­
cesy rachunkowe oparte były ną jednym 
podstawowym działaniu, u nas nie wy­
odrębnionym, który można by nazwać 
zliczaniem.

, ogromna sieć kanałów 
wyżej kalendarz.
o wysokiej cywilizacji starożytnego Egiptu.

pamięci) postępowano tak samo, jak my 
dzisiaj. A mnożąc przez 10, zamieniano 
po prostu cyfry jednostek na dziesiątki, 
dziesiątki na setki itd.

Ponieważ Egipcjanie umieli mnożyć 
tylko przez 2 i 10, wynikał stąd ciekawy 
pod względem technicznym proces mno­
żenia, 
tak:

więc napisawszy najpierw „nad-

Na przykład, 13 X 15 mnożyli

1 x 15 15
2 x 15 50
2 x 15 50
2 x 15 30
2 x 15 50
2 x 15 50

_2_x_1^_2O.
15 x 15 195

SKOMPLIKOWANE MNOŻENIE
Zliczanie polegało na kolejnym sumo- 

Jeżeli np.
10 i 15, do-

waniu całego szeregu liczb, 
chciano zliczyć liczby: 4, 7, 
dawano tak:
4 + 7 = 11; 11 + 10 = 21; i

Dodawanie było prostym 
mnożenie — specjalną jego formą. Odej 
mowanie polegało na zliczaniu w od­
wrotnej kolejności, a dzielenie — na od­
wróconym mnożeniu.

Łatwo było mnożyć tylko przez 2 i 
przez 10. Przy mnożeniu przez dwa (w

21+15 - 36 
zliczaniem,

A więc napisawszy najpierw „nad- 
parzystą" piętnastkę, mnożyli 2 X 15 
tak długo, dopóki w lewej kolumnie nie 
otrzymywali liczby 13. Wówczas zliczali 
kolumnę prawą i wynik brzmiał — 195.

Był to, jak widzimy proces uciążliwy, 
a musiał być nieporównanie uciążliwszy, 
gdy w grę wchodziły większe do prze­
mnożenia liczby.

Niekiedy rachmistrze egipscy dla ułat­
wienia sobie pracy zapisywali wyniki 
niektórych mnożeń, z których później 
korzystali chętnie i inni pisarze. Byli 
więc o krok od dokonania wynalazku 
tabliczki mnożenia.

Jednak uczynić tego nie zdołali.

Kiedy Bagar otworzył wejściowe drzwi, wszyscy wciągnęli w płuca 
majowe powietrze jak wyzwolenie z tej męczącej nocy i pobiegli do bra­
my, w którą ktoś walji bezustannie.

<— Już Idziemy, towarzysze, — krzyczał Antosz, — zaraz, zaraz!
Obejmowali się i całowali, tak jak przed kilku dniami w Pradze. Od­

dział prowadził starszy lejtnant Matwiej Gromow, przysadzisty i barczysty 
młody chłop, jak zrodzony z radości i śmiechu. Kiedy stanęli z Antoszem 
obok siebie, wyglądali jak rodzeni bracia, mimo, że jeden z nich urodził 

w Możajsku pod Moskwą a drugi w Nuslich. Obaj natychmiast przy­
padli sobie do serca; gdy oddział Gromowa skończył swoją robotę i na­
deszła chwila odpoczynku, nie mogli się dość nagadać. Bowiem Antosz, 
który jako automechanlk został przeniesiony do karnej kolumny wprost na 
pierwszą linię frontu w okresie, kiedy bandy Hitlera resztkami sił dążyły 
ku bramom Moskwy, był ciekaw, jak ten kraj wygląda teraz, gdy faszyści 
gostali wypędzeni.

Po godzinie żołnierze radzieccy wrócili z lasu. Przydźwigali lekki ka­
rabin maszynowy 1 dwie skrzynki amunicji. Nie natrafili n5 opór, znaleźli 
tylko ślady nocnych napastników, którzy znikli w lasach ciągnących się 
ku granicy. W piwnicy leżał martwy staruszek Grimm, pot! powierzchnią 
spławu właściciel gospody Uhlmann, na brzegu rzeki doktór Wetzler, a na 
skraju zarośli szewc Jóckl. Rejzek odwrócił sie z drżeniem i nie powiedział 
ani słowa, gdy Trnec oświadczył z dumą:

— Myślę, że to ja mu dogodziłem!
Góry zaróżowiły się w porannym słońcu, ogrody pachniały, ale mie­

szkańcom Grunbachu nie chciało się opuszczać domów. Trzeba było walić 
w drzwi i kazać tym ślimakom, schowanym w swych skorupach, ro­
zejść się po mieście i ogłosić wszystkim, że o dziewiątej godzinie miej- 
•kie radio będzie ogłaszać ważne zarządzenie.

O oznaczonej godzinie pojawili się w otwartych oknach, drzwiach lub 
ogródkach, ale na ulicę wyszło tylko kilku. Megafony przemówiły do nich 
poprawnym językiem niemieckim:

„Czechosłowacka republika obejmuje na powrót władzę w tym bezpraw­
nie okupowanym kraju i miejscowa komisja administracyjna, urzędująca 
w budynku dotychczasowego zarządu miejskiego, jest jej organem wyko­
nawczym w tym mieście. Wzywa się mieszkańców, by spokojnie konty­
nuowali swą pracę. Wszyscy, którzy posiadają jakąkolwiek broń, winni ją 
oddać jeszcze tego dnia do godziny pierwszej w biurach miejscowej ko­
misji. Po tej godzinie odbędą się rewizje w domach i u kogo zostanie zna­
leziona ukryta i nieoddana broń, ten zostanie pociągnięty do surowej od­
powiedzialności. Również aparaty radiowe, względnie aparaty nadawcze, 
samochody i motocykle, mają być natychmiast pod odpowiedzialnością 
karną oddane".

Radziecka ciężarówka i czołg stały przed wejściem do byłego ratusza. 
Miasto wysłuchało rozporządzenia Bagara i wlazło znowu w skorupę. Do­
piero o jedenastej zjawili się mieszkańcy z najbliższych domów„ a z nimi 
pierwsze aparaty radiowe, pistolety i pancerne pięści. Potem już nadcho­
dzili nieprzerwanie i Matwiej Gromow musiał się śmiać z tego widowiska, 
które już tyle razy oglądał od chwili przekroczenia granicy niemieckiej. 
Składali te błogosławione dary w sali posiedzeń, a Trnec pocił się przy 
maszynie, wypisując listę według nazwisk i numerów domów.

— I po co to potrzebne, — burczał. — Czy im to kiedy oddamy? Tylko 
wariat by im za to płacił!

— Patrzcie, co za draństwo! — oburzał się Antosz. — Mieli cały arse­
nał. Gdyby się do nas wszyscy zabrali, towarzysze mogli byli przyjechać 
za późno! Zawsze mówiłem, że szkopy to tchórze, a biją się dopiero, jak 
na nich ryknie sierżant.

— Są tacy, jak wszyscy, — łagodził Bagar. — To tylko faszyści zrobili 
z nich pomylone’ bydło.

— A oni się nawet nie bardzo opierali, — skrzywił Trnec swoje cien­
kie wargi.

Wydawało się, że już nikt nie przyjdzie, gdy do sali wsunął się Palmę. 
W drzwiach zdjął czapkę, rozejrzał się po nagromadzonej broni i apara­
tach radiowych, po czym skierował się prosto do stołu, przy którym sie­
dział Bagar i Gromow. Wyglądał jeszcze chudszy i mizerniejszy niż po­
przedniego dnia po południu, Gromow wstał i podał mu rękę.

— To właśnie on, — powiedział do Bagara. — Przyszedł do nas do Ka- 
dania dziś w nocy i powiedział, co się tu dzieje.

Trnec zacisnął wargi i gwizdnął przeciągle. Antosz przestał układać 
broń, i pocierając lewe ucho, zapatrzył się na Palmego z ustami dziecin-.

A DZIELENIE?
Dzielenie odbywało się przez odwró- 

cenie procesu mnożenia, 
no przez 7 tak:

1
2
2
2
2
2

Ńp. 77 dzielo-

7
7
7
7
7

7 >
14
14
14

X
X
X
X
X
x_2__14

•11 X 7 ^7
Mnożono więc 7 przez 2 napisawszy 

najpierw „nadparzystą" siódemkę tak 
długo, aż w prawej kolumnie otrzymino 
iloczyn 77. a wówczas w lewej ko­
lumnie ukaże się iloraz 11.

Rzecz ciekawa: po stworzeniu poditaw 
wiedzy już w początkach istnienia swe­
go państwa, Egipcjanie przez dalszych 
25 wieków nie rozwinęli ich dalej. Przy­
czyną był — ustrój socjalny starożytne­
go Egiptu. Wiedza była w rękach warstw 
uprzywilejowanych — pisarzy i kapła­
nów. Swobodny jej rozwój był więc 
zahamowany, m. Kozłowska — J. Krupp*

nnnn
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Tak wyglądał zapla w księdze buchilte- 
ryjnej dworu królewskiego. Od góry: 
pierwsza liczba (dwuwierszowa) oznacza- 
1880, druga — 200, trzecia — 100. Ostatnia 
(dwuwierszowa) jest sumą tych trzech 
liczb — 1980. Technika dodawania nie 
jest tu uwidoczniona. Rachunek był pro­
sty, pisarz zliczał więc prawdopodobnie 

w pamięci.

nie otwartymi. Rejzek odwrócił się do okna i wyglądał na ulicę, jakby 
ze spojrzeniem na tego człowieka nie mógł sobie dać rady.

— Nie chciał przyjechać z nami, — powiedział Gromow. — Wrócił pie­
chotą przez góry, tak, jak przyszedł. Zuch!

Bagar zaczerwienił się zmieszany. Wstał również, przewyższając o gło­
wę krępego Gromowa, ale nie mógł wydobyć głosu ze ściśniętego gardls. 
Wyciągnął przez stół rękę 1 podał Ją Palmemu.

— Za nas wszystkich, — wykrztusił schrypniętym głosem. - A my ti- 
stanawialiśmy się ciągle, jak to się stało, żeście przyjechali. Jeszcze nie 
było kiedy wypytać się porządnie. Chłopcy, chodźcie mu podziękować!

— Jeszcze by nie! — Antosz potrząsnął ręką Palmego, jakby to byli 
dźwignia przy pompie. — Pan jest jak ten tajemniczy dobroczyńca 
z książki. Wyratował pan nas z ciężkiej opresji!

— No, więc dziękujemy. — Trnec bez uśmiechu podał suchą dłoń Pil” 
memu i cofnął ją szybko.

— Bardzo się cieszę, panie Palmę, — powiedział Rejzek, patrząc M 
jego grdykę, poruszającą się w otwartym kołnierzu wojskowej bluzy.

Palmę stał zakłopotany, usiłując wydobyć uśmiech ze ściągniętych mię­
śni swych wpadniętych policzków. Oparł kij o stół, wsadził rękę do kie­
szeni, i mocując się chwilę wyciągnął z niej duży wojskowy pistolet iy- 
stemu Parabellum.

Położył go przed Gromowem, ale Gromow odsunął broń do Bagara. Ba­
gar wziął pistolet w rękę i milczał zakłopotany.

— Przyniosłem broń, — odezwał się Palmę. — Zabrałem Ją wczoraj 
w nocy Uhlmannowi przy moście.

— Hm, — chrząknął Bagar, usiłując wydobyć głos z gardła. — Niezłe 
sztuka. Pańskie nazwisko? Nie dosłyszałem.

— Palmę. Johann Palmę.
Bagar obracał pistolet w palcach. — Palmę, — pomyślał, — oczywiście 

już wczoraj to powiedział. Dlaczego nie zwróciłem uwagi? Christian Palmę, 
taki śniady chłopiec z falującymi włosami. Każdy myślał na pierwszy rzut 
oka, że jest Hiszpanem. Nawet Hiszpanie zwracali się do niego jak do 
swego i nie mogli uwierzyć, że jest Niemcem. Mówił zupełnie znośnie po 
czesku, przyjechał zresztą z dwoma chłopcami czeskimi skądś — zaraz, 
skąd to oni przyjechali? Klaszterec nad Ohrzą, tak, to musi być gdzieś 
blisko. Właśnie odsłużyli wojsko w republice i prosto stąd machnęli się 
do Hiszpanii. Dobry to był chłopak, wyćwiczony i dzielny w polu. Nie 
przyjechał tylko z nadmiaru romantyki. Wiedział dlaczego tam jest Bar­
dzo dobrze wiedział.

(D. c, n)
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ŻYCIE RADOMSKIE B

tylko do nagłych wypadków

Pseudochorzy narażają Pogotowie
Prędzej, więcej, taniej
Zobowiązania

Z okazji 60 rocznicy urodzin Pre­
zydenta Bolesława Bieruta i nadcho­
dzącego Święta 1 Maja; świat pracy 
Kielecczyzny podejmuje liczne zo­
bowiązania przyśpieszenia i zwięk­
szenia produfkcji, obniżenia kosztów 
własnych oraz poczynienia oszczęd­
ności.

W opoczyńskiej fabryce terakoty 
zespoły młodzieżowe zobowiązały się: 
5-o»obowy — produkować 300 pły­
tek dziennie ponad normę w marcu 
i kwietniu, a 12-osobowy — wyko­
nywać 500 płytek ponad plan dzien­
ny do 1 maja. Pakownia będzie pa­
kować dziennie o jedną skrzynkę 
więcej. 30 pracowników umysłowych 
postanowiło w ciągu dwu miesięcy 
zawijać dziennie 840 paczek.

W opoczyńskich zakładach mate­
riałów ogniotrwałych grupa ob. Ko- 
ścielaka zobowiązała się wyprodu­
kować 500 kg masy ponad normę.

Pracownicy państw, stadniny ko­
ni w Kozienicach postanowili wybu­
dować most drewniany prowadzący 
na pastwiska oraz przez zwiększenie 
troskliwej opieki otrzymać 80 proc, 
przychówku pełnej krwi i całkowi­
cie utrzymać go w zdrowiu, bez strat 
dostarczyć zdrowy przychówek z ro­
ku 1951 na tory wyścigowe, wezwać 
do współzawodnictwa stadniny w 
Golejówku, Tywnie, Mosznie i Swi- 
chowie. |

Załoga Stoczni rzecznej w Sando­
mierzu postanowiła dać 3600 robo- 
czogodzin, które pozwolą zaoszczę­
dzić 39.600 zł. i

robotników
Pracownicy zatrudnieni przy bu­

dowie mostu wykonają pracę 0 5 dni 
wcześniej oraz dadzą 20 dniówek przy 
starych wrakach mostu. Grupa 2 wy­
kona dźwigar o 5 dni przed termi­
nem, a grupa 3 o 8 dni wcześniej. Gru 
pa 4 zrobi blachownice na 6 dni przed 
terminem, grupa 5 roboty wykona 
o 8 dni wcześniej.

Wartość tych prac stanowi ogółem 
kwotę 9.100 zł. Personel biurowy 
podjął się zebrać 4 tony złomu, zaś 
grupa nr 6 przyśpieszy załadunek wa 
gonów o jedną godzinę.

Koresp. D, Z.

Póżny wieczór zimowy. Po zaśnieżo 
nej szosie pędzi szybko srebrzysta ka­
retka z oświetlanym na przodzie znacz 
kiem Czerwonego Krzyża. Prędzej,, prę­
dzej — chory czeka. Nagły wypadek...

Karetka przybywa na miejsce do Za- 
kowic, do ob. Suchodolskiego, skąd 
zameldowano nagle zachorowanie.

Po zbadaniu doktór stwierdza zwy­
kłą... grypę. Konstatuje ponadto, iż po­
przedniego dnia u chorego był lekarz, 
pozostawił receptę i gotowe lekarstwo 
stoi właśnie przy łóżku chorego.

Samochód na darmo zrobił 11 km po­
zbawiając Radom lekarza na przeszło 
godzinę.

Inny wypadek. Tym razem o 12 w 
południe wezwanie do nagłego zacho­
rowania ob. Prokopczykowej w Wienia 
wie. I tym razem karetka śpieszy z po 
mocą. Na miejscu lekarz stwierdza we­
zwanie nieuzasadnione: ciężarna kobie­
ta uskarża się na... swędzenie. Choć 
położna znajduje się na miejscu, wy­
godniej jej było wezwać Pogotowie, 
które przebyło 56 km.

Ob. Bolesław Tokarski ze Stefanowa, 
gmina Zakrzów wzywa Pogotowie do 
„nagiego wypadku", którym jest... stłu 
ozenie palca! 
niepotrzebnie

magać się również w wypadku, gdy 
chory, do którego Pogotowie zostało 
bez potrzeby wezwane, jest zwolnio­
ny od opłat za świadczenia pogo­
towia, bądź uprawniony do ponoszenia 
opłat ulgowych.

W przypadku wprowadzenia stacji 
w błąd co do okoliczności, uzasadnia 
jących żądanie pomocy doraźnej — 
stacja obowiązana jest zgłosić do 
właściwego prezydium powiatowej, 
miejskiej, dzielnicowej rady narodo­
wej wnioski o ukaranie osoby winnej 
z art. 26 ust. 3 z dnia 28 paździer­
nika 1950 r. o zawodzie lekarza.
Tyle mówi instrukcja. Pogotowie ra­

domskie z dlniem 1 kwietnia b. tr. 
przystępuje do wysyłania zawiadomień 
do winnych nieuzasadnionego wezwania 
z nakazem uiszczenia opłaty, dodając 
14-dniowy termin. W razie niezapłace­
nia — sprawy, w myśl instrukcji, kie­
rowane będą do władz administracyj­
nych i należności ściągane przymuso­
wo.

Stacja Pogotowia w Radomiu żąda 
tylko zwrotu kosztów, jedynie w wypad 
kach szczególnie złośliwych prócz kosz 
tów nakładane zostaną kary, do wyso­
kości 3.000 zł. (a)

I snów karetka przebyła 
33 km.

*
jednak powiat lekceważyGS w Zwoleniu

przekracza plany skupu
Sl iebr»nlu pracowników gminnej 

ipóidiielni w Zwoleniu omawiano wy- 
r ki pracy ubiegłego roku. W skupie po- 
uciególne działy przekraczały swe pia­
li, [ tak np. dział jajczarjkl wysunął się 

--------e miejsce w powiecie wyko- 
w 305 proc. W skupie drobiu 

143 proc, planu, pierza — 105 
a — 100, warzyw — 409 proc. 

> akapit wełny 1 włókna wyróżnił się 
iknaczony dyplomem uznania przez 
CIS Radom. oł>. Sadkowski, który wyko- 
iil plan w 130 proc.

Piekarnie również przekroczyły plany, 
Ośna o 54 proc, a druga o 7 proc.

(W. K. koreap)

zebraniu pracowników gminnej
1 w Zwoleniu omawiano wy-
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Echa śnięta kobiet
Dyplomy, nagrody, występy

Nie tylko jednak powiat lekceważy 
pracę pogotowia. Książka wezwań jest 
zarazem książką oskarżeń obywateli, 
którzy wzywając karetkę bez uzasad­
nienia pozbawiają ratunku, potrzebują 
cych naprawdę natychmiastowej pomo­
cy.

Choćby w ostatnich dniach: 3 marca 
do Leszka Nowickiego, półtorarocznego 
dziecka, wezwano o godz. 21 Pogoto­
wie. Chłopczyk miał anginę. 7 marca 
b. r. lekarz stwierdził również anginę 
u ob. Stanisławy Kaplińskiej. 12 b. m- 
wezwano Pogotowie do ob. Janiny Kró 
Ilkowskiej na Nowotki 10 z powodu tor 
śji, wywołanych — jak stwierdził le­
karz — niestrawnością.

Podobnych wypadków można by wyli 
czyć dziesiątki. Nie dziiwilmy się więc, 
że Pogotowie ma przeciętnie 30 lub 
więcej wezwań na dobę, i że — nie 
raz — trzeba czekać na karetkę i le­
karza.

Nagrodzeni w konkursie
o Żeromskim i Mickiewiczu

Biblioteka Miejska w Radomiu 
organizuje co pewien czas konkursy 
czytelnicze. Ostatnio urządzono kon 
kursy o Żeromskim i Mickiewiczu. 
Wzbudziły one zainteresowanie czy­
telników. Za prawidłowe rozwią­
zanie konkursu o Żeromskim uczeń 
Józef Duriasz z lic. Chałubińskiego 
otrzymał nagrodę książkową.

W konkursie o Mickiewiczu było 
pięć rozwiązań trafnych. Drogą lo­
sowania nagrody otrzymali: Wiesła­
wa Kilińska uczennica technikum fi­
nansowego oraz Jadwiga Fert i Eli­
za Sułecka.

Podobne konkursy będą odbywać 
się częściej.
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Z okazji Międzynarodowego Dnia 
Kobiet 14 członkiń Ligi Kobiet w Ra 
domiu otrzymało oetatnio dyplomy 
B pracę społeczną. Są to ob. ob.: 
Cywińska, Forysak. Herc, Horoaikie- 
wki. Jankowska, Pietraaiowa, Piwo 

Zadur 
Ziąba,

wartka. Sadkowska, Stawów*,  
lita, Turk owa, Woj to wieżowa, 
Zbratpk. (*)

Dwa radomskie sąsiadujące 
bą układy pracy: wytwórnia 
jamiennych i radomskie pr 
b orjtwo skupu aurowców wł. j ek. 
zorganizowały akademię, na której 
rozdano nagrody pieniężne ora*  dy­
plomy w uznanm pracy zawodowej 
i apcłecznej. Przewodniczący rady za 
kładowej wręczył ob. dyr. Muchów- 
nie w imieniu wszystkich pracowni­
ków dyplom z dedykacją i podpisa­
mi. W części artystycznej wystąpiły 
chóry kobiece zakładów z pieśniami 
ludowymi. Na zakończenie wyświet­
lano wesołą komedię radziecką „Iwan 
Iwanowicz gniewa się'*.

(Z.K. koresp. X RPSSW1S)
W Skkriysku Kam. w świetlicy 

ZEOW odbyła się akademia Ligi Ko­
biet Na uroczystości tej, po refe­
racie ob. Kędsierekiej, wręczone dy­
plomy i nagrody przodującym ko­
bietom poszczególnych zakładów. Na 
itępnie, zespół technikum handlowe­
go odtańczył poloneza, a zespół świe­
tlicowy zakładów wykonał mazura, 
polkę 1 kozaka. (Sur. koresp.)

W atarachowicklm Domu Kultury 
Robotniczej dokonano wręczenia dy 
płomów i nagród pieniężnych przo­
downicom pracy zakładów 6taracho- 
wckich i aktywistkom społecznym. 
M. In. nagrody otrzymały ob. Michał 
•ka — przodownica pracy zakł. sta­
rachowickich wyrabiająca 200 proc, 
normy, która pierwsza zaczęła stoso­
wać metodę Kowalowa. W części ar-

tystycznej wystąpiły zespoły młodzie 
żowe. (P.C. koresp.)

Kobiety pracujące w zakładach sta 
rachowickich podjęły szereg cennych 
zobowiązań m. in. Stejniak i Cheda 
postanowiły podnieść wydajność pra­
cy o 10 proc., Dróżdż zwiększy wy­
dajność o 14 proc. Pracownica kalku 
lacji z fabryki narzędzi postanowiły 
podnieść wydajność o 10 proc.

(P.C. koresp.)
W Zwoleniu Liga Kobiet zorgani­

zowała wieczornicę, na której rozda­
no dyplomy. Otrzymały je ob. Las­
kowska, Flak, Czerska. W części ar­
tystycznej wystąpiła ob. Piwowarska 
wykonując kilka pieśni. (W.K. kor.)

W szkole im. Marii Konopnickiej 
w Radomiu odbyła się akademia zor 
ganizowana przez uczennice. Po oko­
licznościowym referacie odbyła się 
część artystyczna, 
guje inscenizacja 
kowej 1 „Anielki" — Prusa.

Na uwagę zaisłu- 
z „Marty" Orzesz-

(Haj. —
W radomskim Pow. Domu 

ry, LK przy prez. MRN 
akademię, na której rozdano nagrody 
pieniężne łącznej wartości 5 tys. zł 
oraz 30 dyplomów uznania. W części 
artystycznej wystąpiły chór i balet 
RLP, kwartet, chór wydz. zdrowia. 
Na zakończenie zespół RZM dał in­
scenizację pt. „Nowe pokolenie".

koresp.
Kultu- 

urządziła

¥
stycznia br. Pogotowie otrzy- 
rękę mocny bicz na sprawców 
nieuzasadnionych. Poniżej cy-

Od 1 
mało w 
wezwań 
tujemy fragment instrukcji Min. Zdro­
wia nr 99-51: Stacje (Pogotowia — 
przyp. red.) udzielają doraźnej pomocy 
lekarskiej osobom uległym nieszczęśli­
wym wypadkom lub nagłym zachoro­
waniom.

Przez nieszczęśliwe wypadki obję 
te pomocą rozumie się wypadki, w 
których brak natychmiastowej 
cy lekarskiej zagraża utratą 
lub długotrwałą chorobą, a w szcze­
gólności: a) uszkodzenie ciała odnie­
sione wskutek katastrof żywiołowych^ 
komunikacyjnych lub budowlanych; 
b) ciężkie uszkodzenia ciała, c) udary 
słoneczne; d) ciężkie odmrożenia i 
i zamarznięcia, e) porażenie prądem 
elektrycznym, i od pioruna, f) uto­
nięcia, g) uduszenia powieszeniem, 
h) zatrucia gazem świetlnym, cza­
dem lub innymi środkami chemiczny 
mi, i) ukąszenie przez żmiję lub rwie 

rzęta dotknięte wścieklizną, j) uwięź- 
nięcie ciała obcego.

W przypadku wprowadzenia w błąd 
przez osobę wzywającą stacja obo­
wiązana jest żądać odszkodowania 
od osoby, która wprowadziła ją w 
błąd. Odszkodowanie powinno w za­
sadzie równać się kwocie pełnej o- 
płaty za pomoc i przyjazd. Odszko­
dowania w tej wysokości należy do-

5 razy dlaczego
DLACZEGO pasażerowie Miejskiej 

Komunikacji Samochodowej poznają 
po guzach na czole? W ten spo­

sób bowiem najłatwiej dostrzec śla­
dy podróży MKS-ern i poznać tem­
perament kierowców, którzy zbyt 
gwałtownie używają hamulca. Przy­
pominamy o oszczędności... fizjono­
mii pasażerów i maszyn.

¥
DLACZEGO widzowie teatru im. 

Stefana Żeromskiego błądzą po sali 
szukając swoich miejsc? Jest to wy­
nik nieporozumienia między nimi a 
dyrekcją, która uważa, że widz po­
winien znać rozkład miejsc i trafić 
na nie nawet ... „po ciemku". Inaczej 
sądzą widzowie, słusznie prosząc o 
„zorganizowanie instytucji oprowa­
dzającego" po sali.

tfe
DLACZEGO przy wydziale zdrowia 

nie ma „komisji kontroli zawodo­
wej", której zadaniem byłoby kon­
trolowanie pracy lekarzy, oraz roz­
patrywanie uwag dotyczących nie­
właściwego ich postępowania i pra-

Karbid
dla zakładów pracy

W związku z akcją siewną składni 
ea rejonowa przemysłu chemicznego 
uopatruje w karbid warsztaty na- 
pr*wy  maszyn i narzędzi rolniczych 
śj. zarówno prywatne, jak i spółdziel 
cze zakłady kowalskie, ślusarsko-me 
chaniczne itp. Mogą one tam również 
wopatrywać się w odpowiednie ilo­
ść: tlenu i acetylenu.

Aby móc otrzymać wymienione po 
wyżej artykuły zakłady te powinny 
Przedstawić w składnicy rejonowej 
przemysłu chemicznego w Radomiu 
Pny ul. Limanowskiego 33 pisemka 
i odnośnych rad narodowych, po- 
twadczające prowadzenie warsztatu.

(ls) i cowników sanitarnych?

-Pierwsze dni" to tytuł nowego filmu 
polskiego według powieści Bogdana Ha 
i>»ry „Na przykład Plewa" reżyserii J.

SOI GDZIE ?■
Radom

ł«itr Im. St. Seremaklego — „Dwa ty- 
IMnii w raju"

KINA
Bałtyk — „Skrzydlaty dorożkarz", prod. 

Hdzleckiej
■•I — ..Bohatsrowle naszych czasów", 

wod. rataWclciej
APTEKI

*pol apteka nr laa (Kellea-Krauta 1)
• » <N- » Maja 1)

TELEFONY
><Wewte Ratunkowe M•trat Pożarna ot
Komenda Mo ii-st

WYSTAWY
Nowotki 11 — Wystąwa 

aJj.. n *łromski" 1 „Realiam mleazczań-

Ryblkowskiego, który wszedł na ekran 
kina „Masłowa" 10 bm.

¥
Zbliżającą się wiosnę zapowiadają no­

walijki w sklepach warzywniczych MHD. 
Rabarbar w cenie 11 zł. 20 gr. pęczek, 
sałata 3 zł. główka i szczypiorek po 5 zł. 
Oprócz tego ukazały się kwiaty: róża — 
7 zł. 60 gr. i goździki po 5 zł. 40 gr.

¥
W marcu i kwietniu będziemy mogli 

zobaczyć w Muzeum Świętokrzyskim wy 
stawę objazdową „Historia wsi", zorga­
nizowaną przez muzeum etnograficzne 
w Krakowie. Wystawa czynna od 10 do 
17 z wyjątkiem poniedziałków. Wstęp 
wolny.

¥
PBP „Orbis" organizuje 23 marca je­

dnodniową wycieczkę do Warszawy. W 
projekcie zwiedzenie stolicy oraz teatru. 
Koszt wycieczki wraz z obiadem 44 żł. 
Wyjazd i powrót pociągiem turystycz­
nym. (D. Z. koresp.)

Koresp. W. K.

Zewsząd i o wszystkim
pomo 
życia

DLACZEGO zarząd koła TPPR przy 
Radomskich Zakładach Obuwia śpi? 
Bo gdyby się obudził pomyślałby o 
zorganizowaniu zebrali, kursów języ­
ka rosyjskiego 
członkowskich.

i zbieraniu składek

*
konduktorzy MKSDLACZEGO

wstydzą się i czego, chowając prze­
zornie swoje numerki kontrolne pod 
klapy kołnierza, lub nie nosząc ich 
wcale?

Mfefce
St. Żeromskleco —

APTEKI
teteka nr S (pl. t Maja) 

_ TELEFONY
Katunkowe lt-M 

?'rM Pożarna 11-11 
A*>«nda  MO 11 13

GrŁech"

■PRASA". Marszalkowi**  1/ł 
J-B-14422

Ogłoszenia drobne
NAUKA

Trzymiesięczne nowoczesne koresponden 
cv1ne kuny księgowości, Łódź, skrytka 
1»S. k 10086-0

LOKALE

DYSKUSJA TRWA
SKARŻYSKO. Dyskusja nad pro­

jektem Konstytucji potwierdza, że w 
Polsce Ludowej władzę sprawuje lud 
i on tylko ustanawia prawa. W Skar 
żysku dyskusje odbyły się we wszy­
stkich zakładach pracy, instytucjach, 
organizacjach 1 szkołach. (Sur. kor.)

BARDZO NAM SIĘ PODOBAŁO
KOZIENICE. Wyciecalka chłopów z 

Janikowa (pow. Kozienice) wróciła 
ze spółdzielni produkcyjnej w Przeu 
szynie (pow. Ostrów). Uczestnicy wy 
cieczki zapoznali się z życiem spół­
dzielni. Jeden z jej uczestników, ob. 
Heniryk Żak tak mówi o wyjeździć:

— Gdy tylko zajechaliśmy, spół­
dzielcy zaprosili nas do świetlicy, pó 
źniej zwiedzaliśmy gospodarstwo. 
Wszyscy mają piękne domki jedno­
rodzinne, każdy spółdzielca ma po 
dwie krowy własne, ponadto spół­
dzielnia posiada piękną oborę, w któ 
rej jest 28 krów. Ziemię chłopi z 
Przeuszyna uprawiają maszynowo. 
Bardzo nam się podobało życie spół 
dzielców.' (Tok. koresp.)

ODZNACZONY ZA PRACĘ 
SPOŁECZNĄ

PRZYSUCHA. W sali straży pożar 
nej urządzono wieczornicę z okazji 6 
rocznicy ORMO. O powstaniu i zada 
niach ORMO mówił ob. St. Pawli­
kowski. Następnie Jan Suchecki zo­
stał odznaczony srebrnym krzyżem za 
sługi za swą pracę w ORMO.

(H.B. koresp.) 
| „HISTORIA JEDNEGO 

WYNALAZKU"
STARACHOWICE. 

Wiedzy Powszechnej 
mu Kultury pokaz 
radzieckiej opartego 
cia wynalazcy radia
powa. Film pit. „Historia jednego wy 
nalazku" cieszyła się powodzeniem 
wśród licznie zebranych pracowni­
ków zakładu j młodzieży.

(P.C. koresp.)

WIĘCEJ DZIECI
ZWOLEŃ. Statystyka urzędu sta­

nu cywilnego w naszym mieście wy­
kazała, że przybyło w lutym 35 dzie 
ci, a umarło tylko 4 osoby. Jak więc 
z tego wynika liczba urodzin jest 
większa niż zgonów, a zatem liczba 
mieszkańców stałe się powiększa.

W.K. koresp.)
OBIECANKI — CACANKI

KOZIENICE. W naszym powiecie 
w gromadzie Janików Związek Sa­
mopomocy Chłopskiej założył trzy ze­
społy świetlicowe, a m. in. kapelę 
ludową liczącą 7 członków. Zespół 
ten nie ma jednak instrumentów. 
Ob. Zwęgliński z pow. zarządu 
ZSCh obiecał je przywieźć z Kielc. 
Niestety, mimo oczekiwań o>d począt­
ku stycznia prócz Obiecanek nic nie 
otrzymano. Jeżeli tak będzie dalej 
to zespół się rozpadmie. (Tok. koresp.)

LPZ URZĄDZA KURSY
PRZYSUCHA. Gminne koło Ligi 

Przyjaciół Żołnierza organizuje kursy 
motorowe, na które zapisało się 16 
kandydatów. ’ Wśród nich znajduj^'

’ się dwie kobiety członkinie ZMP. Po 
za tym postanowiono urządzić kurs 
strzelecki i przeprowadzić zawody 
na odznakę strzelecką. (H.B. koresp.)

NOWY TRANSPORT MEBLI
STARACHOWICE. Do działu me­

blarskiego PDT w naszym mieście 
nadszedł nowy transport szaf i tap­
czanów. W dziale sportowym nęcą 
młodzież piękne komplety do tenisa 
stołowego w cenie 68 zł. (PC koresp.)

BUFET W POCZEKALNI PKS
ZWOLEŃ. Gminna spółdzielnia po 

odnowieniu poczekalni PKS uru­
chomiła bufet. Można już więc teraz 
dostać gorącą herbatę, piwo oraz ka­
napki. (W.K. korespż)
TAŃCE, ŚPIEW I DEKLAMACJE

SKARŻYSKO KAM. Wszystkie 
miej.scowe zakłady pracy oraz mło­
dzież i organizacje kobiece urządziły 
akademie z okazji Dnia Kobiet. W 
świetlicy ZZK akademię urządziła 
Liga Kobiet, a w Technikum Han­
dlowym młodzież. W części artysty­
cznej odbyły się tańce, śpiew i de­
klamacje. (Sur. koresp.)

Poznajemy sportowców radomskich (5)
Krystyna Aleksanderek

Z. H., koresp. I

Towarzystwo 
urządziło w Do 
filmu produkcji 
na historii ży- 
Aleksandra Po-

Dzień Radomia
DZIŚ o godz. 11 w Powiatowym 

Domu Kultury zostanie wygłoszony 
odczyt pt. „O pracach instytutu zoo­
technicznego".

Młodzież czeka
Do Radomia miano sprowadzić trans­

port suwaków logarytmicznych w cenie 
po 45 zł za sztukę. Od połowy grudnia 
1951 r. sprowadzono zaledwie 8 sztuk 
(słownie osiem), które w ciągu jednego 
dnia, rozkupiono. Suwaki potrzebne są 
do obliczeń matematycznych uczniom 
państwowych szkół przemysłowych. Z 
powodu ich braku każdy z uczniów tra­
ci przeciętnie 5-krotnie więcej czasu, niż 
przy użyciu suwaka.

Na jazdę do Poznania ctzy Katowte (bo 
tam można dostać suwaki) nie każdy 
może sobie pozwolić.

Może więc weźmie to do serca radom­
ska dystrybucja i sprowadzi suwaki. 

(Ed. koresp.).

1 pokoje, kuchnia, ogródek. Gdańsk •
. Wrzeszcz, Prusa 10 m. 2. zamienię na po- | 
I dobns w Radomiu. 1- *

Żeński SKS
liczy 200 członków

Przewodnicząca kółka sportowego 
przy lic. Konopnickiej Teresa Wojcie­
chowska sprawnie prowadzi SKS.

— „Koło — mówi — liczy 200 człon­
kiń, dzieli się ono na 6 sekcji; lekkoatle­
tyczną, pływacką, siatkarską, strzelecką, 
łyżwiarską i taneczną. Najwięcej zawod­
niczek liczą sekcje lekkoatletyczna, siat­
kówki i pływania.

W siatkówce, nasza drużyna zajęła 1 
miejsce w rozgrywkach międzyszkolnych. 
Kapitan drużyny, Ala Kędzierska stwier 
dza, że do swoich wyników doszła „po 
prostu przez regularne trenowanie". 
Czas na nie ma ściśle oznaczony, zosta- 
je jej więc jeszcze dużo godzin na nau­
kę i inne zajęcia.

Co miesiąc urządzamy zebrania kółka 
sportowego, na których aktywistki ZMP 
wygłaszają referaty. Specjąlny nacisk 

i kładziemy na poznanie przodującego 
k »i42-i I sportu radzieckiego. (Haj. koresp.).

MOŻNA już kupić nowy numer mie 
sięcznika Tow. Wiedzy Powszechnej 
„Problemy". Są tam artykuły o pro­
jekcie Konstytucji, o najnowszych 
odkryciach, o nowościach naukowych, 
politycznych i inne.

WKRÓTCE ukażą się w sprzedaży 
nowe znaczki pocztowe wydane z o- 
kazji 60 rocznicy urodzin Prezydenta 
Bolesława Bieruta oraz Międzynaro­
dowego Dnia Kobiet.

W CZWARTEK 20 bm. radomski 
„Orbis" organizuje wycieczkę specjał 
nym pociągiem turystycznym do War 
szawy na balet Szymanowskiego 
„Harnasie". W programie zwiedzanie 
stolicy pod kierownictwem przewod­
ników PTTK. Uczestnicy będą mogli 
korzystać z wyżywienia po zgłosze­
niu i omówieniu w miejscowym „Or­
bisie". Przyjęcia w kolejności zgło­
szeń.

WYPRAWKI niemowlęce na bez­
płatne talony mogą otrzymać: kobie­
ty pracujące, których zarobek nie 
przekracza 1 tys. zł oraz te, które są 
na utrzymaniu męża zarobkującego 
w tych samych granicach. Talony 
wydaje wydział zdrowia przy ul. Kel- 
les-Krauza 3.

CENTRALNY KLUB TPPR ogłasza 
zapisy do reprezentacyjnego chóru. 
Kandydaci winni zgłaszać się w kan­
celarii centralnego klubu TPPR w 
Warszawie.

OSTATECZNY termin wpłacania 
zadeklarowanych sum pieniężnych w 
ramach Narodowej Pożyczki Rozwoju 
Sił Polski upływa z dniem 20 bm. 
Wpłat dokonywać można w wydzia­
le finansowym przy prez. MRN.

DZIŚ o godz. 10 w państwowym 
technikum finansowym odbędzie się 
zebranie właścicieli stancji zamiesz­
kanych przez uczniów tej szkoły.

OD 15 bm. waga wysyłanych pocz­
tą paczek nie może przekraczać 10 
kg. Ograniczenie to 
twienie przewozu i 
ści uszkodzeń,

...Młodziutka, 17 
letnia blondynecz- 
ka wybiegła na 
przerwę, znikając 
szybko w tłumie 
koleżanek. Z tru­
dem znalazłem ją. 
Rozmawiała wła­
śnie o mającym 
odbyć się dziś 
treningu lekkoat­
letycznym.

— Pamiętaj Jasiu, dzisiaj o godzi­
nie. 16-ej mamy w Spójni trening, 
musimy przecież starannie przygoto­
wać się do nadchodzącego sezonu — 
mówi do swojej koleżanki.

KRYSTYNA ALEKSANDEREK — 
uczennica Państw. Technikum Finan­
sowego w Radomiu, rozpoczęła swoją 
„karierę" lekkoatletyczną w r. 1950 
po prostu przypadkowo, w szkole. 
Startowała wówczas w Biegach Na­
rodowych i ku swojemu wielkiemu 
zdziwieniu stwierdziła, że jest nie­
byłe jaką biegaczką. Zajęła przecież 
pierwsze miejsce w skali miejskiej, 
a potem w wojewódzkiej w Kielcach. 
Zaczęła intensywnie trenować i rze­
czywiście, wyniki nie dały długo cze­
kać. Na Igrzyskach Szkół Zawodo­
wych w tym samym roku w Rado­
miu odniosła poważne sukcesy w sko­
ku w dal 1 w biegu na 500 metrów, 
zajmując pierwsze miejsca, później 
zaś na Igrzyskach w Warszawie wspa 
niały sukces — doskonały czas w 
biegu na 500 m 1,27 sek .i tym samym 
drugie miejsce w klasyfikacji ogólno- 
polskiejz Z kolei widzimy Krysię na I

różnych zawodach lekkoatletycznych, 
powiatowych, miejskich i wojewódz­
kich, gdzie wszędzie zajmuje czołowe 
miejsca.

Obecnie jest ona członkiem kadry 
zrzeszenia Spójnia, mistrzynią woje­
wództwa w skoku w dal — 5,5 m i w 
skoku wzwyż — 1,30 m; w biegu na 
100 metrów zajęła drugie miejsce w 
województwie, uzyskując czas 13,4 
sek. Młoda zawodniczka nie spoczęła 
jednak na „laurach“. Trenuje i uczy 
się; wyniki w obu tych „konkuren­
cjach" ma bardzo dobre. Po prostu 
umie „pogodzić jedno z drugim". Na 
przykład obecnie myśli jednocześnie 
o nadchodzącej maturze i o igrzy­
skach Szkół Zawodowych, które od­
będą się w czerwcu w Krakowie. 
Niewątpliwie Krysia odniesie zwy­
cięstwo na tych frontach.

Marzeniem jej jest dostać się na 
Akademię Wychowania Fizycznego w 
Warszawie, bo jak 
zakończenie naszej 
wyłącznie poświęcić 
ce“.

oświadczyła na 
rozmowy, „chce 
się lekkoatlety- 
T. Kosmanek

Obywatelski czyn słuchaczki
szkoły felczerskiej

Słuchaczka szkoły felczerskiej w 
Radomiu Ma.ria Dziurówna, asystu­
jąc na oddz’ale chirurgicznym w miej 
skim szpitalu dała bezinteresownie 
dawkę krwi dla ciężko chorej kobie­
ty. Obecnie stan zdrowia chorej jest 
zadowalający.

Z. H. koresp.

Skrzynka redukcyjno

ma na celu ula- 
zmniejszenie Ho­

Z. H., koresp.

Żółw się Mania
Czytelnik M. G. pisze: „Z poczty 

nr. 2 w Kielcach nadałem telegram do 
Jędrzejowa, odległego o około 70 km. 
Depeszę wysłałem o godz. 8.30 16 lu­
tego, a została doręczona 19 lutego o 
15.40".

Od Redakcji: Podróż telegramu 
trwała 79 godz. 10 min. a więc tele­
gram szedł z szybkością nieco mniej­
szą, niż kilometr na godzinę. Tempo 
naprawdę szybkie i niejeden 
mógłby się nim poszczycić.

Zatrzymana wyplata
Pracownicy rzemieślniczej spółdz. 

pracy szewców i rymarzy w Radomiu 
piszą w swym liście do redakcji.

„Część zarobków za grudzień za­
trzymano nam nie wyjaśniając przy 
tym, ani też nie podając terminu, kie­
dy będą wypłacone. Kilku pracowni­
ków zwolniono z pracy, nie wypłaca­
jąc zaległych pieniędzy."

List ten podpisało kilku pracowni­
ków SDÓłdz. szewców i rymarzy,

żółw

Sądzimy, że konieczne było wyjaś­
nienie pracownikom dlaczego wstrzy­
mano uregulowanie należności. Gdyby 
bowiem znali przyczynę opóźnienia 
wypłaty i powody, dla których „biu­
ro" postąpiło w ten sposób, skłonni 
byliby poczekać. Wstrzymywanie za­
robków bez powodu jest karygodne. 
Oczekujemy w tej sprawie szczegóło­
wych wyjaśnień. — Red.

Odpowiadamy czytelnikom
J. S. z Ostrowca. — Korespondencji 

nie wykorzystamy, ponieważ mogła­
by być tylko zamieszczona jako płat­
ne ogłoszenie, które kosztowałoby 
około 400 zł.

G. M. Prosimy zwrócić się o wyja­
śnienia do jednostki wojskowej.

St. Z. Przysucha. — W notatce brak 
szczegółowych danych. Prosimy uzu­
pełnić.

F. K. Radom. — Artykuł pt. „Za­
tory i motory" napisany ogólnikowo. 
Należy uzupełnić go faktami. Czeka­
my na uzupełnienie materiału.
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Narodowe tradycje projektu Konstytucji
„Polska Rzeczpospolita Ludowa nawiązuje do najszczytniejszych, 

postępowych tradycji Narodu Polskiego i urzeczywistnia idee wyzwo­
leńcze polskich mas pracujących" — mówi wstęp do projektu Konsty­
tucji.

Konstytucja, nad którą toczy się teraz szeroka dyskusja, jest 
z jednej strony wyrazem naszych dzisiejszych osiągnięć i zdobyczy, 
z drugiej — ukoronowaniem i zamknięciem długiej, bohaterskiej walki 
całych pokoleń i najlepszych synów ojczyzny o Polskę wyzwoloną 
z ucisku obcych zaborców i wyzysku rodzimych ciemiężycieli ludu.

Redakcja „Życia" chce w prostej formie konkursu uwypuklić głę­
boko w przeszłość sięgające tradycje narodowe Konstytucji Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej. Spośród wielu wybraliśmy 10 cytat z dzieł 
i wypowiedzi wybitnych Polaków XVIII 1 XIX wieku. Cytaty te są 
świadectwem patriotycznych i postępowych dążeń naszego narodu —

dążeń, które zrealizowane zostały w Polsce Ludowej i wyrażone w pro­
jekcie Konstytucji.

Zadanie uczestników konkursu polega na tym, aby wskazać, które 
artykuły Konstytucji (lub które zdanie wstępu do Konstytucji) wyra­
żają myśli, zawarte w przytoczonych cytatach.

Wypełniając więc kupon konkursowy, należy przy nazwisku autora 
cytaty podać odpowiedni artykuł bądź artykuły projektu Konstytucji.

Dla autorów trafnych rozwiązań przeznaczono wiele cennych na­
gród, m. in. aparat radiowy, aparat fotograficzny, teczkę skórzaną, 
cenne albumy dzieł sztuki, drzeworyty, wydania dzieł Słowackiego 
i Mickiewicza, oprawne komplety „Nowych Dróg", oraz liczne war­
tościowe nagrody książkowe.

Odpowiedzi, adresowane do redakcji. „2ycia", Warszawa Marszał­
kowska 3/5, należy przesyłać DO 31 MARCA 1952 R., zaznaczając na 
kopercie „Konkurs Konstytucyjny".

6 JOACHIM LELEWEL (1786—1861). Wybitny hi­
storyk, przywódca ideowy obozu postępu w 

Polsce.
„Siła kraju jest w ramieniu ludu, a lud polski od 

wieków upomina się o wydarte sobie prawa. Po­
stawmy na miejscu szlachty powszechność miesz­
kańców, usuńmy wszelkie kastowe odosobnienia, 
a znajdziemy w gruzach ojczyzny naszej prawdziwą 
ludu zasadę."

JÓZEF SUŁKOWSKI (1770—1798). Oficer polski, 
jakobin, gorący zwolennik anty feudalnej rewo­

lucji, żołnierz rewolucji francuskiej.
„Kiedy lud pozna swe prawa, jakżeż olbrzymia 

wówczas stanie się jego siła."

A TADEUSZ KOŚCIUSZKO (1746—1817). Bojow- 
“ nik sprawy postępu, wolności politycznej i spo­

łecznej. Generał w wojnie o niepodległość St. Zjedno­
czonych przeciwko Anglii znienawidzony przez prawi­
cę w USA. Naczelnik powstania 1794 r. przeciwko za­
borczemu caratowi i sprzymierzonej z nim magnaterii.

„Wytępienie wszelkiej przemocy tak obcej jak 
i domowej, zgruntowanie wolności i niepodległości 
Rzeczypospolitej to stworzenie domu trwałego i 
uszczęśliwienie wszystkich."

yą WALERY WRÓBLEWSKI (1836—1908). Działacz 
** demokratyczny przed powstaniem 1863 r., jeden 
z dowódców powstania. Nieustraszony bojownik Ko­
muny Paryskiej, a po jej upadku — przywódca pol­
skiej lewicy demokratycznej na emigracji, członek Ra­
dy Generalnej I Międzynarodówki, zwolennik i przyja­
ciel Karola Marksa.

„W inną Polskę — niż ta, którą lud nasz pracowi­
tymi rękami podźwignie, nie wierzę. Innej Polski 
nad tę, jaka przy całości swych praw historycznych 
całością praw obywatelskich obdarzy wszystkich 
swych synów -r- nie pragnę. Dla innej Polski jak 
ta, gdzie panowanie człowieka nad człowiekiem 
ustąpi miejsca panowaniu wolności, rozumu i pra­
wa, gdzie ciemnota zniknie w promieniach po­
wszechnej oświaty, a nędza w sumiennym rozkła­
dzie społecznych korzyści, dla innej Polski ani żyć, 
ani umierać nie mogę."

O STANISŁAW STASZIC (1755—1826). Jeden z 
** najwybitniejszych pisarzy, myślicieli i uczonych 

Wieku Oświecenia w Polsce, bojownik o postęp społecz­
ny i rozwój nauki.

„...ta w Europie najobfitsza ziemia, która by dzi­
siaj powinna być najbogatszą, nosić na sobie narody 
najwspanialsze... i żywić około 30 milionów ludzi — 
ta wielka ziemia jest w Europie najuboższa... od lat 
tysiąca nie pomnaża się, ale tylko kiśnie na niej 
kilka milionów ludzi.

I któż jest tak srogim nieprzyjacielem tej ziemi? 
Któż trzyma Polaków w tym niedołęstwie?... Szlach­
ty w Polsce na bezprawiu’ na krzywdach, na szkod­
liwych’ krajowi przywilejach, na niewoli rolnika 
gruntując swoją wielkość, staje się w Europie słabą, 
wzgardzoną, od przemożnych łaski albo od ich 
gwałtu zawisłą.’

5 ADAM MICKIEWICZ (1798—1855).

„Wszelki z narodu jest obywatelem, wszelki oby­
watel równy w prawie i przed urzędami."

Kupon konkursowy
»ŻYCIA«

Odpowiadamy na pytania Czytelników
w sprawie projektu Konstytucji
Kto jest zwierzchnikiem 
sh zbrojnych?

Ob. Marian Brzezicki z Warszawy 
zapytuje, czy Konstytucja uchwala, kto 
jest zwierzchnikiem sil zbrojnych?

W państwach burżuazyjnych, gdzie 
wojsko stanowi narzędzie antyludowej 
dyktatury, istnieją specjalne przepisy 
stawiające wojsko ponad narodem, wy 
łączające je spod kontroli wybranych 
organów władzy. Tak było również w 
okresie przedwojennym w Polsce.

Projekt Konstytucji Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej odzwierciedlający 
głęboki demokratyzm naszego państwa 
ludowego nie wprowadza w ogóle po-, 
jęcia zwierzchnictwa sił zbrojnych. 
Wojsko podlega resortowo swojemu mi 
nisterstwu — Ministerstwu Obrony Na 
rodowej, Rada Ministrów zaś, jak 
stwierdza w art. 32 pkt. 9 projekt Kon 
stytucji „sprawuje ogólne kierownictwo 
w dziedzinie obronności kraju i orga­
nizacji sil zbrojnych Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej..."

Jako organ naszego państwa ludo­
wego siły zbrojne podlegają kontroli

Nakładem Działu Wydawnictw
Artystyczno-Graficznych 

RSW „PRASA* 1 
ukazało się

17 pisnsz wielobarwnych 
z cytatami z projektu 

KONSTYTUCJI
POLSKIEJ RZECZYPOSPOLITEJ 

LUDOWEJ

Do nabycia we wszystkich 
księgarniach ,, DOMU KSIĄŻKI"

*
W księgarniach „DOMU KSIĄŻKI" są 

również do nabycia

PLAKATY I PLANSZE
okolicznościowe

oraz porEely
WYBITNYCH POSTACI

najwyższego, wybranego przez naród 
organu władzy — Sejmu. Wyłonionej 
przez Sejm Radzie Państwa projekt 
Konstytucji przyznaje prawo obsadza­
nia stanowisk wojskowych przewidzia­
nych przez ustawy (art. 25 pkt. 9).

Tak więc stosunek wzajemny wojska 
i władz państwowych ściśle odpowiada 
demokratycznemu charakterowi nasze­
go państwa, charakterowi naszego lu­
dowego wojska, którego zadaniem jest 
— jak głosi art- 6 projektu Konsty­
tucji — stać na straży „suwerenności 
i niepodległości narodu polskiego, jego 
bezpieczeństwa i pokoju".

Nauka religii w szkołach
Czytelniczka nasza ob. Jadwiga Za. 

krzewska z Częstochowy pyta, czy 
nowa Konstytucja znosi naukę religii 
w szkołach?

Konstytucja nie wprowadza w tym 
zakresie zmian w istniejącym stanie rze 
czy. Konstytucja reguluje problem za­
sadniczy: wprowadza w pełni w życie 
wolność sumienia i wyznania i zabra­
nia przymusu w tych sprawach. W ce 
lu zabezpieczenia tej podstawowej wol 
ności obywatelskiej, Konstytucja usta­
la zasadę oddzielenia kościoła od pań­
stwa, zasadę, która została już dawno 
urzeczywistniona w wielu innych pań­
stwach.

Te postanowienia zasadnicze tworzą 
ramy dla ustawodawstwa w tej dzie­
dzinie tak samo, jak w każdej innej. 
Przepisy ustalają, że w szkołach pro­
wadzona jest nauka religii, przy czym 
rodzice, którzy ze względu na swoje 
przekonania nie życzą sobie, by dzie­
ci ich uczyły się religii — mają pra­
wo nieposyłainiia ich na te lekcje. Mło­
dzież starsza sama decyduje, czy chce 
uczęszczać, czy też nie, na lekcje re­
ligii. Istnieją również i rozwijają się 
szkoły TPD, w których nauka religii 
nie jest wprowadzona.

Sprawy te są regulowane przez posz 
czególne ustawy I zarządzeni*.

7 EDWARD DEMBOWSKI (1822—1846). Retoolu- 
cyjny demokrata, płomienny patriota, działacz 

i przywódca ludowy, kierownik ideowy „Związku Ple- 
bejuszów" w Poznańskiem i organizacji chłopskiej fes. 
Ściegiennego, uczestnik powstania krakowskiego. Zgi- 
nąl 27 lutego 1846 r. w walce z wojskami austriackimi. 
Był bojownikiem sprawy społecznego i narodowego 
wyzwolenia ludu polskiego.

„Każdy umieszczony będzie podług swej zdolno­
ści, a wynagradzany w miarę swej pracy. Bo wol­
ność ma zasadę — by nikt nie próżnował, przy wy­
doskonaleniu pracy zapewnia każdemu dostatek, 
a przeto do najmilszego życia wszystkie zapewnia 
potrzeby.

...Rzeczypospolita na spólności w ten sposób opar­
ta, wolność, swobodę, dostatek dla każdego człowie­
ka miałaby zapewniony, a praca wszystkich, ta po- 
trzeba każdego człowieka, daleka od bycia cięża­
rem, byłaby rozkoszą każdego i pomocą dla kształ­
cenia się umysłowego.”

8ks. piotr ściegienny (I800—1890). syn 
chłopa pańszczyźnianego, bojownik sprawy 
chłopskiej. Za Obronę chłopów wyklęty przez biskupa 

lubelskiego. Narodowe i społeczne wyzwolenie chło­
pów widział w sojuszu z robotnikami i rosyjskimi re­
wolucjonistami. W r. 1842 założył organizację chłop­
ską, która miała przygotować- ogólnopolskie powstanie 
przeciwko mocarstwom zaborczym i szlachcie.

„Wojny najezdnicze, zaborcze tym prędzej powin­
ny upaść, powinny się skończyć i tym prędzej ludz­
kość uwolni się od tego pod każdym względem naj­
większego nieszczęścia... im śmielej i energiczniej 
przyjaciele ludzkości... przeciwko wojnom na każ­
dym kroku występować będą."

Nazwisko i imię
Zawód ... .
Wiek . ...
Adres ....

1. Sułkowski
2. Kościuszko art
3. Staszic art
4. Wróblewski art.
5. Mickiewicz art
6. Lelewel art.
7. Dembowski art.
8. Ściegienny art.
9. Gromada

Grudziąż art
10. Waryński art.

9 GROMADA GRUDZIĄŻ i GROMADA HU­
MAŃ. Emigracyjne organizacje polityczno-spo­

łeczne, skupiające ludowe, rewolucyjno-demokratyczne 
elementy spośród byłych uczestników Powstania Listo­
padowego. Ideologią „gromad" był utopijny socjalizm. 
Założone w Anglii w r. 1835 przez Worcella i Krępo- 
wieckiego.

„Aby ustalić równość, znieść nędzę 1 pojedynczych 
tyranów chęci zbezsilić, należy dążyć do tego, aby 
Ipdzie nie dzielili się na obóz, mający własność, i na 
obóz bez ziemi, na ród półbogów i na ród stadni­
czych istot, w ludzkie przyodzian rysy.”

W LUDWIK WARYŃSKI (1856—1889). Jeden z 
pierwszych organizatorów ruchu robotniczego 

w Polsce. Założyciel pierwszej socjalistycznej partii 
w Polsce — partii, która przeszła do historii pod nazwą 
„Wielkiego Proletariatu".

„Program nasz nie podnosi buntu jako celu socja­
listycznej propagandy. W przekonaniu, że rewolucji 
przygotować nie będziemy w stanie, musimy tylko 
rozpowszechniać zdrowe pojęcie między ludem, aby 
ten, gdy chwilę uzna za potrzebną, skierował swoją 
działalność nie przeciwko pojedynczym jednostkom, 
ale przeciwko instytucjom, które stoją na przeszko­
dzie swobodnemu rozwojowi mas."

ALEKSANDER JACKIEWICZ

POWIEŚĆ HISTORYCZNA
Pisarze chętnie zapuszczają się w 

gąszcz historii. Na przebytych już da­
wno drogach budzą sję do życia u- 
marłe twarze, odeszłe w niepamięć 
sprawy. W kształtach nowoczesnych 
miast odnajdują kształty minione, za­
ludniają targi i ulice, z muzeów wy­
wlekają stare kostiumy. Historia jest 
wielkim wspomnieniem ludzkości, we 
wspomnieniu wszystko niekiedy wy­
gląda lepiej, niż było naprawdę. Uro­
da wspomnień jest dobrze znana sta­
rym ludziom.

Jeśli pisarz nie wierzy w realizację 
marzeń, chętnie ucieka w przeszłość. 
Stara się siebie i czytelnika przeko­
nać, że złoty wiek minął. W takich 
ucieczkach jest wiele smutku, takie 
ucieczki przynoszą wiele szkody. Lite­
ratura przestaje budować życie.

Są też inne ucieczki. Mieszczańscy 
pisarze, skłóceni ze swoją epoką, co­
fali się w historię, aby zachować czy 
umocnić swoją wiarę w człowieka. Tu 
nie było kapitulacji przed współczes­
nością. Romain Rolland opuścił świat 
Jana Krzysztofa, chcąc w obcowaniu 
z Colas Breugnon osłonecznić wizję 
człowieka, przez obcowanie z rados­
nym stolarzem sprzed wieków rzuto­
wać swoją wiarę na współczesny 
świat, wiarę w dobre strony sprawy 
ludzkiej.

Jest jeszcze jeden rodzaj powrotów 
w przeszłość. Ale ten rodzaj nie ma 
nic z ucieczką wspólnego. Gdy pisarz 
buduje swój czas, gdy ludzkość reali­
zuje w konkretnym życiu swoje ma­
rzenia o losie dobrym i sprawiedli­
wym — szuka w historii sojuszników 
własnej walki, podbudowuje ją prze­
szłością, szuka genezy, szuka źródeł 
współczesności. Taką tendencję ma 
socjalistyczna powieść historyczna. 
Czytajmy „Piotra 1“ Aleksego Tołstoja. 
W tym dziele Piotr I, wielka postać 
historyczna sprzed 250 lat, wszedł w 
na®zą rzeczywistość z całą pasją re­
formatorską, więcej — rewolucyjną. 
Choć obarczony ciężkim bagażem błę­
dów swojej epoki, stał się jednak w

najistotniejszej wymowie wiernym 
sojusznikiem naszej pasji. A „Jemie- 
ljan Pugaczew" Szyszkowa? A tego 
samego Tołstoja „Droga przez mękę" 
czy ,.Cichy Don" — Szołochowa? Bo 
dwie ostatnie epopeje są już dziś hi­
storią w naszym siedmiomilowymi 
krokami idącym naprzód czasie. W 
tych dziełach odnajdujemy przyjaciół 
i wrogów, zachętę i ostrzeżenie. •

Polska historyczna powieść socjali­
styczna rodzi się dopiero. Stara się 
ona odciąć od dawnych wzorów — u- 
cieczek. Szuka wraz z marksistowską 
nauką historii prawdy naszych dzie­
jów. Pierwszym dojrzałym dziełem te­
go typu jest napisany przed wojną 
„Kordian i cham" Leona Kruczkow­
skiego. W czasach wzmożonej walki z 
wrogiem ideologicznym Kruczkow­
skiemu nie tylko chodziło o ukazanie 
dążenia wsi polskiej do politycznego i 
społecznego wyzwolenia w historycz­
nym wymiarze, lecz również trzeba 
było mylić wrogą cenzurę obrazem 
walki klasowej, przebranej w dzie­
więtnastowieczny kostium.

Ale nie tylko ten obiektywny fakt 
kazał Kruczkowskiemu namiętność 
współczesnej batalii politycznej prze­
nosić w przeszłość. Pisarz rozumiał, że 
nie można dać żaru życia dawno u- 
marłym postaciom inaczej, niż przez 
przelanie w nie własnego żaru. I to 
jest wielka prawda powieści histo­
rycznej. Flaubert w obrazie Kartagi­
ny z „Salambo" uwzględnił wszyst­
ko — i ówczesne stroje, i obyczaje, i 
architekturę, i wszystkie inne sprawy 
— pominął jedno: pominął tu siebie, 
własny sąd i własne uczucie. Stąd u- 
twór tak udokumentowany jak rzad­
ko, który w dziejach literatury, tak 
dokładny w rekwizycie — wrócił już 
w momencie narodzin wraz ze swymi 
rekwizytami i ludźmi wyczytanymi z 
dokumentu — do muzeum, z którego 
wyszedł.

Powojenna powieść historyczna w 
ujęciu marksistowskim rodzi się z o- 
Dowieścl. Przypomnij my sobie nlektó-

re pozycje. „Mickiewicz" Mieczysława 
Jastrun?, „Portret Słowackiego" Pa­
wła Hertza, „Kamieński" Leona 
Przemskiego, „Generał Komuny" Sta­
nisława Strumph Wojtkiewicza, 
„Kształt miłości" Jerzego Broszkiewi- 
cza. Autorzy tych prac trzymali się 
autentycznych materiałów, z rzadka 
tylko dając wodze fantazji pisarskiej. 
Te książki stworzyły teren dla roz­
woju właściwej powieści. Trzeba by­
ło z początku nauczyć się korzystać 
w sposób nowoczesny z dokumentu, 
odczytać go właściwie, zinterepreto- 
wać, odfałszować i odkłamać. Nie 
czekając na naukowe syntezy — jak 
najszerzej zaplanować obrazy ujęte 
w luźną formę opowieści, coś pośred­
niego pomiędzy szkicem naukowym, 
a utworem beletrystycznym. Autor, 
trzymając się dokumentu, ożywiał 
postaci głównie przez własną ich in­
terpretację. Gdy tej interepretacji 
było za mało lub była zbyt nieśmia­
ła — kończyło się na dokumencie, jak 
na przykład w wypadku Hertza. Tam, 
gdzie komentarz dopisał, powstawały 
urocze utwory, jak obraz Chopiną 
nakreślony przez Broszkiewicza.

Próbę pełnowartościowej powieści 
historycznej podjął Leon Przemski w 
„Szarym jakobinie" (wyd. Minister­
stwa Obrony Narodowej). Autor 
przedstawił moment chylącego się do 
upadku Powstania Listopadowego. 
Tytułową postacią uczynił rewolucyj­
nego warszawskiego adwokata Józefa 
Kozłowskiego. Czy próba się udała?

Formalnie tak. „Szary jakobin" jest 
powieścią. Posiada akcję bohaterów. 
Niestety, akcja jest dość anemiczna 
a bohaterowie umowni, zwłaszcza 
pozytywni działacze rewolucyjni z 
Kozłowskim na czele. Mówię o wa­
lorach „Szarego jakobina" jako po­
wieści; o dokumentalnych warto­
ściach utworu — za chwilę.

Kozłowski j jego towarzysze przy­
gotowują przewrót w łonie powsta­
nia, chcą odebrać władzę z rąk moż­
nych, którzy czyn zbrojny prowadzą 
do upadku; jedynym ratunkiem jest 
oddanie władzy w ręce ludowi. Do 
przewrotu — jak wiemy — nie doszło. 
Kozłowski umiera, rewolucja rozcho­
dzi się po kościach. Ale nie w tym 
rzecz. Prawie całą akcję rewolucjoni­

stów Przemski ujął w dialogi, poza 
rozmowami nic się właściwie na tym 
odcinku nie dzieje. Dialogi są też czę­
sto deklaratywne, ma się takie uczu­
cie, jakby bohaterzy, wygłaszając je, 
stale pamiętali, że słucha ich czytel­
nik. Ani Kozłowski ani jego ludzie 
nie są plastyczni, lubimy ich i ceni­
my na kredyt. I tu znów wina leży w 
braku akcji, działania, czynów, moc­
nych scen, w których objawia się cha­
rakter bohatera. Czytelnik niczego 
nie przyjmie na wiarę, musi sam zo­
baczyć, odczuć, przeżyć. Na jednej 
nucie wygrał Przemski pozytywne 
postaci. Lepiej wypadli negatywni. 
Najlepiej Mochnacki. Wprawdzie i on 
nie działa albo bardzo mało — lecz 
tragizm jego słabości wypadł dobrze 
w kilku dramatycznych scenach; 
swym statycznym życiem polityczne­
go bankruta żyje też Czartoryski, wi­
dzimy Skrzyneckiego, a nawet prze­
biegłego cukiernika Lourse‘a. Im też 
autor poskąpił czynów, lecz wewnątrz 
ne konflikty w końcu ich uratowały.

A teraz sprawa dokumentalnej 
wartości książki. Przemski doskonale 
opanował materiał, porusza się w 
nim swobodnie. Przed naszymi ocza­
mi ożywa tamta Warszawa, powstań­
cza codzienność ulic, kawiarni, pała­
ców. Ma się do autora żal, że jeszcze 
za mało udzielił miejsca tym obra­
zom. Ale wystarcza ich, aby odczuć 
dobrze oddaną atmosferę rozterki i 
beznadziejności, jaka opanowała zre- 

j woltowaną stolicę w obliczu niedolę- 
I stwa i zdrady rządu oraz dowództwa, 
i Wystarcza, aby odetchnąć warszaw­
skim powietrzem, aby całkowicie 
przenieść się w tamten czas.

Z pisarstwem Przemskiego mimo 
jego braków należy łączyć nadzieję 
na powstanie pełnowartościowej po­
wieści nowego typu. Przemski czuje 
przeszłość, potrafi z niej wyłuskać 
elementy najwartościowsze... Brak 
mu jeszcze umiejętności syntezy, jest 
jeszcze za nadto statyczny.

Prasa literacka sygnalizuje po­
wstawanie dalszych powieści histo­
rycznych: Anna Kowalska pracuje 
nad Fryczem-Modrzewskim, Michał 
Rusinek pisze o Arciszewskim, Woj­
ciech 2ukrowski o Stefanie Czarnieć 
kim

Alekawta JmUceIA
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^Z! MIERZ BRANDYS

Zamiast pierwszego felietonu
Wielka lekcja Ursusa (3)

KIEDY jeden z moich przyjaciół 
dowiedział sę, ze zamierzam ob- 

jgł tygodniowy felieton w „Życiu 
WMWawy", zapytał mnie, o czym 

pisał. Odpowiedziałem bez na- 
D wszystkim". „Czy o ka- 

_ w parku łazienkowskim
Bżźe?“ — przyjaciele bywają złośli­
wi. „Oczywiście — wzruszyłem ra­
mionami — czemuż bym nie miał na- 
pjac o kasztanach, skoro zakwitną 

wiosnę?". I tak rozstaliśmy 6ię: 
on i dość sceptyczną miną, ja — nie- 
,byt pewny, czy dobrze mu odpowie 
działem.

Felieton tygodniowy pisałem ostat­
ni w „Przekroju" 7 lat :emu, przez 
wiosnę, lało i jesień 1945 roku. Były 
» czasy walki o reformę, o pierwsze 
przemiany, o zrozumienie pojęć lu­
dowej demokracji i jpostępu. Stara­
łom się wtedy pisać, tak jak potra­
fię® — „o wszystkim", co wydawa­
ło ® się nowe, ważne lub charakte-j 
jystyczne, co obchodziło innych i 
miue. Słuchałem pilnie rozmów, ob­
serwowałem nowe sytuacje, prowa- 
ńłem notatnik. W krótk m czasie I 
przypłynęły do mnie pierwsze listy 
jd czytelników, zacząłem z nich ko- I 
gystać, zawierały żywy, ciekawy 
aateriał.

Niektóre mam do dzisiaj w szufla­
dę. Anonimowe i imienne, uczciwe 
j demagogiczne, nieraz naiwne, cza- 
sm otwarcie wrogie. W jednym1 
przekonywano mnie, że za trzy mie- I 
sąte wybuchnie wojna świątowa, w I 
Bnym pytano, za ile się sprzedałem. i 
Najczęściej moi korespondenci infor- 
sowaii mnie o takim a takim wy­
padku mieście X, prosząc, żebym I 
zapisał, co o tym sądzę.
Pisałem, tłumaczyłem, starałem się 

iwwiewać wątpliwości, objaśniać no­
we, wielkimi krokami nadchodzące 
tycie. Doświadczeń miałem w tym 
wsie niewiele, to prawda, ale moje 

doświadczenia były mocne 
Wiedziałem, że faszyzm 

ski był największą zbrodnią 
na ludzkości, i to zbrod- 

łwiadomą, morderstwem z roz- 
Zda wałem sobie również 

z tego, że narzędzia tej 
odni nie zostały jeszcze zniszczo- 

h: ukryto je tylko za plecami i 
pozą nadal światu w rękach impe­
rialistów. Miałem wreszcie głęboką 
gwność, że wytrącić je ze zbrodni- i 
oych rąk i zniszczyć raz na zawsze | 
zdoła tylko socjalizm.
Pisałem więc co tydzień, aby lu­

ki dobrej woli, ludzi uczciwych i 
nzsądnych — zarazić swą pewnością, 
r(konać argumentami, na jakie hy­

mnie stać. Pisałem raczej po ama 
żaku, czasem „na słowo honoru", 
ta fachowych umiejętności — ale za 
każdy felieton dałbym sobie uciąć 

hi;. Przysięgałem cc tydzień, że. 
WfM za 3 miesiące nie wybuchnie, 
ś reforma rolna nie jest „krzywdą" 
fia obszarników, ’ że jest rzeczą spra 
wiedliwą, aby lud rządził swym kra- 
jera. ■ -

Czy przekonałem swoimi felietona­
mi tych, którzy się wahali, wątpili 
ab oglądali na innych? Sądzę, że 
raczej zmieniło ich 7 lat, które upły- 
i(ly od tamtych dni. Lata trudne i 
lelń.e wysiłków, lata ostrej walki i 
urowej odpowiedzialności. Lata 
ue przez swoje trudy i swoje 
ięstwa.
Kto się nie zmienił w ciągu 

zasu? Chyba tylko ci, którzy nie 
rai; w nim udziału. Ci, co siedzieli 
i rowie, podczas gdy naród odbywał 

drogę poprzez dni, miesiące i la- 
l Wokół nich jednak zmieniało się 
Mzystko: ludzie, miasta, cyfry pro- 
Iskcji, uczucia 1 myśli. Nie zamie- 
am więc teraz pisać dla nich — 
lii rezonerów i opieszalców: niechże 
iedzą w swym rowie, póki ich nie 
iTOśnie pokrzywa 1 zielsko. My 
dziemy wciąż naprzód. My — to
Baczy uczciwi ludzie, którzy nie
tyrzekli się rozumu j walki.

wiel 
zwy-

tego

burżuazjl. Mamy mniej czasu 1 mniej 
komfortu, mniej drzemki i przedmio­
tów zbytku. Czemuż to jednak nasze 
życie i nasza codzienność zakłócają 
drzemkę zachodnej burżuazji? Skąd 
ten niejpokój anglosaskich bankierów 
o szczęście polskiego górnika? Sa­
marytańska troska?

Nie. Imperialistyczna nienawiść. 
Codzienność, powszechność i uporczy 
wość naszej walki burzy żółć w na­
szych wrogach. Burżuazja na Zacho­
dzie — mimo swego wstecznictwa — 
jest dość oświecona, by doceniać 
wielkość nowych zjawisk psychologii 
społecznej w krajach, gdzie władzę 
objął proletariat. I bać się konsek­
wencji tych zjawisk. Nie na darmo w 
ciągu 35 lat śledziła ze wzrastającą 
trwogą olbrzymie wysiłki narodów 
radzieckich, osiągnięcia pięciolatek, 
zwycięstwa nad przyrodą, kształto­
wanie się nowego typu człowieka. W 
ciągu 35 lat burżuazja stawiała na 
klęskę tych wysiłków, nie przeoczyła 
ani jednej okazji, by klęskę tę na 
kraj radziecki ściągnąć — i za każ­
dym razem cofała zakrwawione łapy. 
Czyżby nie wyciągnęła nauki z tak 
dotkliwych doświadczeń?

Wyciągnęła naukę wzmożonej nie­
nawiści i maniackiego strachu. Stra­
chu i nienawiści na dźwięk naszego 
głosu i brzmienie naszej prawdy. Po 
dziesiątkach lat do stolic kapitalisty­
cznych znów przypływają złe wieści: 
o ludach budujących dla siebie no­
we miasta, nowe domy, nową przy­
szłość, wieści o naradach, wiecach i 
dyskusjach, ogarniających całe spo­
łeczeństwa, o nieustannie radzących 
kolektywach, a samokrytyce i czuj­
ności, o tropieniu własnych błędów 
i niezmordowanym poszukiwaniu je­
dynej słusznej drogi.

Polska jest dzisiaj ziemią, z której 
takie wieści płyną obfitą falą. Dla­
tego coraz częściej i coraz niespokoj­
niej spoczywa na niej oko imperia­
lizmu. Oko śledzące nasze słabości, 
poszukujące szczelin dla zapuszcze­
nia jadu: dywersyjnej plotki, szpie­
gostwa, sabotażu... Oko, na którego 
dnie czai się nienawiść mordercy. 
Bystre oko naszego wroga, które ko­
lą iglice naszych kominów i drzewca' 
naszych sztandarów.

Wznośmy więc wyżej kominy fa­
bryk, a sztandary trzymajmy mocno 
w rękach.

Inż. Gwlazdeckl? — cisza. 
Inż. Zarachowicz? — cisza. 
Inż. Kalbarczyk? — cisza. 
Inż. Fidowicz? — cisza. 
Inż. Kacek? — cisza. 
Przedstawiciel dyrekcji? — cisza.

Przewodniczący zebrania głosem 
pełnym zniechęcenia kończył wywo­
ływanie nazwisk. Ławy niewielkiej i 
zimnej sali świeciły pustkami.

— Zaprosiliśmy — ciągnął przewód 
niczący — 150 osób na nasze ważne 
zebranie. Przyszło około 40, w tym 
ani jednego przedstawiciela „pionu 
technicznego". Jakże możemy tak 
pracować? Przecież to się powtarza 
na każdym niemal zebraniu.

Takie było moje pierwsze zetknię­
cie z zagadnieniem racjonalizacji w 
„Ursusie".

„Ursusie" 
tak po­
rozum i

Kazimierz Brandys.

/l/o naszej fali

*
„Walka" jest to słowo, którego u- 

ijwamy często — i będziemy uży­
wać Weszło ono w skład naszych 
codziennych pojęć i mocno wresło w 
neczyw istość. Słowo to ma u nas 
Otzególny dźwięk — właśnie dlate- 
to, że tyle oznacza. Nie należy go 
uwężać, ograniczać ani egzaltować; 
Jneciwnie — trzeba je rozumieć 
atroko, w całym potocznym rozmia­

ta dzejącego się życia Codzienność 
ftszej walki jest jej wielkością. Wal- 
eymy 
sarno, 
•Iowo 
sen;.

Tak,
fifgo tycia w Police ze spokojną, 
lytą leniwą egzystencją zachodniej

z dnia na dzień: o cegłę, o 
o procent wydajności, o celne 
wiersza, o zagon uprawnej

niespcsób porównać dzisej- 
Polsce ze

515 zaęyfócf 
c uioj. zielonogórskim 
dla osadników

Powiatowe rady narodowe w woj. 
Monogórskim zameldowały o ukon- 
3enu renrontów i przygotowaniu 122 
Spód dla pierwszych osadników, spo 
Iłiewanyeh jeszcze w tym miesiącu, 
foza tym do I kwietnia br. przygoto- 
łuje się dalsze 293 zagrody. Wszyst- 
it zagrody są murowane i całkowicie 
alektryf kowane.

Do przyjęcia osadników przygoto­
wują się również PGR-y woj. szcze­
cińskiego, które przygotowały już cał­
kowicie 1.175 mieszkań. Poza miesz­
kań imi już gotowymi, w 534 mieszka­
niach remont dobiega końca. Z ilości 
tej 580 mieszkań oddanych zostanie do 

ieszcze w b.m.

Nie ma klimatu
Przewodniczący zaczął mówić . o 

planie pracy klubu racjonalizatorów 
na bieżący rok. Ze sprawozdania wy 
nikało, że klub ma za sobą poważne 
osiągnięcia, że wpłynęło w zeszłym 
roku 521 projektów, a z tego bli­
sko połowę przyjęto. Niestety, wiele 
projektów ugrzęzło w zapomnieniu. 
W pierwszych miesiącach tego roku 
działalność racjonalizatorska osłabła. 
Bo nie ma odpowiedniego klimatu 
dla rozwoju tej działalności — tymi 
słowami skończył sprawozdanie.

Z ław podnosić się zaczęli ludzie i 
wylewać gorzkie żale. Co jest z mo­
im projektem?... Dlaczego nie otrzy­
małem jeszcze odpowiedzi?... Ja jjiż 
rok przeszło czekam... Nie było ani 
jednego głosu, który mógłby obalić 
stwierdzenie przewodniczącego, że 
„klimat nie sprzyja". Postawił krop­
kę nad „i" w dyskusji starszy, sie­
dzący za stołem prezydialnym, czło­
wiek o mądrej, miłej twarzy.

— Rozumiem, towarzysze, wasze 
zniechęcenie i wasże żale. Otóż dzia­
łalność racjonalizatorów w naszej fa­
bryce przypomina mi przelewanie 
wody z jednej beczki do drugiej i z 
powrotem.

Po sali przeleciał śmiech...
— Możemy tu jeszcze parę godzin 

gadać i żale wylewać, ale pytam, co 
j z tego nam przyjdzie, jaka korzyść? 
I Kiedy wszystko to, co się tu mówi, 

,1 idzie w próżnię. Nie ma ani jednego 
Ł z tych ludzi, którzy mogliby nam 
I pomóc lub na zarzuty odpowiedzieć. 
J Ludzie ci jak zwykle nie przyszli.

i i

PIERWSZY KROK
Jak donosi radio „Wolna Europa" 

— w komisji prawniczej francuskiego 
Zgromadzenia Narodowego przeforso-
wano uchwałę, znoszącą wszelkie o- 
graniczenia prawne wobec osób śkom 
promitowanych współpracą ze zdra­
dzieckim reżimem Vichy. Innymi 
słowy — uchwała ta przywraca np. 
prawo kandydowania do parlamentu 
tym wszystkim deputowanym, którzy 
glosując w 1940 r. za 
ctwami dla Petain*a,  
downikami zdrady.

Wprawdzie — gwoli 
ści" — komisja postanowiła nie ob-

KRÓTKIE^

pełnomocni- 
stali się orę-

„przyzwoito-

„Wiadomościach"
17 ub. m.) ukazał się arty- 
aż nadto znanego hitlero- 
Stanisława Mackiewicza

Po co w filii kiedy 
można w centrali

W londyńskich 
(nr. z dn. 
kuł pióra 
fila — 
(Cata).

„U Anglików — pisze Cat-Mac- 
kiewicz — nic nie mamy do strace­
nia (nawet nic „do wygrania" — 
dop. red.), uważają oni nas za wy­
ciśniętą cytrynę na śmietniku lon­
dyńskim, i jakakolwiek „angielska" 
orientacja emigracji polskiej jest 
kompletnie politycznie bezmyślna".
A orientacja amerykańska i... hitle­

rowska? Ta jest politycznie wielce 
„zmyślna" i „patriotyczna" — nie­
prawdaż, panie Mack'ewicz?

...W gruncie rzeczy jednak p. Mac­
kiewicz ma rację. Orientacja „angiel­
ska" rówrna się dziś właściwie amery- 
kańsko-hitłerowskiej. A po co dać się 
wyciskać jak cytryna w filii, kiedy 
można w centrali?

SŁAW.

Chybiony występ
Na zebraniu CDU w Heidelbergu 

„kanclerz" Adenauer miał wygłosić 
przemówienie werbujące. Zaczerpnął 
powietrza i... rąbnął następująco:

„Naród niemiecki w okresie całej 
swej historii nigdy jeszcze nie był 
wystawiony na tak wielkie niebez­
pieczeństwa, jakie mu grożą obec­
nie...".
Ale to i wszystko. Więcej nie zdą­

żył. Na sali podniosły się takie okrzy 
ki i protesty, wszczął się taki tumult 
i rozruch, że aż... policja (na skinie­
nie „kanclerza") musiała wszcząć 
swe typowe perswazje. Aresztowano 
6 osób. Ale i to nie pomogło...

Dlaczego sympatycy CDU, zazwy­
czaj tak lojalni wobec Bonn, nara­
żają się na aresztowania? Dlatego, 
że poprzednik Adenauera na stano­
wisku kanclerskim
gardłował o rzekomych 
czeństwach grożących 
sam napad! na Europę 
stawił tych, którzy w 
do wiatru... Nauka nie
Dzisiaj nawet sympatycy CDU 
d.-d7ą się nabrać na neohitlerowskie 
gadanie". P I

równie ochoczo 
niebezpic- 

Niemcom, aż 
i wreszcie wy 
to uwierzyli, 
poszła w las. 

nie

• • •
darzać biernym prawem wyborczym 
b. ministrów Vichy, jednakże konce­
sją ta ma tylko charakter listka fi­
gowego, uchwała bowiem przewiduje 
możliwość „przypadków wyjątko­
wych, objętych specjalnymi dekreta­
mi". Ńa razie więc nie wszystkich w 
czambuł, a jedynie niektórych zdraj­
ców w randze ministra petainowskie- 
go uznano za godnych reprezentowa­
nia... narodu!

Ta bezczelna uchwala ma swoje 
głębsze uzasadnienia w licznych pre­
cedensach — żc wspomnimy tu tyl­
ko aktualnego premiera A. Pinay‘a, 
dawnego... radcę rządu Peta’na.

Bądźmy dobrej myśli — przyjdzie 
kolej i na „czambuł" ministrów. Al­
bowiem — jak powiada „Wolna Eu­
ropa" — .ustawa ta jest PIERW­
SZYM KROKIEM do rehabilitacji 
szeregu polityków francuskich, któ­
rzy w czasie wojny dopomogli Petai­
nowi w dojściu do władzy".

Jeśli tak mówi „Wolna Europa", 
to chyba „Wolna Europa" wie najle­
piej. To tylko pierwszy krok!... 
Pierwszy, nie pierwszy, ale — wio­
senny. Na pewno wkrótce nadejdą 
urodzajne żn’wa, r, radio „Wolna Eu­
ropa" stanie się całkowicie RADIEM 
WOLNYCH ZDRAJCÓW.

300 dni 
zamiast jednego dnia

Nie wiem, czy jest w 
drugi człowiek otoczony 
wszechnym szacunkiem za
prawość charakteru. Szafrański, sta­
ry, zaprawiony w walkach proleta­
riackich robotnik stoi dziś na odpo­
wiedzialnym odcinku walki „Ursu­
sa", jako zastępca szefa wydziału 
montażu.

W osobie Szafrańskiego spotykamy 
się już po raz drugi ze sprawą ra­
cjonalizatorów. Jest bowiem stary 
robotnik duszą tego ruchu. Sam 
szczyci się 33 pomysłami.

Rozmowę nawiązujemy do wczoraj 
szego zebrania. Szafrański szczerze i 
bezpośrednio, tak jak i wczoraj, kie­
dy mówił o przelewaniu wody, od ra­
zu wykłada „kawę na ławę".

Racjonalizatorzy nie otrzymują po­
mocy zwłaszcza ze strony biur kon­
strukcyjnych. Cóż tu zresztą mówić 
ogólnikami, sięgnijmy do faktów.

Każdy z nich jest ujawnieniem 
nieomal „klasycznych" błędów popeł­
nianych w „Ursusie" w okresie nie­
wykonywania planu. Każdy z nich 
sygnalizuje potrzebę szybkiego wkro­
czenia w sprawy racjonalizacji.

...Racjonalizator „A" złożył --------'
zastąpienia pewnej rur!
rurką aluminiową. Pomysł postanowiono 
wypróbować. Dnia 21.1.1951 r. zamówio­
no (w tej samej fabryce) odpowiednie 
rurki. Dostarczono je 7.IX.51 r„ więc 
prawic w 9 MIESIĘCY PÓŹNIEJ. Rur­
ki wykonano, lecz DO TEJ PORY NIE 
ZAŁOŻONO ICH do dwóch traktorów 
używanych w „Ursusie" dla celów eks­
perymentalnych. I racjonalizator i klub 
początkowo dobijali się o swoją sprawę, 
ale wobec odsyłania od Annasza do 
Kaifasza, upominać się przestali.

... Racjonalizator „B“ złożył pomysł 
skasowania frezowania ząbków 
17—10. Złożył go W MAJU UB. ROKU. 
Projekt Komisja przyjęła. Zaleciła wpro 
wadzić w życie. DO TEJ PORY POMYSŁ 
NIE JEST STOSOWANY. Racjonaliza­
tor określa tę sprawę jednym słowem: 
skandal. Trudno się z tym nie zgodzić.

... Racjonalizator „C“ złożył pomysł 
skasowania niepotrzebnych zabiegów 
przy szlifowaniu części 11—12. Komi­
sja wniosek uznała i przyjęła WE WRZE 
SNIU UB.-------- “ ‘----- --------- ----
SEK NIE 
ZYCIE.
O tych zapomnianych pomysłach 

rozmawiamy w kantorku szefa mon­
tażu. Szef montażu — inżynier — 
obecny był od początku do końca 
naszej rozmowy. Inżynier ten ma 
duż.e doświadczenie praktyczne i teo­
retyczne, więc pytam go:

— Jak pan sądzi, ile czasu zajęłoby 
technologom i konstruktorom wpro­
wadzenie w życie np. skasowania 
niepotrzebnych- zabiegów w obróbce 
części 11 — 12?

Nieomal bez namysłu inżynier od­
powiada: ■ .

— Jeden dzień. Konstruktor musi 
zmienić rysunek, technolog zmienić 
plan operacji.

Jeden dzień! A mija już ponad 300 
dni od chwili złożenia projektu. Cze­
mu to przypisać? Inżynier dyploma­
tycznie nie odpowiedział.

Odpowiadamy więc sami. Bo głów­
ny technolog i główny konstruktor, 
jak widać, zapomnieli o wadze i zna­
czeniu pomysłów racjonalizatorskich. 
Bo działają opieszale.

Walka „Ursusa" 
wałka m. in. o czas 
ce maszyno-godziny. 
skenałe narzędzie do 
kującego czasu — 
porasta rdzą biurokracji.

pomysl 
s- miedziane]

części

ROKU. DO TEJ PORY WNIO 
JEST WPROWADZONY W

o plan — to 
— o brakują- 
A oto — do- 
zdobycia bra- 
racjonalizacja

Traktor z rzędem...
Trzecie spotkanie ze sprawą racjo­

nalizacji miało znów inny posmak.
W gabinecie dyrektora naczelnego 

zobaczyliśmy pismo Centralnego Za­
rządu Przem. Motoryzacyjnego. Pis­
mo to w taki oto sposób ustala plan

posiadała referatu współzawodnictwa 
pracy przy dyrekcji zakładów. Ko­
mórka taka powstała dopiero w po­
łowie lutego rb., składa się z jednego 
człowieka, młodego technika, który 
sprawą współzawodnictwa nigdy się 
nie zajmował i który oderwany od 
Swojej zawodowej pracy traktuje to 
jako czysty dopust boży

i Ważna robota orga. yjna Zw. 
Zaw. została na tym p-iu po prostu 
zawalona. A przecież „Ursus" leży o 
15 km. od siedziby Centralnej Rady 
ZZ j Warszawskiej Rady ZZ. Ta bli­
skość stała się jednak przepaścią 
oddzielającą ’ praktykę fabryki od 
działalności tych organizacji.

*
Niewykonanie planu nie powstało 

w „Ursusie" z przyczyn natury 
„obiektywnej". Zrodziło się z opie­
szałości w sięganiu po olbrzymie re­
zerwy istniejące w fabryce. Rezerwy 
te tkwią w całym zastępie zdolnych 
i ambitnych inżynierów. W świetnych 
młodych robotnikach, w doświadczo­
nych starych majstrach, w nieudo- 
skonalonych procesach technologicz­
nych, w rozluźnionej organizacji pra­
cy.

Nie ma też obiektywnych przy­
czyn, aby rezerwy te nadal leżały 
odłogiem. Ugór „Ursusa" może i mu­
si zakwitnąć pięknie i bujnie. Ale 
ugór ten — robi się to już — trzeba 
przeorać. Pomyślne sygnały wykona­
nia planu lutowego i wykonywania 
planu 
snuć 
dnia 
ry w 
na glinianych nogach, stanie znów w 
rzędzie sławnych fabryk socjalistycz­
nego przemysłu Polski.

Tadeusz Jackowski.

pracy klubu racjonalizatorów w „Ur­
susie".

Plan wpływu projektów — 660
Nagrodzić — 440 
Oddalić — 220

Omówmy ten dokument. Że można 
i trzeba nawet ustalić wysoki, mobi­
lizujący plan wpływu projektów, to 
nie ulega wątpliwości. Doświadcze­
nia wskazują, że planowanie takie 
jest słuszne i realne. Ustala się je 
na podstawie potrzeb j praktyki fa­
brycznej, praktyki pracy klubu ra­
cjonalizatorów.

Ale traktora z rzędem temu, kto 
mógłby obronić w tym planowaniu 
„pozycję" — oddalić 220 projektów. 
Pozycja, która z góry zakłada ściśle 
oznaczoną liczbę wadliwych pomy­
słów, jest pozycją demobilizującą, 
więc niesłuszną. Wyjście jest zupeł­
nie proste. Zaplanować 660 pomy­
słów, przypilnować by wpłynęły, 660 
pomysłów rozpatrzyć i załatwić zgod­
nie z ich wartością.

Racjonalizatorstwo, ta ważna dźwig­
nia produkcji, dźwignia planów, za­
cięła się w „Ursusie" Zacięcie można 
usunąć. Oczywiście nie drogą biuro­
kratycznych dyrektyw, lecz drogą ana­
lizy, gruntownego rozpoznania 
wszystkich istotnych przyczyn, 
hamują rozwój tego ruchu.
Kumoterski klucz

Zacięła się również nadzwyczaj 
ważna dźwignia produkcji, dźwignia 
współzawodnictwa, Istniejący po dziś 
dzień system współzawodnictwa bry­
gadowego nie zdał egzaminu. System 
ten wobec braku kontroli, braku ży­
wego udziału Zw. Zaw. wynaturzył 
się, zamieniając się, w licznych wy­
padkach w zwyczajną fikcję.

Zajmijmy się dla przykładu (wy­
branego spośród wielu) brygadą kie­
rowaną przez brygadzistę Nieziembło 
na wydziale montażowym. Co kwar­
tał brygada wybiera ze swego grona 
przodownika i tego przodownika 
przedstawia do nagrody. Brygada, o 
której mówimy, stosuje metodę uła­
twioną. Wybór pada co kwartał na 
robotnika, wybranego według klu­
cza... kumoterskiego. Tytuł przodow­
nika, a wraz z nim nagroda przecho 
dzą kolejno ż rąk do rąk, niezależ­
nie od wydajności pracy. Krąg ku­
moterski zwarty jest i opancerzony. 
Kto do kręgu nie wejdzie, nie pod­
porządkuje się wewnętrznym „pra­
wom", choćby ręce po łokcie urobił, 
przodownikiem nie zostanie.

Na tym samym wydziale pracuje 
robotnik Stankowski, człowiek nad­
zwyczaj pracowity i ambitny. Pro­
cent przekraczania jego norm bije 
na głowy wydajność owych kumoter­
skich przodowników. Stankowski, do 
kręgu nie wciągnięty, przodownikiem 
ani razu nie został.

Że sprawą wypaczania sensu współ 
zawounictwa zetknąłem się we wszy- 

; stkich wydziałach mechanicznych j w 
wydziale montażu. W kuźni, gdzie 
miejscowa Rada Zakładowa pracuje 
lepiej, wnika w sprawy współzawod 
nictwa, sytuacja jest znacznie lepsza. 
Jasne, że wynaturzenia takie nie są 
kwestią przypadku. Zrodziły się one 
z całkowitego oderwania się Rady 
Zakładowej od tych zagadnień. Do 
chwili naszej obecności w „Ursusie" 
współzawodnictwem nie zajmowała 
się zupełnie Rada Zakładowa. „Ur- 
rus“ był jedyną chyba fabryką, 
wielką fabryką, która w ogóle riie

WIEŚ W JEDNYM SZEREGU Z MIASTEM

tych 
które

marcowego, pozwalają wy- 
wniosek, ze po starciu piętna 
wczorajszego „Ursus", któ- 
ubiegłym roku był Ursusem

Złotówkę za słotuo
Tak jest, złotówkę kary za każde, 

wypowiedziane głośno nieprzyzwo­
ite słowo. Istnieje jeden pokój w 
jednej instytucji, gdzie system ten 
jest z powodzeniem stosowany.

Niestety, niewiele jeszcze działa ta. 
kich punktów „czystości języka".

Bo, jak pisze nam ob. B. Zawadz­
ka:

„Na porządku dziennym, na ulicy, w 
kinie, tramwaju słyszymy słowa, z któ­
rych „cholera" należy do najdeliktaniej- 
szych.

Ja sama mam wątpliwe szczęście za­
mieszkiwania z rodzinką, która się tym 
ohydnym stylem między sobą porozu­
miewa, do tego stopnia, że ich 4-letnie 
dziecko zna już ten cały plugawy reper­
tuar.

Drukuje się dziś .miliony książek, a 
jednocześnie nie walczy się z tą zara­
zą, która toczy nasz język".

Bynajmniej nie chcemy nawoły­
wać do szerokiego i mechanicznego 

. naśladownictwa, zacytowanego na 
wstępie systemu. Lecz, że trzeba za. 
stosować jakieś systemy — na to się 
chyba wszyscy zgadzamy.

Tylko jakie? Może się wspólnie 
zastanowimy. Na razie my ze swej 
strony wysuwamy projekt najpro­
stszy (a jak wiadomo wszystkie ge. 
nialne pomysły odznaczają się prA 
stotą). Projekt nasz brzmi: starać się 
słów niecenzuralnych nie używać.

(mir-par)

I

Towarzyska rozmowa

PAL.

„Prowadziliśmy rozmowę czysto towarzyską. Oprócz tego /rozmawialiśmy 
potrzebach jego i jego grupy, związanych z miejscem ich zamieszkania, 

W czasie naszego pierwszego spotkania od-
O
jedzeniem i udogodnieniami...
powiedziałem mu, że ja także mam słowiańską krew... ustaliliśmy, że przod­
kowie nasi otrzymali szlachectwo od Jana Sobieskiego..." — zeznał m.in. w 
Norymberdze burzyciel Warszawy, hitlerowski generał von dem Bach na 
temat swych spotkań z Borem-Komorowskim po upadku powstania i zbu­
rzeniu Warszawy.

Zdrada Bora-Komorowskiego została raz jeszcze ujawniona i zdemasko­
wana w toku paryskiego procesu „międzynarodówki zdrajców". Bór-Komo- 
rowski, powołany na świadka, zmuszony był potwierdzić autentyczność do­
kumentów, ujawniających jego haniebną rolę w powstaniu warszawskim.

Na zdjęciu wspólnicy zbrodni, popełnionej na ludności stolicy: Bór-Ko- 
morowski i non dem Bach, przed kwaterą tego ostatniego w pobliżu War­
szawy. Foto Arch. CAF

APEL załogi Wrocławskiej Fabryki 
Wagonów „PA-FA-WAG", wzy­

wający wszystkich ludzi pracy w 
Polsce do czynu produkcyjnego dla 
uczczenia 60-ej rocznicy urodzin Pre­
zydenta R.P. Bolesława Bieruta i po­
witania Święta Majowego wzmożoną 
pracą, znalazł natychmiastowy i sze­
roki odzew nie tylko w miastach, lecz 
i na wsi. Podjęli go chłopi indywidu­
alni i całe gromady. Podjęli go 
członkowie spółdzielni produkcyjnych 
i robotnicy rolni w PGR-ach. Pod­
jęli go pracownicy POM-ów i
SOM-ów. Można śmiało powiedzieć, 
że po raz pierwszy szeroką ławą do 
„Czynu Produkcyjnego", obok lud­
ności pracującej miast i ośrodków 
przemysłowych, stanęła ludność pra­
cująca wsi.

Fakt ten ma dwojakie znaczenie: 
polityczne i gospodarcze. Świadczy 
on bowiem o pogłębiającej się spój­
ni między miastem a wsią, o pogłę­
biającej się świadomości wśród chło­
pów. Świadczy on, że w Folsce Lu­
dowej nie ma rozbieżności interesów 
między chłopami a klasą robotniczą 
i inteligencją pracującą, że realizacja 
planów gospodarczych, budownictwo 
pokojowe, nie jest sprawą jednych 
czy drugich, lecz sprawą nas wszyst­
kich, a owoce tego budownictwa — 
wszystkim nam służyć będą.

NACZENIE gospodarcze włączenia 
się wsi we wspólny front zobo­

wiązaniowy z okazji 60 rocznicy uro­
dzin Prezydenta Bieruta i Święta 
Majowego wyrazi się w tysiącach ton 
dodatkowej produkcji rolnej, roślin­
nej i hodowlanej, w podniesieniu 
kultury rolnej, w rozszerzeniu kon­
traktacji, w terminowym wywiązy­
waniu się wsi ze swych obowiązków 
wobec państwa.

Wszystkie bowiem zobowiązania 
rocznicowe chłopów indywidualnych, 
spółdzielni produkcyjnych, PGR-ów 
i POM-ów są konkretne: mówią one, 
cc, ile i kiedy zostanie wykonane. Ta­
ki charakter mają np. zobowiązania 
chłopów z gromady Chrapiewo, pcw. 
Nowy Tomyśl, którzy najwcześniej, ho 
już 6 marca, podjęli apel wrocław­
ski.

Celem ich jest m. in. podniesienie 
wydajności z hektara: żyta o 2 q, 
pszenicy o 3 q, jęczmienia o 1,5 q, 
buraka cukrowego o 60 q. Uzyskają

to przez wprowadzenie lepszych spo­
sobów uprawy rolj, skrócenie i przy­
śpieszenie siewów wiosennych, zapew 
nienie terminowej pomocy sąsiedz­
kiej, podjęcie walki z chwastami 
itp.

Podobny charakter mają ‘ zobowią­
zania i chłopów indywidualnych, że 
wymienimy tylko chłopów gromady 
Dąbrówka Malborska, Jurandowo 
pow. Elbląg, Pręgowo, pow. gdań­
ski i wielu innych. Równie mobilizu­
jący, równie konkretny charakter 
mają zobowiązania spółdzielni produk 
cyjnych, które za przykładem spół­
dzielni w Milinie, pow. wrocławskie­
go, włączyły się do Czynu Produk­
cyjnego. A także zobowiązania załogi 
POM w Nieglosach, czy PGR Białuń 
w pow. Szczecin, które wezwały do 
współzawodnictwa załogi wszystkich 
POM i PGR w kraju.

Podkreślając ten szeroki i wszech­
stronny udział ludności pracującej 
wsi w podejmowaniu zobowiązań dla 
uczczenia dnia urodzin Pierwszego 
Obywatela Polski Ludowej, trzeba 
jednak stwierdzić, że przyniesie on 
dopiero wówczas pełny efekt polity­
czny, j gospodarczy, gdy obejmie 
swym zasięgiem cały kraj, większość 
gospodarstw indywidualnych i zespo 
łowych i gdy podjęte zobowiązania 
zostaną w pełni wykonane.
* KCJA zobowiązań jest najbardziej 

odpowiednim momentem i punk­
tem wyjścia do rozwoju współzawod­
nictwa między chłopami indywidual­
nymi, gromadami, spółdzielniami pro 
dukcyjnymi, PGR-amj i POM-ami, 
współzawodnictwa, które na odcinku 
wiejskim nie przybrało jeszcze szer­
szych rozmiarów.

Przed aktywem wiejskim, 
mi PZPR i ZSL, ZSCh i 
więc tymj organizacjami, 
łączność z terenem wsi jest
sza, stoi wielkie zadanie kierowania 
i pomocy w organizacji i przeprowa­
dzaniu zobowiązań i współzawodni­
ctwa. W n’emniejszym stopniu obo­
wiązek ten ciąży również na gmin­
nych i powiatowych Radach Naro­
dowych.

W oparciu o tę pomoc wieś polska 
spełń; chlubnie swe patriotyczne zo- 
bowiązania-

członka- 
ZMP, a 
których 
najbliż-

T. D.
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W rocznicę dnia powszedniego
Oto dzień powszedni przed dwudzie­

stu laty. Ani lepszy ani gorszy od 
innych dni międzywojennego dwu­
dziestolecia. Dzień 11 lutego 1932 roku. 

Bankierzy, fabrykanci, ziemianie, 
dziesięć tysięcy czy sto tysięcy „strasz 
nych mieszczan" właścicieli sklepów, 
.Knajp rozmaitych, zakładów złotni­
czych przeciera opuchłe powieki, przy 
gotowuje się do nowego zbożnego 
dnia.

Cóż tam nowego w gazetach?
„Kurier Polski", organ „Lewiata- 

na" na pierwszej stronie opisuje bal 
w ambasadzie francuskiej.

„Najwspanialszym wydarzeniem w bie­
żącym Kwarta.e byl o.śmewający bal w 
amuasadzie francuskiej. Bale, wydawa­
ne przez pp. ambasadorslwo Laroche, 
posiadają zawsze pewne „hasło", pe­
wien jednolity styl, dodający lym prze­
pięknym uroczystościom powabnego uro 
ku. Tym razem hasłem była „białość"" 
toalet damskich. Jak wiadomo, biały ko­
lor byl w bieżącym karnawale najmod­
niejszy, toteż salony ambasady francus­
kiej zajaśniały bielą, tworząc wraz z 
czernią fraków męsaich wytworną od­
mianę typu „czarno-białego". Niektóre 
panie dla utrzymania ca.ośei przybyły 
w białych lub pudrowanych perukach 
sztucznych i naturalnych. Z panów przy 
pudrował sobie włosy jedynie poseł bel­
gijski baron de l‘Escaille, zwracając o- 
gólną uwagę swym prawdziwie pięk­
nym wyglądem. Wielu panów oddało 
również hołd „białości"", mając białe 
kwiaty w butonierkach. Jedyną damą, 
nleu braną na biało, była małżonka sekr. 
poselstwa japońskiego, pani Hlrata, 
przybyła w szarym kimonie. Z towa­
rzystwa polskiego obecni byli m. in. p. 
Bohomolec, prezes Brzeziński z córką, 
Władysław ks. Czetwertyński, Karolina 
ks. Czetwertyńska z córką, Matka lla- 
nonlczka Cieclerska, wojewoda, Darow- 
skl z małżonką, hr. Dzieduszycki z mał­
żonką i córką, prezes Grossman, hr. 
Grocholski, hr. Komorowski, baron 
Krorienberg z małżonką, Stanisław ks. 
Lubomirski, pik. Jagrym-Maleszewski z 
małżonką, prezydentowa Mościcka, ks. 
Mirski, hr. Czapski, hr. Potocki z mał­
żonką, hr. Przezdziecki, generał Rydz- 
Smigły, hr. Sobański z małżonką, hr. 
Skrzyński, hr. Skarżyński, prezes 
Sehicht z małżonką, hr. Tyszkiewicz, 
płk. Wieniawa-Dlugoszowski z małżonką, 
margrabia Wielopolski z córką, gen. 
Zaborski, prezes Sandbang z małżonką 
1 Inn*.

•) Jan Kryziński ..Niektóro Interpelacje
poselskie i odpowiedzi na nie" Łódź 1934, 
str. 111, 112.

Tańczono na dwóch salach. Przygry­
wały do tańca dwie orkiestry. Nastrój 
podczas tango potęgowano różnorodny­
mi efektami świetlnymi. W pełni balu 
mały Murzynek obdarowywał wszystkie 
panie tak modnymi obecnie naszyjnikami, 
panowie zaś otrzymywali ozdobne note­
siki.

Bawiono się ochoczo do „białego" ra­
na, co było owego „białego" balu god­
nym zakończeniem. Pp. ambasadorstwu 
Laroche serdecznie dziękowano za ten 
piękny bal, który pozostawi w pamięci 
wszystkich obecnych niezatarte wspo­
mnienia. (H.L.)'"

A tego samego dnia łódzki „Eks- 
press Ilustrowany Codzienny" donosi: 

(d) „Przed domem przy ulicy Piotr­
kowskiej 220 zasłabła z głodu 34-let- 
nia Zuzanna Krzywda bezrobotna, za­
mieszkała przy ulicy Malinowej Nr 4. 
Pogotowie w groźnym stanie przewio­
zło ją do szpitala.

(d) W dniu wczorajszym na Rynku 
Bałuckim zasłabła z głodu 49-letnia 
bezdomna i bezrobotna Karolina Zyl- 
bert Również z głodu zemdlał wczo­
raj na ul. Kilińskiego 14, 47-letni Sta­
nisław Grzelak, zamieszkały przy ul. 
Piasecznej 5. W obu wypadkach inter­
weniowało Pogotowie, które przywio­
zło Grzelaka i Zylbertową do szpitala.

(d) Na ulicy Wrześniewskiej w celu 
samobójczym napił się kwasu solnego 
56-letni Józef Kłoszewski, bezdomny 
i bezrobotny. Pogotowie przewiozło 
desperata w groźnym stanie do szpi­
tala. Przyczyny rozpaczliwego kroku 
— brak środków do życia.

(d) Przed lokalem 12 komisariatu 
policji zasłabła z głodu Stanisława 
Włodarcaykówna, mieszkanka Pabia­
nic, Pogotowie, po udzieleniu pierw­
szej pomocy, przewiozło ją do szpi­
tala.

(d) W mieszkaniu przy uL Modrej 
14 w celu samobójczym napiła się tru­
cizny 49-letnia Maria Adamczewska. 
Pogotowie udzieliło desperatce pierw­
szej pomocy, po czym w groźnym sta­
nie przewiozło ją do szpitala w Rado- 
goezczu. Przyczyna rozpaczliwego kro 
ku — brak środków do życia.

(d) W mieszkaniu własnym (Nowa 4) 
popełnił zamach samobójczy bezrobot 
ny 29-letni Stefan Gerber, który po­
zostając bez pracy i środków do ży­

cia, zamknął się w mieszkaniu i no­
żem przeciął sobie żyły u rąk, a na­
stępnie rozpruł brzuch. Natychmiast 
wezwano pogotowie, lekarz którego po 
nałożeniu opatrunku, przewiózł ran­
nego do szpitala.

(d) Na ul. Wierzbowej 6 popełnił 
samobójstwo 37-letni bezrobotny 1 bez 
domny Feliks Szaszkiewicz, rozpru­
wając sobie brzuch.

(d) Na ul. Moniuszki zemdlał z gło­
du 55-letni bezrobotny i bezdomny 
Wiktor Kwiatkowski.

(d) Na ul. Sienkiewicza Nr _ 40 ze­
mdlał z głodu 32-letni Jan Ciepluch.

(d) Na pL Reymonta zanotowano 
wczoraj siódmy wypadek zasłabnięcia 
z głodu. Zemdlał tam 22-letni bezro­
botny i bezdomny Marian Jezierski.

Taka jest niepełna lista z tego jed­
nego powszedniego dnia.

Przerzucili „straszni mieszczanie" 
kronikę wypadków, dopili porannej 
kawusi ze śmietanką, zagryźli kruchy­
mi rogalikami, posmarowanymi ma­
słem i poszli do kościoła.

Lecz gdy sklepikarze rozmaici mo­
dlili się, by Pan Bóg chronił ich skle­
piki i knajpy, i dochody, i ciuchy, któ­
re sobie uzbierali, i łom złoty oraz de­
wizy, które sobie w kuferkach skryli 
przed „bolszewicką zarazą", wielcy 
przemysłowcy, w lęku przed przemia­
nami społecznymi coraz silniej z hie­

Surowe ostrzeżenie 
Dożywotnie więzienie dla prowodyrów bandy chuliganów

Sąd Wojewódzki w Warszawie na sesji wyjazdowej w Pustelniku wydał 
w trybie doraźnym wyrok w procesie bandy młodocianych chuliganów z Zą­
bek — skazujący Zygmunta HETMANA i Bogdana OSIŃSKIEGO na karę do­
żywotniego więzienia ora» Władysława MODZELEWSKIEGO na 12 lat więzie­
nia. Oskarżeni skazani zostali za pobicie Euzebiusza Legawca i wrzucenie pod 
pociąg Zbigniewa Pstrzocha, który wskutek ich bestialstwa, stracił prawą rękę 
i nogę. »

Linie kolejowe Warszawa — Tłuszcz 
>— Wojomin — Marki były już od dłuż­
szego czasu terenem działalności chuliga 
nów, którzy zaczepiali, lżyli i bili pod­
różnych, wywoływali awantury, niszczy­
li mienie społeczne. Ofiarą ich padali 
dorośli i młodzież, mężczyźni i kobiety. 
Napastowali funkcjonariuszy MO i SOK, 
zaczepiali wojskowych. 17 lutego br. 
szajka urządziła w Ząbkach napad na 
kilka osób idących na pociąg do War­
szawy. Awanturę rozpoczął osk. Het­
man, wymyślając bez żadnego powodu 
Mairii Gancarz, idącej w towarzystwie 
znajomych, wśród których był inwalida, 
partyzant AL Euzebiusz Legawiec. Het­
man, zelżywszy kobietę, zaczepił .drugą,, 
Marię Miszczyk, popychając ją. Lega- 
-wiec w ostrej formie zwrócił mu uwagę. 
Wtedy Hetman rzucił się nań, po czym 
skrzyknąwszy kilku kolegów, m. in. O- 
sińskiego i Gryzą, przewrócili wspólnie 
inwalidę na tor i zaczęli go bić. W tym 
czasie nadjeżdżał pociąg z Warszawy. 
Dyżurny ruchu, Kowalczyk, spostrzegł­
szy niebezpieczeństwo, zaczął dawać ma­
szyniście nadjeżdżającego pociągu sy­
gnały. Maszynista zaczął hamować. Ko­
ledzy ściągnęli Legawca z toru i, korzy­
stając z chwilowej eiszy, poszli na stację, 
ponieważ właśnie nadjeżdżał pociąg do 
Warszawy.

Jak wykazał przewód sądowy, była to 
jednak cisza przed burzą. Chuligani 
postanowili zatrzymać jednego z pasaże­
rów na stacji, aby się z r.im „rozpra­
wić".

Wszyscy powsiadali już do pociągu, 
gdy na otwierającego drzwi wagonu 
Zbigniewa Pstrzocha rzucili się znów 
Wojciech Gryz i Zygmunt Hetman, wy­
kręcili mu ręce do tyłu, a schylonego 
zaczął bić po głowie Władysław Modze­
lewski. Nadbiegający w tej chwili Bog­
dan Osiński zakomenderował „Pod po­
ciąg go" i trójka rozbestwionych wyrost 
ków wrzuciła Pstrzocha między wago­
ny ruszającego pociągu. Pstrzoch upadł, 
a napastnicy rozbiegli się. Ale gdy Le­
gawiec biegł z pomocą Pstrzochowi rzu­
cił się nań Osiński i nie dopuścił do ra­
tunku. Wszystko odbyło się w tempie 
błyskawicznym. , 

rarchią kościelną 6ię wiązali dla walki 
z ruchem robotniczym, a w imię 
wspólnych kapitalistycznych intere­
sów.

Nie na próżno przecież prezes wiel­
kiej ilości rad nadzorczych rozmai­
tych banków i hut hrabia Tarnowski 
w artykule „Katolicyzm i konserwa­
tyzm" umieszczonym w numerze 45 
„Dnia Polskiego" z r. 1928 pisał:

„Jak każdy atak na katolicyzm 
jest wodą na młyn komunizmu, tak 
każdy atak na wielki kapitał, na u. 
stalony porządek rzeczy prowadzi 
do podkopania wiary świętej i Ko­
ścioła. Z tego wynika, że dwie te 
potężne siły prowadzić muszą współ 
ną politykę socjalną. Dla konserwa­
tystów polskich, dla wielkich prze­
mysłowców poza kościołem katolic­
kim nie ma zbawienia...",
Nie na próżno ksiądz biskup Kubi­

na w kazaniu wygłoszonym na kon­
gresie eucharystycznym w Częstocho­
wie dn. 9.IX.1928 r. wołał:

„...wszelkie zło i wszelkie niepra­
wości społeczne wypływają z tego, 
że obecny świat zmaterializowany 
przekłada dobra doczesne ponad do 
bra duchowe. W ten sposób porzą­
dek, jaki ustalił Chrystus-Robotnik 
na ziemi, został zakłócony, powstała 
kwestia socjalna, walka klas, po­
wstał duch materializmu".

Nieprzytomnego Pstrzocha wydobyto 
spod pociągu. Miał zmiażdżoną prawą 
rękę i nogę. Tylko dzięki temu, że 
wśród pasażerów znalazła się lekarka, 
która udzieliła rannemu natychmiasto­
wej pomocy, udało się uratować mu ży­
cie.

Oto przebieg tego przerażającego wy­
darzenia. Przerażającego, gdyż ofiarami 
byli spokojni podróżni, a napastnikami 
— wyrostki. Najstarszy z nich, ma nie­
pełne 20 lat. Reszta to młodsi, a Gryz 
i kilku pozostałych — nawet nieletni.

Sprawcy byli podpici. Osiński ma 
już za sobą bujną przeszłość krymi­
nalną.' Kradl notorycznie węgiel z wa­
gonów, za co sąd dla nieletnich oddał 
go pod dozór rodziców. Pieniądze ze 
sprzedaży kradzionego węgla zuży­
wał w tajemnicy przed rodziną na 
wódkę i papierosy.

Hetman dopuścił się innego wy­
bryku na tej samej linii. Stłukł szy­
bę w wagonie i kiedy jeden z pasaże­
rów odprowadził go do dyżurnego 
ruchu celem spisania protokołu, Het­
man, wróciwszy na stację z bandą 
kilkunastu wyrostków, pobił pasaże­
ra, chcąc w biegu wyrzucić go z po­
ciągu. Tylko dzięki temu, że w ostat­
niej chwili napadnięty pociągnął ha­
mulec bezpieczeństwa, unikną! on 
kalectwa lub śmierci.

Przed oczyma ponad tysiąca miesz­
kańców Ząbek, Marek, Pustelnika i 
okolic przesunęli się świadkowie o- 
skarżenia, odtwarzając szczegóły be­
stialskiego napadu. Wstrząsające by­
ło zeznanie Zbigniewa Pstrzocha, któ­
rego wniesiono na salę. Ale chuligani 
nie okazali skruchy nawet na widok 
potwornych okaleczeń swej ofiary, a 
Hetman, mimo' zgodnych, obciążają­
cych go zeznań świadków, cynicznie 
zarzucił Pstrzochowi kłamstwo.

Surowy wyrok na przywódców 
bandyckiej szajki powinien być estrze 
żeniem dla wszystkich innych chuli­
ganów, ostrzeżeniem, że państwo lu­
dowe nie toleruje oburzających, 
zbrodniczych wybryków i będzie je 
dotkliwie karać.

A. W.

Nie na próżno ks. Lutosławski pisał 
w r. 1928 broszurę pt. „Hasła rewo­
lucji":

„Najdrożsi bracia! Korzeniem 
wszystkiego zła jest pycha, a pychą 
i niczym więcej jak pychą jest je­
dna z podstawowych i fałszywych 
zasad, że wszyscy ludzie są między 
sobą równi".
Nie na próżno ks. biskup Łukomski 

w liście pasterskim wołał:
„Takim, którzy nie wyrzekną się 

należenia do partii socjalistów, wy­
zwoleńców, komunistów lub stron­
nictw chłopskich, tj. związków będą, 
cych dla wiary i kościoła katolic­
kiego szczególnie wrogo usposobio­
nych, należy odmawiać Sakramen­
tów Świętych..." 
Nie na próżno...

Właśnie tego dnia, który stanowi te­
mat dzisiejszego rocznicowego arty­
kułu, a który uwieńczony został w 
ówczesnej prasie sążnistym opisem ba 
lu u ambasadora Laroche w Warsza­
wie i bardzo długą litanią samo­
bójstw, popełnionych przez bezrobot­
nych w Łodzi, Zakłady Ostrowieckie 
zwolniły z pracy 30 procent robotni­
ków.

„Ponieważ zwolnieni zachowywali 
się burzliwie i miejscowa policja by­
ła bezradna, dyrektorowie zakładów 
Iwaszkiewicz, Szafrański i Zalewski 
zaprosili do Ostrowca ks. biskupa Ja­
sińskiego, który do zgromadzonych 
robotników wygłosił, jak donosi ów­
czesny „Rycerz Niepokalanej", pod- 

l niosłe kazanie.
W kazaniu tym ks. biskup Jasiński 

oświadczył:
— Kryzys spowodowany został 

tym, że Polska dzisiejsza (bądź co 
bądź działo się to w 12 lat po woj­
nie — przyp. J. W.) jest jak mają­
tek powstały z parcelacji, gdzie o- 
trzymuje się ziemię bez inwentarza. 
Poza tym kryzys w dużej mierze 
spowodowany został tym, że robot­
nicy zapominają o Bogu".
Uporawszy się w ten sposób z przy­

czyną bezrobocia i redukcji, ubrany w 
pontyfikalne szaty ksiądz biskup Ja­
siński „przeszedł — jak pisze „Czas" 
— do części pozytywnej swego świet­
nego przemówienia i mówił:

„Kochajcie swoich przełożonych, 
dyrektorów i inżynierów... Pamiętaj 
cie, że sam Bóg pobłogosławił pry­
watną własność. I wy ją macie. 
WASZA SIWA BLUZA, WASZA 
ZAOLIWIONA NIERAZ MARY­
NARKA JEST WASZĄ WŁASNO­
ŚCIĄ I JAKŻE BY WAM PRZY­
KRO BYŁO, GDY BY WAM JĄ 
ODEBRAĆ CfiięiELI,. Kochajcie pra 
cę, kochajcie te mury fabryczne, 
które was żywią, a Wy. których Pan 
Bóg pracy pozbawił, by na tej ziemi 
toypróbować i tym łacniej do szczę­
ścia wiekuistego przysposobić, nie 
martwcie się, nie popadajcie w roz­
pacz, szukając ukojenia w modli­
twie, a znajdziecie w niej spokój, a 
po śmierci żywot wieczny. Amen." 
Jak doniósł „Dzień Polski", po kaza­

niu ksiądz biskup Jasiński podej­
mowany był przez dyrekcję Zakła­
dów Ostrowieckich skromnym śnia­
daniem..."*)

W tym samym czasie jeden ze zre­
dukowanych robotników Jan Pietrusz­
ko powiesił się — jak donosi o tym 
„Ekspress Łódzki" — na bramie fa­
brycznej.

A urzędowy PAT informując o tym 
przykrym w czasie wizyty biskupa in­
cydencie, komunikował stylem urzę­
dowym:

„Samobójstwo bezrobotnego Jana Pie­
truszko popełnione w czasie by^połci w 
Ostrowcu J. E. ks. Bkp. Jasińskiego 
męty komunistyczne usiłowały wyzy­
skać celem wywołania /nanifestacji an­
tyrządowych. Rezerwy policji przybyłe 
z Kielc demonstrantów rozproszyły, are­
sztując prowodyrów".

„Niechże wystąpi Władza i okieł­
za..."

(z Encykliki „Rerum Novarum“).

330 izb dziennie
Wielka karta zdobyczy ludu polskiego — projekt nowej Konstytu­

cji podsumowując dotychczasowe osiągnięcia, wytyczając drogi dalszego 
rozwoju w art. 3 stwierdza m. Inn.:

„POLSKA RZECZPOSPOLITA LUDOWA ZABEZPIECZA STAŁY 
WZROST DOBROBYTU, ZDROWOTNOŚCI I POZIOMU KULTURALNI- 
GO MAS LUDOWYCH".

W Polsce SANACYJNEJ według 
danych z 1931 r. 81,7 proc, ludnoś 
ci robotniczej zajmowało mieszka- 
nial—2-izbowe. Około połowy ludno 
ici robotniczej, zamieszkującej więk­
sze miasta zajmowało jednoizbów 
ki, 27,6 proc, robotników mieszka 
ło w warunkach skrajnego przelud­
nienia, gdy równocześnie 5-6-poko 
jowe, a nawet większe mieszkania 
fabrykantów i dyrektorów wiel­
kich trustów, zamieszkane były 
przez 2-3 osoby, Statystyka milczała 
o barakach warszawskiego Annopola, 
gdzie na jeden siennik w wilgot­
nej, walącej się izbie przypadało 
2-3 osób, nie wspominała o prze­
ludnionych „pekinach", o tysią­
cach bezdomnych, nocujących na 
ławkach w parkach, pod mostami 
i na klatkach schodowych.

W Polsce przed wojną zaledwie 
12,9 proc, budynków posiadało u- 
rządzenia kanalizacyjne, przeszło 
50 proc, nie miało nawet elektrycz 
ności.

W POLSCE LUDOWEJ budując 
z szybkością 330 izb dziennie, re­
alizujemy zadania planu 6-letniego 
na polu budownictwa mieszkalne­
go. Wykonanie śmiałych i real­
nych zadań planu zapewni nam 
723 tys. izb — mieszkania dla 
1.100 tys. ludzi, a więc w okresie 
zaledwie 6 lat wybudujemy 5 
miast równych dzisiejszemu Kra­
kowowi.

W 750 punktach kraju, na 264 
wielkich placach budowy powsta- 
ją nowe bloki mieszkalne, wszyst 
kie wyposażone w instalacje wodo­
ciągowe, grzejne, kanalizację, elek 
tryczność i gaz. Nie budujemy 
mieszkań bez łazienek.

Pierwszy rok planu 6-letniego 
przyniósł nam 89,2 tys. nowych 
izb. Realizację drugiego roku pla-

Gdzie byli brakarze?

Komplety mebli z »felerami«
Chłonny rynek meblarski nie mo­

że nadążyć za wzrastającymi potrze­
bami ludności.

Tymczasem... W jednym z warszaw 
skich magazynów CHPD stoi od 3 
miesięcy 50 niesprzedanych komple- 
tów-sypialni (typ 1101) produkcji me- 
blairskich zakładów w Olsztynie na 
D/Śl. Sypialni nie sprzedano dotych­
czas, ponieważ CHPD czeka na nie­
wielkie uzupełnienie z fabryki — 
50 luster do toalet, wchodzących w 
skład kompletów oraz na „domeblo- 
wanie" szaf, które fabryka wysłała 
bez półek.

CHPD stale przypomina fabryce o 
brakach kompletowych, jak dotych­
czas — bez rezultatu.

Dawno by też śladu nie było po 
300 kompletach kuchennych (typ 
1402) z Mazurskich Zakładów w 
Szczytnie, gdyby lepiej działała tam 
kontrola brakarska.
z Z mebli kuchennych (typ 1402) od- 
łazi lakier, a w kredensach są źle 
dopasowane drzwiczki./ Brakarze 
CHPD przeklasyfikowali meble ze 
Szczytna — kwalifikując na sprzedaż 
90 kompletów. Pozostałe trzeba pod­
dać gruntownemu remontowi.

Od roku „wojuje" CHPD z Nad­
morskimi Zakładami Przemysłu 
Drzewnego w Gdańsku, domagając 
się staranniejszej selekcji i klasyfi­
kacji wyrobów. Nadmorskie zakłady 
wyrabiają klepkę podłogową — de- 
szczułki posadzkowe.

Nic więcej, poza dokładnością i 
starannością nie wymaga się od pro­
dukcji fabryki w Gdańsku. A jednak 
tej stara.nńośei nie ma. Klepka przy­
chodzi, cięta pod nieodpowiednim ką­
tem — w jednym końcu wyższa, w i 
drugim niższa itd. Ostatnio przyszły!

nu zakończyliśmy oddaniem do u- 
żytku 99 tys. nowych izb. W r. 
1952 ponad 170 tysięcy ludzi otrzy 
ma nowe mieszkania w 118 tyt, 
wybudowanych izb.

Nona Huta
W r. 1952 wybuduje 6ię i odda do 

użytku w woj. krakowskim, łącznie 
z miastem Nowa Huta i w woj. rze 
szowskim, 25 tys. izb mieszkalnych. 
Ponadto w r. b. wybudowanych zo 
stanie 181 lokali sklepowych (w tym 
67 w Nowej Hucie), 67 warsztatów 
rzemieślniczych (11 w Nowej Hucie), 
16 zakładów zbiorowego żywienie (8 w 
Nowej Hucie), 12 wielkich ośrodków 
zdrowia, 20 domów kultury i świet 
lic, 12 żłobków (4 w Nowej Hucie), 
11 przedszkoli (4 w Nowej Hucie), 
9 szkół (5 w Nowej Hucie) oraz 15 
kotłowni.
Socjalistyczne 
miasto Tychy

Z każdym dniem widoczne 6ą po­
stępy robót przy budowie socjali­
stycznego miasta Tychy.

Wzrasta liczba mieszkań oddawa­
nych do użytku rodzinom budowni­
czych 1 bm. w 46-izbowym bloku o 
kubaturze 4.353 m. 6ześc. zamieszka­
ją nowi lokatorzy.

Obecnie prace koncentrują się 
przy 27 ogromnych blokach miesz­
kalnych. Sześć budynków o łącznej 
kubaturze blisko 27 tys. m. sześć, bą 
dzie oddąnych do użytku 1 maja br. 
zaś przy dalszych 5 blokach w sta­
dium końcowym są roboty przy 
wznoszeniu fundamentów. Jesicie 
w r. b. blisko 1.608 izb zostanie od 
danych rodzinom budowniczych no­
wych Tych, zaś 30 budynków zosta­
nie wykonanych do końca br. w sta 
nie surowym.

z Gdańska 4 wagony klepki dla 
MDM — klepka będzie zwrócona, i 
musi być obrobiona na nowo.

Z faktów powyższych powinien 
CZPD wysnuć wnioski. Powinien w 
roku bieżącym podjąć generalną ak­
cję właściwego ustawienia nadzoru 
technicznego w 6wo:ch zakładach 
oraz zwiększenia odpowiedzialności 
brakarzy za puszczanie ną.,rynek wa­
dliwej produkcji, (ig)

Kącik gospodarski
Z WĘDZONEGO DORSZA

Wędzonego dorsza niekoniecznie trzebi 
zjadać — powiedzmy po kucharsko ,-u 
naturel". Można z niego dla urozmaie*-  
nia przyrządzać wiele pysznych rzeciy. 
Na przykład gdy chodzi o to, ie trzeba 
zrobić gorący obiad, a nic Innego pod 
ręką nie ma, prócz wędzeazgo derm, U 
wtedy robimy z niego gorące, doskeula 
kotlety. Jak? — bardzo prosto, tak jak 
z mięsa. Kto je będzie jadł p'erwsry rat, 
długo będzie się zastanawiał nad Ich po- 
chodzeniem.

KOTLETY Z DORSZA
Obrać dorsza ze skóry i ot cl, przepsidt 

przez maszynkę do mięsa razem z < spo­
rymi cebulami. Zamoczone 2 bułeeikt od­
cisnąć 1 również przepuścić przez massyn- 
kę. Dodać 1 Jajko, 2 ziarnka mielonego pił 
przu, ew. gdy trzeba posolić. Formował 
kotlety dość grube, umaczać w buleeżct
1 smażyć z obu stron na gorącym Uusp 
cz'u.

BRYNDZA Z DORSZA
Doskonała jest również bryndza z dor­

sza, jako dodatek do Chleba. Tego j»i 
nikt nie zgadnie, że w tej bryndzy jtrt 
dorsz.

Bierze się mniej więcej pól na pól wę­
dzonego, mielonego dorsza z tartym twa 
rogiem, lub twarożkiem. Dodaje się mie­
lonej przez maszynkę cebuli (1 duża lab
2 małe), łyżkę śmietany lub mleka, gar­
stkę siekanego szczypiorku, soli 1 ew. 
pieprzu do smaku. Razem debrze wymlf 
szać i estetycznie podawać.

KATARZYNA ,

TŁUM. M.ERHĄRDi

Bagar patrzył na swoje palce, spoczywające na czarnym pistolecie. Wi­
docznie sprawiło to zmęczenie, że zapadał się we wspomnienia, i nie mógł 
się od nich oderwać. Jedno życie, jedno długie życie, a taki ka­
wał historii! Niektóre chwile dłużą się do niemożliwości, jak chociażby 
dzisiejsza noc, ale świat szybko idzie naprzód. Zacisnął wargi, gwałtownie 
podniósł głowę i spojrzał na Palmego.

— W Hiszpanii, w Interbrygadzie był niejaki Palmę. Christian Palmę. 
Śniady, czarnowłosy chłopiec.

Grdyka Palmego podskoczyła w otwartym kołnierzu bluzy, chuda pięść 
ze zgrubiałymi stawami oparła się o blat stołu.

— To był mój syn, — powiedział suchymi wargami. — Zginął tam... 
Czy pan wie... — Palmę przerwał, odchylił się od stołu i spojrzał w okno.

— Czy pan wie, jak zginął? — dodał ciszej.
Bagar wrócił spojrzeniem ku swoim palcom. Machinalnie odbezpieczał 

i zabezpieczał pistolet. Który to atak maurów odbijali tego dnia na skali­
stym wzgórzu, pokrytym szarymi, pokręconymi oliwkami? Piąty, szósty, 
czy siódmy? Nikt nie wiedział i nigdy sobie nie przypomni. Ambulans był 
za skalnym występem. Kiedy się tam przyezołgał, by mu porządnie za­
bandażowano przestrzelone ramię, które bardzo krwawiło, chciał bowiem 
wrócić- na swoje stanowisko przy cekaemie, znalazł tam Christiana. Pół 
leżał, pół siedział oparty o skałę, palce wpijał w ziemię i patrzył nieru­
chomymi oczami na zachód. Ktoś podsunął pod niego złożony koc, by mu 
było wygodniej. Był do pasa obnażony, spodnie miał rozpięte, a brzuch 
i dół piersi spowijał szeroki pas gazy, która w trzech miejscach przekwi- 
tała czerwonymi plamkami. Widocznie- niedawno założono mu opatrunek. 
Ten zwykle śniady chłopiec był śmiertelnie biały, w pomarańczowych bla­
skach zachodzącego słońca. Zaciskał wargi, ale charczący oddech mu je 
rozwierał. Bagar podszedł do niego i powiedział parę słów, by dodać otu­
chy. Christian pokręcił przecząco głową i dalej patrzył w zachodzące 
słońce. Bagar postał przy nim przez chwilę, a gdy odchodził, usłyszał jęk: 

Vati, Vati! Tato, tato. Utkwiło mu to w głowie. Wszyscy ci chłopcy 
w najcięższych chwilach wołali matki. Ten wzywał ojca.

Znowu podniósł oczy na Palmego i powiedział:
— Porozmawiamy kiedyś o tym.

Podsunął pistolet Palmemu i pytająco spojrzał na Gromowa. Gromów 
kiwnął głową.

— Niech pan go zatrzyma, — powiedział Bagar, — wydam panu tym- 
' czasowe pozwolenie. Może się panu przydać.

Ale Palmę pokręcił głową, uniósł kij z gumowym końcem i potrzą­
snął nim.

— Dziękuję, nie chcę. Wystarczy mi to.
Patrzyli za nim, gdy odchodził, utykając na nogę, którą przetrącił mu 

kiedyś w biodrze gestapowski kopniak.

Rozdział dwunasty.
/

Radziecka jednostka pod wodzą starszego lejtnanta Matwieja Gromowa 
wróciła do Kadania jeszcze tegoż dnia wieczorem. Zabrała na ciężarówce 
zarekwirowaną broń i aparaty radiowe. Wiozła także kilku aresztowanych, 
ponieważ na stole Bagara nie wiadomo kiedy i jak znaleziono doniesienie, 
że tacy a tacy nie oddali broni i gdzie ją ukrywają. Matwiej Gromów 
przeczytał kanciaste litery i skrzywił ze wstrętem swe pełne młode wargi. 
Zawołał starostę swego oddziału i kazał wysłać patrol; broń istotnie zna­
leziono pod wskazanym adresem i we wskazanym miejscu. Było jej nie 
mało, a na okrasę ręczne granaty i pancerne pięści. GrUnbach był dobrze 
uzbrojony i gdyby mu się tylko chciało mógł bronić przed Armią Czer­
woną każdego domu. Ale pod jego dachami kryło się więcej strachu, znu­
dzenia wojną i poszarpanych nerwów, dygocących pod ruinami zburzonych 
marzeń o władzy nad światem, niż chęci do walki. Ci, którzy może chcie- 
liby się jeszcze dziś bronić, dryblasy o płowych włosach i wilczych spoj­
rzeniach, krzykacze Henleina, przebrani z białych pończoch w piechurskie 
buty hitlerowskich granatników i spadochroniarzy, dawno poginęli w ho­
lenderskich zalewach, piaskach Libii, w wodach kilku mórz, pod sycylij­
skimi pomarańczami, w gruzach włoskich miasteczek i klasztorów, a naj­
liczniej w bezkresnych dalach Związku Radzieckiego. W Griinbachu pozo­
stały po nich tylko fotografie w czarnych ramkach, a pod nimi wierszyki, 
w których prawdziwy smutek głupio łąćzył się z krzykliwym, wyświech­
tanym patriotyzmem.

Uścisnąwszy ręce wszystkim tym radzieckim chłopcom, którzy ich ura­
towali, Bagar objął i ucałował Gromowa, a potem już tylko z żalem pa­
trzyli jak czołg i ciężarówka znikają za narożnikiem głównej ulicy, którą . 

Bagar w duchu nazwał już aleją Stalina. Grunbach miał wyłamane zęby; 
za firaneczkami jego domów siedzieli milczący, znieruchomieli ludzie, inni 
poruszali się jak oniemiałe cienie, czekając z gniewem i niepokojem, co 
się będzie działo dalej.

Tymczasem Bagar i jego przyjaciele marzyli o spokojnej nocy w wy­
godnych łóżkach.

Willa Róhliga przestała ich nęcić. Nie porozumiewając się nawet 
wszyscy ruszyli do hotelu Rejzka. Na kolację zjedli ogrzane konserwy, 
które dostali od Matwieja Gromowa; kawałki wieprzowiny pływały 
w tłuszczu, a w środku stołu dymiła miska świeżo ugotowanych ziem­
niaków. Greta chodziła koło nich jak cień, chuda i nikła w swej czarnej 
sukni.

Wykopała gdzieś butelkę wiśniówki, na szkle obok wybrudzonej ety­
kietki i pod staniolowym kapturkiem widniały jeszcze ślady ziemi. Wy­
pili po kieliszku, zanim Greta podała kolację i sztuczne ożywienie popra­
wiło trochę nastrój.

Rejzek chwycił butelkę i ponownie napełnił kieliszki. Siedzieli w małym 
gabinecie za salą restauracyjną, do której wchodziło się przez oddzielne 
drzwi. Żółtawe, jedwabne abażury pochłaniały i rozpraszały światło, ciem­
nobrązowa boazeria sprawiała, że lśniąco biały obrus na stole wydawał się 
ośrodkiem świata i źródłem spokoju i szczęścia. Tu przesiadywali d naj- 
bogatsi z Grunhachu, kiedy im przyszła chęć uciec spod dozoru małżonek 
i powrócić w studencką przeszłość. Obrus wywoływał w Rcjzku ^cichj- za- 
chwyt, przenosił go do czasów, gdy biegał wkoło stołu, kierowany spójrz**  
niami 6wego ojca. Stary stawał przy małym bufecie pomiędzy drzwiami 
do kuchni a drzwiami do korytarza, a gdy podali gościom zamówione da­
nia. obaj cicho znikali. I RShlig tu przesiadywał, właśnia na tym miejscu, 
gdzie teraz siedzi Trnec. Jaki dziwny zbieg okoliczności, że ten ambitny 
obieżyświat wpakował się akurat na jego miejsce?

— Hansi, twoja matka wyprowadziła sie stąd dziś rano — powiedział 
Greta, stawiając na stół butelkę zleżałego piwa, chowanego na okazję, któ­
ra już nie miała nadejść.

Rejzek przestał nalewać:
— Co jej do głowy strzeliło? Dokąd się wyniosła?

r. •+- Do siostry, do tej, co to wyszła za właściciela tartaku Schródera. Do 
Annę Marii. Tyś jej nigdy nie lubił, Hansi. Pamiętasz, jak cię kiadyś zbiła? 
Wylałeś jej na suknię malinowy sok.

Trnec wydmuchnął powietrze przez zaciśnięte wargi, wydąjąc cienki, 
przylsuy gwizd. Antosz roześmiał się:

— To się nazywa ciotuchnal
(P. c. a)


